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ŚLUB

W dzień Świętego Michała, o godzinie, 
w której dzwoniono na nieszpory w kla­
sztorze Karmelitów, piękny powóz, za­
przężony w cztery konie pocztowe, toczył 
się przez ulice małego miasta I..., leżącego 
u granic Polski i zatrzyma' się przed bra­
mą domu starego burmistrza niemieckie­
go. Dzieci, zaciekawione, wychyliły gło­
wę przez okno, gdy pani domu, wstając 
z krzesła i z niezadowoleniem rzucając na 
stół robotę, mówiła do starego urzędnika, 
który przybiegł z sąsiedniego pokoju:

— Znowu jacyś obcy ludzie nasz ci­
chy dom biorą za oberżę. A to wszystko 
przez te twoje ozdoby. Po co kazałeś na 
nowo wyzłocić kamiennego gołębia, nad 
bramą naszego domu?

Starzec uśmiechnął się chytrze, nic nie 
odpowiadając. W jednej chwili zdjął szlaf-
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rok i włożył uroczystą szatę, rozwieszoną 
na krześle. Zanim jego żona w zdumieniu 
miała czas zadać mu jakieś pytanie, był 
już u drzwiczek powozu, trzymając w rę­
ku aksamitną czapkę i stał z odsłoniętą 
siwą głową, osrebrzoną promieniami księ­
życa. Dama w latach dojrzałych, przystro­
jona szarym płaszczem, wyszła z powozu, 
prowadząc ze sobą kobietę młodszą wy­
tworną, o twarzy zasłoniętej, a która 
chwiejnym krokiem weszła do domu, 
oparta na ramieniu burmistrza; ta, za­
ledwie przestąpiła próg mieszkania, upa­
dła półomdlała na fotel, który jej żona 
urzędnika poŚDiesznie, na znak męża. Dod- 
sunęła.

— Biedne dziecko! — żałosnym gło­
sem szeptała starsza z podróżniczek. Mu­
szę jeszcze parę chwil przy niej zostać.

Jednocześnie przy pomocy starszej 
córki burmistrza, zdjęła płaszcz podróżny 
i ukazała się w sukni zakonnej ze złotym 
krzyżem na piersi, z czego w niej rozpo­
znano przeoryszę klasztoru cystersanek.

Młoda zasłonięta kobieta dawała znaki 
życia jedynie za pomocą głębokich we­
stchnień. W końcu zażądała szklanki wo­
dy. Pani domu przyniosła rozmaite esen-
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cye, których skuteczność bardzo chwali­
ła i prosiła młodą kobietę, aby ta zrzuciła 
ciężkie okrycia, które jej przeszkadzały 
oddychać. Ale młoda dama, chyląc głowę 
z wyrazem przestrachu, odmówiła tej 
prośbie i użyła flakonu wody pachnącej, 
nie podnosząc zasłony.

— Panie burmistrzu — rzekła przeory­
sza, — jak sądzę, przygotowano wszyst­
ko podług naszych życzeń.

— Tak, bez wątpienia, wielebna pani — 
odrzekł starzec. — Mam nadzieję, że nasz 
prześwietny książę będzie ze mnie zado­
wolony, jak również i dama, dla której 
uczynić jestem gotów wszystko, co będzie 
w mojej mocy.

— Pozostawcie mnie na chwilę sam na 
sam z mojem biednem dzieckiem — od­
parła przeorysza.

Rodzina wyszła z izby i słyszano, jak 
przeorysza żywo i z tkliwością przema­
wiała do młodej kobiety, a ta jej odpowia­
dała tonem, rozdzierającym serce. Nie 
chcąc bynajmniej podsłuchiwać, gospody­
ni domu jednak pozostała u drzwi pokoju; 
obie kobiety mówiły po włosku, nadając 
tern jeszcze dziwaczniejszy, bardziej taje­
mniczy charakter całemu zdarzeniu. Bur­
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mistrz posłał żonę i córkę po małą prze­
kąskę i sam wszedł do sali; młoda kobie­
ta staia przed przeoryszą z pochyloną 
głową, ze złożonemi rękami i zdawała się 
bardziej doprowadzoną do równowagi. 
Przeorysza nie odmówiła przekąski, jaką 
jej podano, a potem rzekła:

— Teraz już na mnie czas.
Dama w zasłonie padła na kolana, gdy 

towarzyszka podróży położyła jej swe 
ręce na głowie i modliła się po cichu. Ody 
skończyła modlitwę ze łzami w oczach 
objęła młodą kobietę, i z głębokim smut­
kiem przycisnęła ją do piersi; potem z go­
dnością błogosławiąc rodzinę burmistrza, 
pośpieszyła do powozu, do którego nowe 
konie zaprzężono. Pocztylion odjechał ga­
lopem, grając hucznie na trąbce po uli­
cach miasta.

Gdy pani domu ujrzała rozmiary kufra, 
który przyniesiono, zrozumiała, że dama 
w zasłonie zamierza dłuższy czas przeby­
wać w jej domu; nie mogła z tego powo­
du ukryć niepokoju oraz ciekawości; po­
szła do przedsionka naprzeciw swemu 
mężowi, który ocip“owadzał starszą da­
mę i rzekła:

— W imię Boga! Cóż to za kobietę
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sprowadziłeś do mego domu, bo ty wszyst­
ko wiesz, a nie uprzedziłeś mnie o niczem.

— Dowiesz się wszystkiego tego, co 
■wiem sam — odpaří je: spokojnym gło­
sem starzec.

— Ach, ach! ty może nie wiesz wszyst­
kiego, — odpowiedziała z trwogą — nie 
byłeś teraz w pokoju. W chwili, gdy 
przeorysza odjechała, młoda kobieta, czu­
jąc się zapewne zbyt skrępowana cięż- 
kiem odzieniem, podniosła długą zasłonę, 
co ją okrywa od stćp do głów — i cóżem 
ja zobaczyła?

— A zatem cóżeś zobaczyła? — rzekł 
starzec do swej żony, która, drżąc, patrzy­
ła się naokół, jakby dostrzegła widmo.

— Nie, — zawołała staruszka — nie 
mogłam rozpoznać rysów jej twarzy pod 
zasłoną; ale bladość, straszliwa, trupia 
bladość uderzyła mię i mówię ci, jasnem 
jest dla mnie, jasnem jak dzień, że ta da­
ma jest w ciąży, i że za parę tygodni...

— O tem wiem, moja kobieto — rzekł 
burmistrz markotnie; i abyś nie stała się 
oiiarą niepokoju i ciekawości — dowiedz 
się w dwóch słowach, o co tu idzie. Ksią­
żę Z..., nasz potężny opiekun, pisał mi 
przed kilku tygodniami, że przeorysza kia-
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sztoru O... sprowadzi mi damę, którą mam 
przyjąć w swoim domu w milczeniu i bez 
ceremoniału. Dama ta, która życzy sobie 
być znaną jedynie pod imieniem Celesty­
ny, ma tu oczekiwać połogu i tu przyjadą 
po nią oraz po dziecko, które się urodzi. 
Jeżeli dodam do tego, że książę prosił mię 
bardzo gorąco, abym dla niej miał jaknaj- 
większe względy i że mi przysłał sakwę 
ze stu dukatami, które znajdziesz w ko­
modzie, to myślę, że raz na zawsze po­
zbędziesz się trwogi.

— A więc — rzekła burmistrzowa — 
mamy Drać udział w grzechach, jakie po­
pełniają możni tego świata.

Zanim starzec jej odpowiedział, córka 
jej wyszła z izby i doniosła, że dama pra­
gnie odpocząć w siedzibie, jaką dla niej 
przygotowano.

Burmistrz przyozdobił, o ile mógł, dwa 
pokoje na górnem piętrze swego domu 
i nie mało był zdziwiony, gdy Celestyna 
go zapytała, czy nie ma jeszcze izdebki 
z oknem na tyły domu. Odpowiedział naj­
pierw przecząco, poczem dodał, że jeszcze 
ma niewielki pokój z oknem na ogród, ale 
że to mała komórka, gdzie zaledwie się 
zmieści łóżko, stół i krzesło.



n

Celestyna chciała go zobaczyć natych­
miast i, zaledwie weszła, oświadczyła, że 
właśnie tego jej potrzeba i że opuści ko­
mórkę dopiero wówczas, gdy ją do tego 
zmusi stan zdrowia, aby wziąć pokój 
obszerniejszy. Burmistrz porównał ten po­
kój do celi klasztornej — i rzeczywiście 
nazajutrz komórka przybrała odpowiednią 
postać.

Celestyna zawiesiła na ścianie obraz 
Matki Boskiej i na stole postawiła krucy­
fiks. Łóżko składało się z worka ze słomą, 
z wełnianego nakrycia, przyczem Celesty­
na nie chciała mieć innych sprzętów, jak 
zydel drewniany i mały stolik. Gospody­
ni domu, wzruszona wyrazem boleści ob­
cej kobiety, sądziła, że należy do jej obo­
wiązków zabawiać chorą; ale nieznajoma 
prosiła w słowach wzruszających, aby nie 
naruszano jej samotności, w której żyła, 
cała oddana kontemplacyi Dziewicy oraz 
świętych.

Co rano, o świcie, Celestyna udawała 
się do klasztoru Karmelitanek, aby asy­
stować przy pierwszej mszy świętej, re­
sztę czasu przepędzała w swym pokoju, 
na ćwiczeniach pobożnych: Ile razy
ktokolwiek chciał w jakiej bądź sprawie
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zajść do jej pokoju, zawsze ją widywano 
przy modlitwie lub przy czytaniu książek 
pobożnych. Nie chciała przyjmować in­
nych potraw, oprócz jarzyn ani innego na­
poju, prócz wody; natarczywe dopiero na­
legania burmistrza, który jej tłomaczył, 
że stan jej zdrowia wymaga pożywienia 
daleko solidniejszego, przekonały ją tak, 
że zgodziła się zjeść trochę bulionu i wy­
pić wina. To życie surowe, jakie widocz­
nie narzuciła sobie w charakterze poku­
ty, budziło w otoczeniu głębokie współ­
czucie, a jednocześnie szlachetność jej 
zachowania i wdzięk jej postawy—napeł­
niały ludzi szacunkiem. Pewna szczególna 
okoliczność dodawała do tych uczuć coś 
straszliwego: młoda kobieta nigdy nie- 
zdejmowała zasłony. Zbliżał się do niej 
tylkö burmistrz oraz jego żona i córka, 
a nigdy nikt nie mógł zobaczyć jej twa­
rzy. Co znaczył ten ponury welon? Wyo­
braźnia obu kobiet, zajęta ową tajemnicą, 
wkrótce dla wyjaśnienia obmyśliła stra­
szną historyę. Przypuszczały one, że szpo­
ny dyabła poszarpały twarz nieznajomej 
i że stąd pochodzi jej upór, by wiecznie 
być osłoniętą. Burmistrz z niemałym tru­
dem rozproszył te przypuszczenia i nie
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dopuścił do ich rozpowszechnienia w są­
siedztwie, gdzie już znany był pobyt nie­
znajomej w jego domu. Spostrzeżono też 
jej wizyty w klasztorze karmelitanek 
i wkrótce stała się ona znaną pod imieniem 
czarnej kobie+y, co budziło myśl jakiegoś 
fantastycznego zjawiska.

Owóż zdarzyło się pewnego dnia, 
w chwili, gdy barmistrzówna wchodziła 
do pokoju obcej damy, by jej zanieść 
obiad,, że powiew wiatru podniósł jej gę­
stą zasłonę; młoda kobieta odwróciła 
twarz z szybkością błyskawicy, aby ujść 
oczu dziewczyny; ta ostatma pobladła 
jak tiup i z dreszczem trwogi opowiadała 
matce, że widziała twarz białą, marmuro­
wą, na której błyszczało dwoje skrzących 
się ognistych oczu,

Burmistrz zapewniał córkę, że jest ofia­
rą własnej wyobraźni. Bądź jak bądź ude­
rzyła go bardzo opowieść dziewczyny — 
i wielce pożądał aby ta kobieta, która mi­
mo swą pobożność takie zamieszanie wy­
woływała w jego domu, oddaliła się jak 
najprędzej.

W jakiś czas potem, śród nocy, obudził 
żonę i powiedział jej, że od kilku chwil
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síyszy jęki i nadzwyczajne poruszenia 
w pokoju Celestyny. Żona burmistrza, 
przeczuwając co się dzieje, wstała co prę­
dzej i zobaczyła Celestynę odzianą, w za­
słonie, której nigdy nie zdejmowała. Ko­
bieta półzemdlona leżała na łóżku i wido­
cznie lada chwila miała zostać matką. 
Wszystkie przygotowania konieczne na­
tychmiast poczyniono i w niedługim cza­
sie młoda kobieta dała życie młodemu, sil­
nemu chłopcu. Zdarzenie to wytworzyło 
bardziej poufałe stosunki między obcą pa­
nią a rodziną burmistrza. Dziecko, rzekł­
byś, przybliżało Celestynę do świata rze­
czywistego. Stan młodej matki nie pozwa­
lał na dalsze prowadzenie życia ascetycz­
nego, a starania, jakich wymagała, przy­
zwyczajały zacnych gospodarzy do jej 
widoku. Burmistrzowa, która najwięcej 
zajmowała się chorą, powoli zapomniała 
szczególnych myśli, jakie się w niej zbu­
dziły. Mąż jej wesoło nosił na rękach małe 
dziecko, jakby to był jego wnuk, i wszy­
scy tak nawykli do zasłony Celestyny, że 
już o tem nie myśleli. Akuszerce kazano 
przysiądz, że nie podniesie w żadnym wy­
padku zasłony, chyba gdyby nieznajoma 
umarła. Jednak żona burmistrza przypad­
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kowo ujrzała odsłoniętą twarz Celestyny, 
ale nie chciała o tem mówić, tylko wołała:

— Ach, biedna kobieta! lak, ona się 
musi osłaniać!

W kilka dni potem przybył mnich-kar- 
melita, który ochrzcił nowonarodzonego; 
rozmawiał z Celestyną więcej niż dwie go­
dziny; słyszano, jak mówił i modlił się 
z zapałem. Gdy odjechał, Celestyna sie­
działa w fotelu, trzymając na kolanach 
dziecko, które miało na ramionach szka- 
plerzyk a na piersi Agnus Dei. Tygodnie 
i miesiące mijały, a wciąż się nie spraw­
dzała obietnica księcia, zapowiedziana 
burmistrzowi; nikt nie przyjeżdżał po 
młodą kobietę. Uważanoby ją niewątpli­
wie za członka rodziny, gdyby nie fatalna 
zasłona, która powstrzymywała wszelki 
objaw czułości. Starzec ośmielił się razu 
pewnego powiedzieć o tem nieznajomej; 
ale ta głosem uroczystym mu odrzekła, 
że zasłona spadnie dopiero przy jej śmier­
ci. Zamilkł i bardzo życzył sobie, aby 
znów przeorysza przyjechała swoim po­
wozem.

Była wiosna. Rodzina burmistrza wra­
cała pewnego dnia z przechadzki, z bukie­
tami kwiatów, z których najpiękniejsze
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były przeznaczone dla Celestyny. W chwi­
li, gdy mieli wchodzie do domu, jakiś jeź­
dziec nadbiegł galopem, pytając o bur­
mistrza. Starzec przedstawił siebie, jeź­
dziec zsiadł z konia, przywiązał go do słu­
pa i wbiegł do domu, wołając:

— Ona jest tu! jest tu!
Drzwi się otworzyły i nagle usłyszano 

żałosny krzyk Celestyny. Starzec po­
biegł przerażony. Jeździec, oficer, szas- 
serów gwardyi francuskiej, przyozdobio­
ny orderami, porwał dziecię z kołyski; le­
wem ramieniem je uchwycił, a prawem 
odpychał Celestynę, która mu chciała je 
odebrać. W walce, oficer zerwał mimo- 
woli zasłonę młodej kobiety — i ukazał 
twarz biała jak marmur, nieruchomą, 
o oczach ognistych, jak płomień. Starzec 
poznał, że Celestyna nosiła bardzo cienką 
maskę, przystającą do skóry.

— Straszliwa kobieto — mówił oficer— 
czy chcesz, abym dzielił twe szaleństwo?

I, mówiąc te słowa, odepchnął Celestynę 
tak gwałtownie, że runęła na podłogę. 
Wówczas kobieta błagalnie objęła nogi 
porywcy i tonem najgłębszej boleści za­
wołała:

— Pozostaw mi dziecko! B«.agam cię
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w imię twego zbawienia, nie zabieraj mi 
go; w imię Chrystusa i Najświętszej Pan­
ny, pozostaw mi to dziecko, pozostaw!

Ody go błagała w ten sposób, ani jeden 
muskuł nie poruszał się na jej Lwarzy; 
wargi nawet zdawały się nieruchome, 
a starzec i jego żona i wszyscy którzy na 
to patrzyli, lodowacieli z przerażenia.

— Nie — odrzekł oficer z krzykiem roz­
paczy — nie, kobieto nieludzka i nielito- 
ściwa, mogłaś wyrwać serce z mego łona, 
ale nie zatracisz, w swym obłędzie, tej nie­
winnej istoty, która ma ranę moją ule­
czyć.

Mówiąc to, oficer ścisnął dziecię tak 
mocno, że aż zapłakało.

— Zemsta! — głuchym zawołała gło­
sem Celestyna — zemsta niebios na cie­
bie, zabójco!

— Precz, precz ode mnie, zjawisko pie­
kielne! — odparł wojskowy. I kcnwulsyj- 
nym ruchem odepchnąwszy Celestynę — 
rzucił się ku drzwiom.

Starzec chciał mu drogę zagrodzić, lecz 
obcy, wyjmując pistolet, i zwracając go 
ku niemu lufą, rzekł:

— Ta kula głowę roztrzaska temu, co­
by chciał dziecię zabrać ojcu! — Poczem

2Powieści Fantastyczne. Tom II.
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rzucił się w dół po schodach, skoczył na 
grzbiet konia i popędził galopem.

Żona burmistrza, pełna przerażenia, po­
szła do Celestyny, by jej służyć pomocą; 
znalazła ją na środku pokoju, ze zwieszo- 
nemi ramiony, nieruchomą i niemą jak 
posąg; napróżno chciała z niej słowo wy­
dobyć, a nie mogąc z niej wydobyć słowa, 
pokryła ją zasłoną, przyczem Celestyna 
najmniejszym nie reagowała ruchem. 
Wpadła w stan całkowitej bezwrażliwo- 
ści — i biedna staruszka, pełna bolu 
i trwogi, w głębi serca, błagała niebo, aby 
ją wkrótce uwolniło od tej straszliwej nie­
znajomej'. Modlitwa jej zostawała wysłu­
chana.

W tej chwili zaturkotała na ulicy ta sa­
ma karoca, która przywiozła Celestynę. 
Przeorysza wyszła z powozu wraz z księ­
ciem Z..., protektorem burmistrza. Gdy 
książę się dowiedział o tern, co się stało, 
rzekł z boleścią:

— Zaiste, przybywamy zbyt późno. 
Musimy się pogodzić z wolą Boga.

Wciągnięto do powozu Celestynę, któ­
ra by?a wciąż niema, nieruchoma i nie 
dawała żadnej oznaki wolnej woli. Po­
wóz odjechał szybko, a starzec i jego ro-
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dżina odetchnęli, jakby ze złego snu prze­
budzeni. Wkrótce po tych zdarzeniach, 
które miały miejsce u burmistrza, pocho­
wano w klasztorze cystersanek zakonni­
cę i rozeszła się pogłoska, że ta zakonni­
ca była to hrabianka Jadwiga, o której 
sądzono, że wyjechała do Włoch z ciotką, 
księżniczką Z...

W owym czasie hrabia Nepomucen C., 
ojciec Jadwigi, przybył do Warszawy 
i aktem prawnym zapisał wszystkie do­
bra rodowe swym siostrzeńcom, dwu 
synom księcia Z., dla siebie zachowując 
tylko drobną posiadłość na Ukrainie. Ody 
go pytano, co zrobił dla córki, oczy łza­
mi przepełnioue podnosił ku niebu i mó­
wił żałośnie:

— Nie próbowałem potwierdzić wieści 
o śmierci Jadwigi, ani wyjaśnić tajemni­
czych pogłosek, które ją przedstawiały 
jako ofiarę, przedwcześnie do grobu wtrą­
coną.

Znaczna liczba potryotów, zgiętych lecz 
nie złamanych upadkiem Polski, pragnę­
ła bardzo wciągnąć starego księcia do ta­
jemniczego spisku, który miał na celu od­
zyskać niepodległość kraju. Ale nie był to 
już ów entuzyasta wolności oraz idei na­
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rodowych, skłonny do śmiałego podjęcia 
wszelkich zamiarów energicznych. Był 
to tylko starzec osłabiony boleścią, 
który marzył jedynie o tern, aby się ze 
wszystkich spraw wycofać i pogrążyć się 
w głębokiej samotności. Jeszcze przed 
paru laty, gdy pierwszy podział Polski 
wywołał insurekcyę, dobra dziedziczne 
hrabiego Nepomucena były utajonem miej­
scem spotkania wszystkich patryotów. 
Tam, na ucztach uroczystych, rozpalały 
się dusze myślą o wyzwoleniu ojczyzny; 
tam ukazywała się pośród tych pełnych 
zapału wojowników Jadwiga *), jako anioł 
z nieba. Zgodnie z charakterem kobiet 
swego narodu, brała ona udział we wszy­
stkich rozprawach politycznych; mając 
lat siedmnaście, nieraz określała położe­
nie rzeczy i wyrażała opinię zupełnie 
sprzeczną z tern, co dokoła niej mówiono 
i podtrzymywała swe zdanie w sposób 
tak ścisły i przezroczysty, że wszystkie 
głosy szły za nią. Frócz niej, najwięcej 
talentu i przenikliwości wykazywał hra­
bia Stanisław R. Był to człowiek zapalny

*) W oryginale imię bohaterki brzmi „Herme- 
negilda“, co pozwoliliśmy sobie zmienić (przyp. 
ttom.).
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i szlachetny; miał dwadzieścia lat. Często 
Jadwiga i Stanisław sami jedni prowadzili 
dyskusyę, badali projekty, przyjmowali je 
lub odrzucali, podawali inne i wynik tej 
rozprawy pomiędzy młodą panną a mło­
dzieńcem przyjmowali słuchacze najdo- 
świadczeńsi, jako ideę najmędrszą i naj- 
możliwszą do urzeczywistnienia. Było 
więc naturalnem myśleć o połączeniu tych 
dwojga ludzi, którzy wzajem posiadali 
zdolności konieczne dla zbawienia ojczy­
zny. Zresztą, ze stanowiska politycznego, 
związek obu tych rodzin wydawał się bar­
dzo użyteczny, gdyż dzieliło je dotych­
czas przeciwieństwo poglądów, iak to czę­
sto bywa w szlacheckich rodach w Polsce. 
Jadwiga, tą myślą przenikniona, przyjęła 
jako dar ojczyzny ofiarowanego sobie 
małżonka a zebrania patryotyczne zakoń­
czyły się w zamku jej ojca uroczystemi 
zaręczynami. Wiadomo, że Polacy upa­
dli; że przedsięwz.ęcie Kościuszki, oparte 
na zbyt wielkiem zaufaniu i zbyt Wyso­
kiem pojęciu o wierności rycerskiej, za­
kończyło się nieszczęśliwie. Hrabia Sta­
nisław, któremu zawód wojskowy, mło­
dość, siła, zapewniały wysokie stanowi­
sko w armii, walczył z bohaterską odwa­
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gą. Z trudem uniknął niewoli i powrócił 
ciężko ranny. Jadwiga jedynie przywią­
zywała go do życia. Przy niej oczekiwał 
pociechy i ożywienia nowej nadziei. Skc- 
ro tylko nieco wyzdrowiał, popędził do 
zamku hrabiego Nepomucena, gdzie jesz­
cze większa boleść miała go zranić. Ja­
dwiga powitała go z gorzką ironią:

— A więc to jest ów bohater, co mia! 
umrzeć za ziemię rodzinną?

W egzaltacyi zdawało się, że go trakto­
wała jaKO jednego z tych rycerzy z wie­
ków bajecznych, których miecz mógł ca­
łe armie unicestwiać. Żadne przysięgi
0 poświęceniu dla ojczyzny, żadne błaga­
nia najgorętszej miłości nic nie pomogły: 
Jadwiga zapowiedziała, że rękę swą od­
da Stanisławowi w takim tylko razie, je­
żeli obcy zostaną wygnani z Polski.

Hrabia zapóźno spostrzegł, że panna 
nigdy go nie kochała, i że warunek, jaki 
mu postawiła, może nigdyby się nie mógł 
urzeczywistnić. Pożegnał swą narzeczo­
ną, przysięgając, że wiecznie będzie jej 
wierny; zaciągnął się do armii francuskiej
1 pojechał do Jtalii, gdzie toczyła się 
wojna.

Powiadają, że kobiety polskie mają
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szczególnego rodzaju kaprysy. Uczucie 
głębok;e, lekkomyślność niespodziewana, 
poświęcenie stoickie, namiętność gorąca, 
chłód lodowaty wszystko łączy się w ich 
duszy i wyraża na powierzchni ruchów 
niestałych, niby igrzysko fal na dnie stru­
mienia.

Jadwiga bez wzruszenia spoglądała na 
odjazd swego narzeczonego; ale w kilka 
dni potem, czuła się wstrząśnioną gwałto­
wnemu pragnieniami, jakie obudzić mo­
że tylko najpotężniejsza miłość. Wrza­
wa wojenna ucichła, ogłoszono powsze­
chną amnestyę. Wielu oficerów polskich 
wyszło z więzienia. Towarzysze broni Sta­
nisława, jeden po drugim zjawiali się 
w pałacu księcia. Z głęboką boleścią mó­
wiono o tych dniach nieszczęśliwych, 
o męztwie zwyciężonych, a zwłaszcza 
o heroizmie Stanisława. Rozproszone swe 
oddziały zorganizował nanowo do walki; 
przy pomocy swej konnicy złamał pułki 
cudzoziemskie. Losy bitwy były jeszcze 
niepewne; kula trafiła dzielnego dowód­
cę, który spadł z konia, krwią oblany. 
Ostatnie jego słowa były: Polska! Jadw...

Każde słowo tej opowieści przenikało 
w serce panny jak sztylet.
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— Nie, — mówiła sobie, — jam nie wie­
działa, że go kocham taką straszliwą mi­
łością. Jakiż obłęd mię oślepiał? Jakże 
mogłam myśleć, że będę mogła istnieć bez 
tego, który jest całem mem życiem. Sa­
ma go na śmierć posłałam; on już nigdy 
nie powróci.

Tak Jadwiga wykrzykiwała w rozpa­
czy. Nocą, wstrząsana temi niepokojami, 
błądziła po parku i jakgdyby wiatr miał 
ponieść jej skargi do nieocenionego ko­
chanka, wołała:

— Stanisławie, Stanisławie! wróć do 
mnie, wróć! Tc ja — twoja narzeczona 
przywołuję ciebie. Czy mnie nie słyszysz? 
Jeżeli nie przyjdziesz, umrę z rozpaczy.

Rozstrój w usposobieniu Jadwigi bliski 
był stanu obłędu i wywoływał liczne dzi­
wactwa w jej postępowaniu. Hrabia Nepo ­
mucen, niespokojny na widok córki swej 
w takim stanie, chciał użyć sztucznych 
środków i poprosił jednego ze znakomi­
tych lekarzy, aby ten jakiś czas przebył 
w jego zamku. Ale mimo wszystkich spo­
sobów użytych przez człowieka nauki, 
zdawało się bardzo wątpzwem, czy mło­
da hrabianka kiedykolwiek powróci do 
zdrowia. Po krótkich okresach spokoju.
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na ncwo wpadała w najdziwaczniejsze 
paroksyzmy. Pewna szczególna okolicz­
ność zmieniła nagle położenie rzeczy.

Jadwiga miała lalkę przybraną w strój 
ułański, jak jej ukochany. Hrabianka na­
dawała ułanowi najtkliwsze imiona, aż 
pewnego dnia rzuciła go w ogień, gdyż 
lalka nie chciała śpiewać piosenki:

Podróż twoja nam niemiła,
Milsza przyjaźń w kraju była! *) i t. d.

Wykonawszy to, chciała wrócić do swego 
pokoju, gdy usłyszała, że ktoś głośnym 
krokiem szedł za nią. Odwróciła się i uj­
rzała oficera w mundurze gwardyi francu­
skiej, z ręką na temblaku. Rzuca się ku 
niemu i woła:

— Stanisławie! mój Stanisławie! — po- 
czem upadła zemdlona na jego ramię.

Oficer, zdumiony, niemałą miał trudność 
w jej podtrzymywaniu, ile że jednem tyl­
ko władał ramieniem, a Jadwiga była ro­
sła i ciężka. Przycisnął ją do serca—a czu­
jąc, jak gwałtownie uderza serce młodej 
dziewczyny, wyznać musiał, że jest to je­
dna z najpiękniejszych przygód jego ży­
cia.

*) W oryginale po polsku.
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Chwile mijały szybko; oficer, rozpło­
mieniony nagłem uczuciem miłości, poca­
łunkami okrywał słodkie usta Jadwigi... 
Hrabia Nepomucen wszedł właśnie i za­
stał go w tej sytuacyi i również z radością 
zawołał :

— Hrabia Stanisław!
W tej samej chwili Jadwiga wróciła do 

przytomności — i przyciskając do piersi 
młodego oficera, powtarzała z zapałem:

— Stanisławie, mój ukochany, mój mał­
żonku!

Przybysz, półprzytomny, z twarzą roz­
płomienioną, lekko się wyrywając z objęć 
młodej panny, wykrzyknął:

— Oto zapewne najpiękniejszy moment 
mego życia! Nie mogę jednak wyzyski­
wać szczęścia, które zawdzięczam pomył­
ce. Nie jestem Stanisławem, niestety, nie 
jestem Stanisławem.

Jadwiga cofnęła się z przerażeniem 
i gdy, przyjrzawszy się nieznajomemu, 
przekonała się, że jest igraszką próżnego 
podobieństwa dwojga twarzy, uciekła ze 
łzami i jękiem. Hrabia Nepomucen zale­
dwie mógł uwierzyć, że oficer, który się 
przedstawił jako Ksawery R..., kuzyn Sta­
nisława, wyrósł tak prędko w ostatnich



27

czasach na dorosłego mężczyznę. Życie 
wojskowe przyśpieszyło jego męzki wy­
raz twarzy. Ksawery opuścił Polskę je­
dnocześnie ze Stanisławem i tak jak on 
służył w armii francuskiej, w legionach 
włoskich W osiemnastym roku życia tak 
się wyróżnił swem męstwem, że generał 
wybrał go sobie za adjuianta, a w dwa lata 
potem nadał mu stopień pułkownika. 
Z powodu ran, zmuszony był jakiś czas 
odpocząć; powrócił do ojczyzny i przed­
stawił się w zamku Nepomucena, z pole­
ceniem swego brata stryjecznego do Ja­
dwigi. Hrabia i lekarz namówili ostatecz­
nie pannę, aby wyszła ze swego pokoju. 
Zgnębiona wstydem i cierpieniem, zapo­
wiedziała, że wyjdzie ze swego ukrycia 
dopiero, gdy nieznajomy dom opuści.

Ksawery napisał jej, że zbyt okrutnie 
jest ukarany za podobieństwo, którego 
nic nie jest winien; źe ta surowość nie 
tylko jego dotyka, że dotyka również Sta­
nisława, którego list jej przynosi, a list 
ów tylko jej osobiście do rąk ma być wrę­
czony

Pokojowa, którą Ksawery wtajemni­
czył w swoje sprawy z hrabianką, obieca­
ła dać swej pani, w chwili właściwej, list

v J
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oficera, a Jadwiga zdecydowała się go 
przyjąć.

Przyjęła go w swym pokoju, w milcze­
niu, z oczami opuszczonemi. Ksawery 
chwiejnym krokiem zbliżył się do niej, za­
jął miejsce na kanapie, na której ona sie­
działa i raczej ukląkł niż usiadł wobec 
niej i, jakgdyby popełnił zbrodnię nie do 
przebaczenia, klął się, w najbardziej wzru­
szających wyrazach, aby nie składała cię­
żarem na jego barki omyłki, która mu po­
zwoliła poznać szczęśliwość jego przyja­
ciela. To nie on, mówił, to Stanisław sam 
odebrał te pocałunki, w upojeniu powita­
nia. Mówiąc te słowa, oddał jej powierzo­
ny sobie list i opowiadał o męstwie Stani­
sława, o wierności jego dla ojczyzny i dla 
ukochanej.

Ksawery opowiadał z porywającym 
ogniem. Poruszył serce hrabianki, która 
przezwyciężywszy pomieszanie, zatrzy­
mała na nim swoje niebiańskie spojrzenie 
tak, iż jak Calafo Gozziego uderzony 
wzrokiem Turandola, młody oficer, wzru­
szony do głębi, zaledwie był w stanie da­
lej opowiadać. Nie wiedząc prawie co mó­
wi, wstrząśniony walką wewnętrzną swej 
nagłej namiętności, zaczął bez końca opi­
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sywać marsze wojskowe i bitwy. Opo­
wiadał o atakach kawalęryi, o rozgromio­
nych pułkach, o zdobytych bateryach.

Jadwiga przerwała mu niecierpliwie:
— Dość, dość mi opisu tych krwawych 

scen. Powiedz mi raczej, że on mnie jesz­
cze kocha.

Ksawery ujął rękę Jadwigi i, przyciska­
jąc ją do serca, rzekł:

— Posłuchaj więc własnych słów Sta­
nisława, twego Stanisława. — I najgoręt­
sze jął mówić jej zaklęcia miłości.

Upadł do nóg panny; objął ją ramie­
niem; ale w chwili, gdy miał ją przyci­
snąć do serca, został odepchnięty gwał­
townie. Jadwiga utkwiła w nim spojrzenie 
i głuchym głosem mu rzekła:

— Próżna lalko, gdybym ci nawet od­
dała żar swego łona, tyś nie Stanisław 
i nigdy nim nie będziesz! — Rzekłszy te 
słowa, opuściła pokój.

Ksawery zbyt późno rozpoznał swą 
niekonsekwencyę. Czuł, że szalenie gc 
opętała Jadwiga i że każda próba jego ku 
zaspokojeniu żądzy, byłaby zdradą przy­
jaźni. Odjechać natychmiast, nie widząc 
więcej Jadwigi, było to bohaterskie posta-
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nowienie, które też wykonai bez zwłoki, 
rozkazawszy konie zaprządz do powozu.

Hrabia Nepomucen był wielce zdziwio­
ny, gdy Ksawery nagle przyszedł się z nim 
pożegnać. Próbował go zatrzymać; ale 
Ksawery trwał w swem postanowieniu 
z jakimś uporem, który mu dodawał mo­
cy. Z szablą u boku, z wojskową czapką 
w ręku, stał na środku salonu, a jego or- 
dynans czekał go z płaszczem w ręku, 
w przedpokoju. Na zewnątrz, niecierpliwe 
konie biły kopytami.

Naraz drzwi się otwierają, Jadwiga 
idzie ku hrabiemu z niewymownym wdzię­
kiem i z uśmiechem mu powiada:

— Chcesz odjechać, Ksawery, a zdawa­
ło mi się, że jeszcze tyle rzeczy masz mi 
do powiedzenia o moim Stanisławie. Czy 
wiesz, że twoje opowiadania były dla mnie 
cudownem pocieszeniem.

Ksawery, zarumieniony spuścił oczy. 
Usiedli: hr. Nepomucen zapewniał kilka­
krotnie, ze od wielu miesięcy nie widział 
Jadwigi w tak miłem usposobieniu. Dał 
znak i przyniesiono wieczerzę do salonu. 
Najlepsze wino węgierskie perliło się 
w kielichach, a Jadwiga podniosła czarę
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i wolności.

— Tej nocy odjadę — mówił sobie Ksa­
wery — i gdy wstali od stołu, zapytał or- 
dynansa, czy powóz gotowy. Ten odpo­
wiedział, że go wyprzągł i pomieścił w wo­
zowni, na rozkaz hrabiego Nepomucena, 
że konie były w stajni i że woźnica chra­
pał już na słomie. Ksawery był zrezygno­
wany.

Niespodzianie zjawienie się Jadwigi 
przekonało go, że byłoby miłem i odpo- 
wiedniem zostać i to przekonanie wywo­
łało w nim inne. Myślał, żc zasadniczą 
rzeczą byłoby tu zapanować nad sobą t. j. 
oprzeć się namiętności, któraby tylko jesz­
cze więcej rozpłomieniła chorą duszę mło­
dej hrabianki, a dla niego byłaby fatalną; 
że gdyby Jadwiga przeniosła szczęście 
obecne nad nieokreśloną przyszłość, by­
łaby to wola przeznaczenia i nie było już 
mowy o pogwałceniu praw przyjaźni.

Nazajutrz, Ksawery, znajdując się wo­
bec Jadwigi, umiał pohamować porywy 
swej gorącej myśli. Umiał się zatrzymać 
w granicach najściślejszego konwenansu 
i zachować nawet chłód ceremonialny.

31
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Nadał swej rozmowie tylko charakter 
owej siodkawej galanteryi, która jest dla 
kobiet fatalną trucizną. Młody jeszcze 
i bardzo niedoświadczony w stosunkach 
miłosnych, działał za wpływem swej nie­
winności tak, jakby to czynił mistrz naj­
zręczniejszy. Mówił tylko o Stanisławie 
i o jego nienaruszonej wierności; ale po 
przez tę mowę, przy błyski wał jego własny 
ogień tak, że młoda hrabianka, zabłąkana 
pod wpływem tej konwersacyi,nie wiedzia­
ła jak oddzielić Stanisława od Ksawerego.

Wkrótce towarzystwo młodego oficera 
stało się potrzebą dla Jadwigi i bywali 
prawie zawsze razem, w rozmowach o mi­
łości pogrążeni. Przyzwyczajenie powoli 
rozproszyło pewną sztywność Jadwigi 
i Ksawery podobnież porzucił ceremon.ai- 
ność, którą chciał tak mądrze zacho­
wać. Panna podawała mu ramię i tak wraz 
z nim przechadzała się po parku, spokoj­
nie pozwalała mu trzymać dłoń w dłoni, 
gdy, siedząc w swym pokoju, słuchała je­
go opowiadań o Stanisławie. Gdy nie roz­
ważano spraw państwa i ojczyzny, hra­
bia Nepomucen nie wnikał w cudze myśli; 
inne rzeczy oglądał tylko powierzchownie; 
serce jego, zamarłe dla wszystkich in-
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nych zainteresowań, odbijało zwykłe 
obrazy życia tylko jako zwierciadło, 
w którem wszystko mijało, nie zostawia­
jąc śladów. Nie domyślał się zupełnie 
uczuć Jadwigi i z zadowoleniem tylko się 
przypatrywał, że zmieniła dziecinną za­
bawę z lalką na przystojnego młodzień­
ca; zauważył też z przyjemnością, że Ksa­
wery, którego chętnie nazwałby zięciem, 
wkrótce mógłby zająć miejsce Stanisława.

Ksawery miał taką samą myśl. Kilka 
miesięcy upłynęło, a hrabianka, zdawało 
się coraz więcej smakowała w zalotach 
młodego oficera. Pewnego ranka zawia­
domiono, że Jadwiga zamknęła się w swym 
pokoju wraz z pokojówką i nie chciała wi­
dzieć nikogo. Hrabia sądził, że to nowy 
paroksyzm choroby, który długo nie po­
trwa, i prosił Ksawerego, aby ten użył 
swego wpływu, by Jadwigę doprowadzić 
do zwykłego stanu. Ale jakież było jego 
zdumienie, gdy młody oficer odmówił tej 
prośbie: nie chciał zbliżenia z ukochaną 
i zmienił się całkowicie. Zamiast być 
śmiałym jak zwykle, drżał na wskroś, 
jakby widział jakie upiory; głos jego 
był niepewny, mowa pełna trwogi i bez 
związku. Zapewniał, że musi powrócić do

Powieści Fantastyczne. Tom II. 3
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Warszawy; że nigdy już nie będzie się 
widział z Jadwigą, której usposobienie na­
ruszało równowagę jego duszy; że na­
miętna wierność Jadwigi przypominała 
mu obowiązek jego własnej wierności dla 
przyjaciela i że natychmiastowa ucieczka 
była jedynym sposobem ocalenia. Hrabia 
nic z tego wszystkiego nie rozumiał; zda­
wało mu się tylko, że obłęd jego córki 
udzielił się młodzieńcowi. Próbował go 
doprowadzić do rozsądku, ale napróżno; 
im bardziej nastawał, tem Ksawery był 
bardziej zdecydowany odjechać. W koń­
cu młody oficer, jakby siłą nieodpartą po­
pchnięty, rzucił się do powozu — i zni­
knął.

Hrabia Nepomucen, zmartwiony i roz­
drażniony postępowaniem córki, nie zaj­
mował się już nią wcale; ona zaś dłuższy 
czas pozostała zamknięta w swoich apar­
tamentach i nie dopuszczała do siebie ni­
kogo, oprócz swej pokojowej.

Pewnego ranka siedział zamyślony 
w swoim pokoju, cały zajęty bohaterskie­
mu czynami człowieka, którego Polacy 
czczą jak bozyszcze. Naraz drzwi się 
otwarły i Jaawiga ukazała się w sukni ża­
łobnej. Uroczystym krokiem ruszyła ku
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ojcu, upadła przed nim na kolana i zawo­
łała:

— Ojcze mój, hrabia Stanisław, mój 
małżonek już nie żyje; umarł, walcząc 
jak bohater. Jego nieszczęsna wdowa 
klęczy przed tobą.

Właśnie poprzedniego wieczoru hrabia 
otrzymał nowiny o Stanisławie, tak, iż 
uważał całą tę scenę, jako nowy atak sza­
leństwa swej córki.

— Uspokój się, moje dziecię,—powie­
dział — Sanisław żyje i niezadługo bę­
dzie w twem objęciu.

Na te słowa, Jadwiga głęboko i boleśnie 
westchnęła, i półprzytomna upadła na 
poduszki kanapy. Poczem, wracając do 
przytomności, rzekła głosem spokojnym 
i silnym:

— Pozwól ojcze, że ci opowiem, jak się 
to wszystko stało, a zobaczysz, że je­
stem wdową po Stanisławie. Sześć dni 
temu byłam wieczorem w pawilonie, któ­
ry się znajduje na krańcach naszego par­
ku: wszystkie moje myśli były ześrodko- 
wane na tym, którego kocham. Mimowoli 
czułam, jak oczy me się zamykają; nie 
spałam bynajmniej, czuwałam i marzy­
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łam. Wkrótce usłyszałam pomieszaną 
wrzawę i nieustanne wystrzały, huczące 
w sąsiedztwie; wstałam, i nie mało by­
łam zdziwiona, widząc, że jestem w na­
miocie obozowym. Przedemną klęczał 
Stanisław. Porwałam go w objęcia, przy­
cisnęłam do serca.

— Bądź pochwalony, Boże! — zawo­
łał — ty żyjesz, tyś moja.

Powiedział mi, że po naszych zaręczy­
nach upadłam zemdlona i wtedy przy­
pomniałam sobie, że ojciec Cypryan, któ­
ry w owej chwili również był w namiocie, 
połączył nas w kaplicy sąsiedniej, w obli­
czu armat, w czasie bitwy. Pierścień ślu­
bny błyszczał na moim palcu. Odczuwa­
łam radość niewymowną, gdym mogła 
przycisnąć do łona swego małżonka. Upo­
jenie szczęścia kobiecego opanowało ca­
łą moją duszę. Straciłam przytomność, 
potem naraz dokoła zionęło lodowatem 
zimnem. Otworzyłam oczy... O, co za wi­
dok okropny! Znajdowałam się w samym 
środku bitwy; namiot, w którym siedzia­
łam przed chwilą, był w płomieniach a tuż 
obok Stanisław stał otoczony przez żoł­
nierzy nieprzyjacielskich; towarzysze 
przybiegli mu na pomoc, ale, było już za
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późno! Jeden z jeźdźców uderzeniem sza­
bli ciął go śmiertelnie!

Jadwiga, złamana boleścią, zemdlała 
powtórnie. Hrabia ją orzeźwił, a jego cór­
ka rzekła uroczyście:

— Niech się stanie wola Boga. Nie 
przystoi mi się skarżyć, ale aż do śmierci 
będę wierną swemu małżonkowi. Żaden 
węzeł ziemski nie rozłączy mnie z nim; 
będę się modliła o jego zbawienie i o na­
sze: oto moje przeznaczenie.

Hrabia Nepomucen myślał słusznie, że 
tylko wstrząśnienie moralne Jadwigi wy­
wołało te przerażające widziadła, a ponie­
waż panna żyła życiem samotném i spo­
kojném, nie martwił się zbytnio jej poło­
żeniem, któremu — jak sądził zresztą — 
rychły powrót Stanisława koniec położy. 
Jeżeli zaś kiedy przypadkiem żartował 
z marzeń i snów, Jadwiga uśmiechała się 
boleśnie, podnosiła pierścień do ust i za­
lewała go pocałunkami i łzami. Hrabia 
z pewnem zdziwieniem zauwaył, że nigdy 
nie widział tego pierścienia na palcu swej 
córki; ponieważ jednak miała ona sto 
sposobów, by go dostać, nie zastanawiał 
się dłużej nad tem. Tymczasem doniesio­
no mu, że hrabia Stanisław dostał się do
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niewoli — i ta wiadomość dotknęła go ży­
wo. W tym- czasie Jadwiga zaczęła się 
skarżyć na jakieś osobliwe cierpienie, któ­
rego nie mogła określić, a które przenika­
ło całą jej istotę.

Książę Z... przybył do zamku z żoną. 
Matka Jadwigi umarła przedwcześnie; 
księżna Z. zastępowała hrabinę, a panna 
była do niej wielce przywiązana. Powie­
rzyła jej swe cierpienia i żaliła się wielce, 
że ją traktują jakc opętaną, gdy właśnie 
ona mogła dać najbardziej przekonywa­
jące dowody swego związku ze Stanisła­
wem. Księżna, znając chorobę moralną 
panny, nie chciała jej zaprzeczać; mówiła, 
że czas wyjaśni wszystkie te tajemnicze 
okoliczności i dodawała, że w każdym ra­
zie należy się poddać woli nieba. Ale uwa­
żniejszą się stawała, gdy Jadwiga zaczy­
nała jej mówić o swoim stanie f zycznym 
i o symptomatach niepokojącej ją choro­
by. Istotnie, księżna zaczęła teraz Jadwi­
gę obserwować z żywem współczuciem, 
które zdawało się rosnąć w miarę tego, 
jak dusza hrabianki się uspokajała. Blade 
policzki, sinawe wargi Jadwigi zabarwiły 
się namowo, a oczy jej nabrały znów na­
turalnego blasku, wychudłe ciało znów się
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zaokrąglało; objawiła się powtórnie w ca­
łym blasku piękności i młoJości. Tymcza­
sem księżna zdawała się uważać ją jako 
bardziej chorą niż kiedykolwiek, i gdy ta 
zaczynała wzdychać, księżna wciąż py­
tała:

— Jakże się czujesz, moje dziecko? jak 
ci jest, co robisz?

Hrabia, książę i księżna rozważali ra­
zem, jakich środków użyć należy, by 
oderwać pannę od tej idée fixe, że jesi 
wdo wą po Stanisławie,

— Sądzę niestety — mówił książę — żc 
jej obłęd jest nieuleczalny, bo jej stan fi­
zyczny jest doskonały i tylko podtrzymu­
je bezład jej duszy. Tak, — mówił dalej, 
patrząc na księżnę, która miała wyraz 
twarzy bolesny — tak, Jadwiga jest zu­
pełnie zdrowa, choć, z jej szkodą, wszyscy 
upieramy się, by ją traktować jako chorą.

Księżna utkwiła oczy w księciu i po­
woli a stanowczo odparła na to:

— Nie, Jadwiga nie jest chorą, ale gdy­
by można było przypuścić, że się zapo­
mniała, to mogłabym przysiądz, że jest 
w odmiennym stanie.

Rzekłszy te słowa, wyszła z pokoju.
Kraoia 1 książę spojrzeli na siebie zdu­
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mieni. Książę zaś dodał, że jego żona mie­
wa czasem szczególne widzenia.

Hrabia odpowiedział:
— Księżna ma zupełną słuszność, uwa­

żając fakt, o jakim mówiła, za rzecz nie­
podobną. Ale co powiesz, gdy ci wyznam, 
że wczoraj, przypatrując się Jadwidze, 
miałem zupełnie to samo podejrzenie?

— W takim razie — rzekł książę — 
trzeba poradzić się lekarza i akuszerki, 
aby ich opinia zniweczyła zbyt pośpiesz­
ny sąd księżnej lub też, by stwiedziła na­
szą hańbę.

Przez kilka dni rzecz rozważano, już to 
przyjmując, już odrzucając różne postano­
wienia. Księżna nie chciała, aby wzywano 
lekarza, który mógłby być niedyskretny; 
dodała, że za parę miesięcy będzie czas 
na wezwanie pomocy medycyny.

— Co chcesz powiedzieć? — zawołał 
przerażony hrabia.

— Tak, — odparła księżna, — niema 
wątpliwości; albo Jadwiga jest najwię­
kszą obłudnicą, jaka istniała kiedykol­
wiek, albo była niegodziwie oszukana, 
gdyż jest w ciąży.

Hrabia osłupiały milczał długą chwilę; 
poczem, przemógłszy się, błagał księżnę,
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aby się wszelkim sposobem dowiedziała, 
co za nędznik okrył jego dom niezgładzo- 
ną hańbą.

— Jadwiga — rzecze księżna — nie wie 
jeszcze, że ja znam jej stan. Oczekuję 
wszystkiego od chwili, w której powiem 
jej, co mi się wydaje. Zdumiona dziewczy­
na albo strąci maskę obłudy, albo wykaże 
swą niewinność w sposób cudowny, nie 
mam pojęcia jaki.

Tegoż wieczoru księżna znalazła się sa­
ma z hrabianką. Wzięła ją za rękę, spoj­
rzała jej w oczy i powiedziała stanowczo:

— Moje dziecko, ty jesteś w ciąży.
Na te słowa Jadwiga podniosła ku nie­

bu spojrzenie, w którem czytałeś błogość 
niewysłowioną i zawołała z uniesieniem:

— Wiem o tern, moja matke! Dawno 
już przeczuwałam, że jeżeli mój małżonek 
padł w szeregach nieprzyjaciół, to jednak 
czeka mnie jeszcze nieskończone szczę­
ście. Tak jest, moment najwyższej rado­
ści, jakiej doznałam — trwa dla mnie 
wciąż. Ujrzę swego małżonka w owocu, 
jaki mi pozostawił w zakładzie po naszym 
słodkim związku.

Księżna czuła się tak zdumioną, że — 
zdawało się — sama rozum utraci. Ton
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prawdy w słowacn Jadwigi, jej uniesienie, 
wyznania — usuwały wszelką myśl oszu­
stwa i tylko obłęd mógł wyjaśnić sytua ■ 
cyę. Opanowana tą myślą księżna, ode­
pchnęła Jadwigę i rzekła jej gwałtownie:

— Szalona! czyż to sen, marzenie wtrą­
ciło się w ten stan haniebny dla nas 
wszystkich? Czy myślisz, że mi się wy­
kręcisz za pomocą takich opowiastek? 
Rozważ, przypomnij sobie wszystkie oko­
liczności tego, co się stało; spowiedź 
szczera, pełna skruchy może jedynie nas 
pogodzić z tobą.

Z twarzą łzami gorącemi zalaną i z ser­
cem rozdarłem, Jadwiga padła do nóg 
przed księżniczką i tak jej rzecze:

— Jakto! matko, i ty rówmeż traktu­
jesz mnie jako obłąkaną wizyonerkę? Nie 
wierzysz, że przez kościół zostałam poślu­
biona Stanisławowi i że jestem jego żoną? 
Ale spójrz na ten pierścień, który noszę 
na palcu. Cóż mam ci jeszcze powiedzieć? 
Ty znasz mój stan — jakież mam ci po­
nad to dać dowody, by cię przekonać, że 
nie było to senne złudzenie?

Księżna zauważyła, ku mezmiernemu 
swemu zdumieniu, że młoda hrabianka 
najmniejszego nawet nie miała poczucia,
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jakoby popęmiła błąd i nie rozumiała 
wcale zarzutów swej matki przybranej. 
Ująwszy księżnę za obie ręce i przyciska­
jąc je do serca, zaklinała się, by uwierzo­
no we wszystko, co mówka o swoim mał­
żonku; ta zaś, zmieszana, już nie wła- 
dnącsobą, nie wiedziała, co odpowiedzieć 
biednej dziewczynie i jakiego użyć środ­
ka, by rozwikłać tę tajemnicę. W kilka 
dni potem, powiedziała hrabiemu i księ­
ciu, że panna upiera się przy twierdzeniu, 
jakoby była brzemienna za sprawą swego 
męża; i że sama wierzyć zaczęła w rze­
czywistość tego faktu.

Obaj panowie traktowali Jadwigę jako 
obłudnicę i hrabia Nepomucen przysiągł, 
że jeżeli mu się nie uda łagodnością zwal­
czyć jej szalonych myśli, to użyje najsu­
rowszych środków. Księżna przeciwnie, 
uważała, że wszelka surowość byłaby tu 
okrucieństwem bezużytecznem. Była 
przekonana, jak to już powiedziała, że 
hrabianka wyraża jak najszczerzej to, co 
myśli.

— Są — mówiła — tysiączne tajemnice 
w świecie, których jeszcze nie jesteśmy 
w stanie zrozumieć. Czyż nie byłoby mo­
żliwe, że samo połączenie serc wy wołu-
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je wpływ fizyczny i że to połączenie do­
prowadziło Jadwigę do stanu, w jakim się 
znajduje?

Mimo gniewu i powagi okoliczności, 
książę i hrabia nie mogli się powstrzymać 
od śmiechu, słysząc to przypuszczenie; 
uważali je za najbardziej eteryczne, jakie 
wyszło kiedykolwiek z ludzkiej głowy. 
Księżna, rumieniąc się, wyjaśniła, że zmy­
słowość męska przeszkadza im rozumieć 
takie rzeczy; że sama przekonana jest 
o niewinności panny, i że udawały się z nią 
w podróż, aby ją uwolnić od podejrzeń i sar- 
Kazmów otoczenia. Hrabia przystał na tę 
myśl; zważywszy bowiem, że Jadwiga 
bynajmniej nie ukrywała swego stanu, 
trzeba ją było usunąć z przed oczu wszy­
stkich osób znajomych.

Postanowienie to uspokoiło umysły. 
Hrabia był poniekąd zadowolony, widząc 
w tern środek osłony tego przykrego zda­
rzenia przed szyderstwami świata; ksią­
żę zaś uważał, że jedyną rzeczą właściwą 
jest tu oczekiwać do czasu wyjaśnienia 
tej dziwnej zagadki. Goście hrabiego Ne­
pomucena mieli już odjechać, gdy nagły 
przyjazd hrabiego Ksawerego R... wtrącił 
ich w nowy kłopot i nowe przeciwieństwa.
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Rozgrzany konną jazdą, pokryty py­
łem, wszedł do pokoju, półprzjrtomny, 
i nie witając się z nikim, nie zachowawszy 
żadnej z form grzeczności towarzyskiej, 
zawołał:

— Hrabfa Stanisław umarł! nie jest 
w niewoli!... nie, został przez nieprzyja­
ciół rozsiekany! Oto dowody.

Mówiąc to, wręczył hrabiemu Nepomu­
cenowi kilka listów, które ten pośpiesznie 
odczytał. Księżna rzuciła na nie okiem, 
i poglądając ku niebu z załamanemi ręka­
mi, wołała boleśnie:

— Jadwiga! biedne dziecko!.. Co za 
nieprzenikniona tajemnica!

Przekonała się, że Stanisław umarł te­
go samego dnia, kiedy Jadwiga roiła, że 
go widzi, i że wszystko ściśle się odbyło 
tak właśnie, jak to młoda panna opowia­
dała.

— Umarł! — rzecze gwałtownie Ksa­
wery. Jadwiga jest wolna. Niema już ża­
dnej przeszkody dla mnie, który ją ko­
cham nad życie. Proszę o jej rękę.

Nepomucen nie mógł nic odpowiedzieć.
Książę przemówił i objaśnił, że pewne 

okoliczności nie pozwalają na zaspokoje­
nie tej prośby; że Ksawery nie może w tej
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chwili widzieć Jadwigi i że najlepiej było­
by, gdyby natychmiast powrócił do domu, 
jak przybył.

Ksawery odpowiedział, że zna wstrzą- 
śnienie moralne Jadwigi, o którem zapew­
ne chciano mówić; że nie jest to bynaj- 
mnej przeszkoda, oczekiwał bowiem, że 
właśnie małżeństwo wyzwoli ją od tej 
choroby. Księżna zapewniła, że hrabian­
ka do śmierci zostanie wierną swemu na­
rzeczonemu i że zresztą niema jej w pa­
łacu.

Ksawery wybuchnął śmiechem na tę 
słowa i oświadczył, że prosił tylko o zgo­
dę hrabiego, co do reszty zaś, to sam po­
dejmuje się sprawy.

Rozgniewany tą niewłaściwą przemową 
Nepomucen, powiedział, że napróżno 
oczekuje jego zgody i radził, żeby młody 
człowiek natychmiast odjechał. W odpo­
wiedzi na to Ksawery otworzył drzwi do 
przedpokoju, rozkazał służącemu przynieść 
walizę, wyprządz konie i zaprowadzić je do 
stajni; potem rzucił się w fotel koło okna 
i zapowiedział, że dopóki nie zobaczy Ja­
dwigi i z nią się nie rozmówi, wyjdzie z pa­
łacu, chyba przemocą zmuszony. Hrabia 
objaśnił, że, nie może mu przeszkodzić po­
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zostać w tym domu, ale że sam uda się 
gdzieindziej.

Po tych słowach wyszedł wraz z oboj­
giem księstwem, aby ile można przyśpie­
szyć odjazd Jadwigi. Przypadkowo w tej 
chwili, hrabianka swym zwyczajem prze­
chadzała się po parku; Ksawery ujrzał ją 
przez okno, wybiegł za nią w pościgu i do- 
pędził w chwili, gdy wchodziła właśnie do 
odosobnionego pawilonu; stan jej był już 
doskonale widoczny.

— O potęgi niebieskie! — zawołał Ksa­
wery, upadając jej do nóg i zaklinał naj- 
tkliwszem błaganiem, aby jego miłości 
ustąpiła i aby go przyjęła za małżonka. 
Jadwiga, przerażona i drżąca, powiedzia­
ła mu, że jakiś demon grobowy jej go na­
syła, aby pokój jej naruszyć; że będzie 
na zawsze wierną Stanisławów' i nigdy 
innego nie poślubi. Ksawery powtórzył 
błagania i powiedział, że się myli sama, 
że już mu udzieliła najsłodszych dowo­
dów miłości, poczem się podniósł, aby ją 
porwać w objęcia. Jadwiga wówczas, od­
pychając go ze zgrozą i pogardą, zawo­
łała: , u'%1

— Niedorzeczny! nie zdołasz tego spra­
wić, abym uchybiła swej wierności, abym
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unicestwiła owoc miłości, jaki w sobie no­
szę. Idź precz z moich oczu!

— Czyż nie ty sama — wołał Ksawery 
z wściekłością — czyż nie ty sama uchy­
biłaś tym nadprzyrodzonym przysięgom? 
Dziecko, które w łonie swem nosisz, jest 
mojem dzieckiem. Mnie to pieściłaś i cało­
wałaś na tern samem miejscu. Byłaś mo­
ją kochanką i jesteś nią jeszcze jeżeli nie 
będziesz mcją małżonką.

Jadwiga, rzucając mu straszliwe spoj­
rzenie, zawołała:

— Nikczemny! — i padła zemdlona na 
ziemię.

Ksawery poleciał do pałacu, jakby go 
furye pędziły, napotkał księżnę, zacią­
gnął ją do izby i rzecze:

— Odepchnęła mnie ze zgrozą, mnie, 
który jestem ojcem jej dziecka!

Ty, Ksawery! — zawołała księżna. 
— Wielki Boże, jakże to możliwe?

— Potępiaj mię, jeśli zechcesz — odparł 
Ksawery — ale ktoKolwiek ma krew go­
rącą jak moja, upadłby jak ja w takiej 
chwili. Ujrzałem Jadwigę w pawilonie, 
pod władzą jakichś dalekich, tajemni­
czych wpływów, których nie mogę opisać; 
była jakby uśpiona i rozmarzona na so-
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fie. Zaledwie wszedłem, powstała, pode­
szła ku mnie i biorąc mię za rękę uroczy­
ście, przeprowadziła mię przez pawilon. 
Uklękła i ja również ukląkłem; zaczęła się 
modlić — i jakem to zrozumiał, wydawało 
się, że ksiądz jakiś jest wobec nas. Zdjęła 
pierścień ze swego palca i przedstawiła 
go księdzu; wziąłem go i dałem jej inny 
pierścionek. Wówczas padła mi w objęcia 
w miłosnem upojeniu. Odym się oddalał, 
była pogrążona jakby we śnie głębokim, 
podobnym do zemdlenia.

— Nędzniku! — zawołała księżna. — 
Niegodziwy zbrodniarzu!...

Hrabia i książę weszli w tej samej chwili 
i dowiedzieli się w niewielu słowach, 
o tern co się stało. Księżna wielce była 
urażona, słysząc z ich ust, że zbrodnia 
Ksawerego jest zupełnie zrozumiała i go­
dna przebaczenia i że jego małżeństwo 
z Jadwigą wszystko wyrówna.

— Nie, — żawołała księżna — nigdy 
Jadwiga nie będzie żoną człowieka, który 
się ośmielił zatruć ekstazę młodej panny 
haniebną zbrodnią.

— Będzie moją żoną — zimnym, sardo­
nicznym tonem rzekł Ksawery — odda mi

4Powieści Fantastyczne. Tora II.
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rękę, aby ocalić honor. Pozostanę tu 
i wszystko się załatwi.

W tej chwili usłyszano głuchy odgłos 
kroków; przyniesiono Jadwigę, którą 
ogrodnik znalazł nieprzytomną w pawilo­
nie. Złożono ją na kanapie i zanim księ­
żna mogła temu przeszkodzić, Ksawery 
wziął ją za rękę. Naraz panna wstała; 
rzuciła na młodego oficera spojrzenie pło­
mienne, wydając zarazem okrzyk, podo­
bny do ryku dzikiego zwierzęcia. Ksawe­
ry, złamany jakby go piorun uderzył, 
mógł tylko zawołać:

— Konie, konie!
Na znak księżny wyprowadzono go do 

przedpokoju.
— Wina, wina! — dodał jeszcze. Wypił 

kilka szklanek, jedną po drugiej — potem 
skoczył na konia i odjechał najszybszym 
galopem.

Stan Jadwigi, bliski obłąkania, zmienił 
postanowienia księcia i Nepomucena. 
Przekonali się, że czyn Ksawerego był nie 
do wyrównania; chcieli posiać po lekarza, 
ale księżna oświadczyła, że pannie wła­
ściwie potrzebne jest pocieszenie ducho­
we i zamiast lekarza, wezwano ojca Cy- 
pryana, spowiednika domu. W cudowny
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sposób udało mu się uspokoić obłęd Ja­
dwigi. Więcej nawet: wprowadził do jej 
duszy równowagę i pokrzepienie. Spokoj­
nie rozmawiała z księżną i wyraziła ży­
czenie, by po połogu usunąć się do kla­
sztoru w O... i przepędzić tam życie w ża­
łobie i pokucie.

Od tej chwili włożyła czarną zasłonę, 
która całkowicie jej twarz pokrywała, 
a której nigdy nie podnosiła. Książę napi­
sał do burmistrza w L. i do przeoryszy 
klasztoru Cystersanek, która miała od­
wieść Jadwigę do domu, gdzie ta odbyła 
połóg. Tymczasem księżna miała poje­
chać do Włoch, rozszerzywszy wieść, że 
wywozi ze sobą Jadwigę.

Była północ. Powóz, mający odwieść 
Jadwigę do klasztoru, stał przed bramą. 
Książę, księżna i Nepomucen, złamani bo­
leścią, zebrali się, by pożegnać nieszczę­
sną dziewczynę. Ukazała się, w gęstej za­
słonie, w towarzystwie mnicha, w sali 
oświetlonej pochodniami.

— Siostra Celestyna — mówił uroczy­
ście ojciec Cypry an — grzeszyła za cza­
sów swego życia światowego. Tchnienie 
szatana splamiło jej białość, ale ślub nie­
odwołalny da jej pocieszenie, spokój,
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szczęście wieczne; nigdy świat nie zoba­
czy już tej twarzy, której piękność kusiła 
demona. Patrzcie, tak zaczęła ona i tak 
wykona swą pokutę.

Przy tych słowach mnich podniósł czar­
ny welon Jadwigi i krzyk rozdzierający 
wydarł się ze wszystkich ust, gdy ujrza­
no trupiobladą maskę, pod którą Jadwiga 
ukryła na zawsze swoje anielskie oblicze.

Odeszła, nie mówiąc ani słowa do ojca, 
który, boleścią udręczony, rychłej oczeki­
wał śmierci. Książę, mimo wszystką moc 
charakteru, zalał się łzami; księżna jedy­
nie, zwalczywszy swe straszne wrażenia, 
zachowała spokój pełny religijnego pod­
dania.

Nie wiadomo, jak Ksawery odkrył miej­
sce pobytu Jadwigi i dowiedział się, że 
dziecię, które na świat wydała, było po­
święcone Kościołowi.

Porwanie syna miało wynik fatalny. 
Przybywszy do P., gdzie chci a, go oddać 
w ręce kobiety zaufanej, spostrzegł z roz­
paczą, że dziecko, które sądził zemdlonem 
z powodu mrozu, w istocie umarło. Ksa­
wery zniknął i przypuszczano, że popełnił 
samobójstwo.

Książę Bolesław Z..., podróżując po
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Włoszech, zatrzymał się w okolicach Pau- 
silipu, i udał się w góry do klasztoru Ka- 
medułów, pomieszczonego na pewnej wy­
żynie, skąd można się zachwycać wspa­
niałym widokiem. Wstępował na jedną ze 
skał, które się wznoszą w ogrodzie kla­
sztornym, gdy ujrzał mnicha, siedzącego 
na kamieniu; mnich trzymał brewiarz na 
kolanach i spoglądał na widnokrąg; twarz 
jego, młodą jeszcze, pomarszczyło i roz­
łożyło cierpienie. Przyglądając mu się bli­
żej, podróżny czuł, że się w nim budzi ja­
kieś niewyraźne wspomnienie. Przybliżył 
się i zauważył, że książka, którą mnich 
miai w ręku, była to książka polska. Zaga­
dał więc do niego w języku polskim. Ów 
odwrócił się z rodzajem przerażenia i za­
ledwie rzucił okiem na księcia, natych­
miast spuścił na twarz kaptur i zniknął 
w gęstwinie drzew.

Książę Bolesław, opowiadając tę przy­
godę Nepomucenowi, zapewniał, że tym 
mnichem był hrabia Ksawery R...
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WYBÓR NARZECZONEJ

ROZDZIAŁ I,

w którym jest mowa o narzeczonych, weselach, 
tajnych sekretarzach, turniejach, procesach cza­
rownic, dyabrach zaklętych i innych przyjemnych 

rzeczach.

W jesienną noc, w czas zrównania dnia 
z nocą, sekietarz kancelaryi państwowej 
Tussman wyszedł z kawiarni, w której za­
zwyczaj przesiadywał co wieczoru kilka 
godzin, i powracał do domu. Sekretarz ten 
pod wszystkimi względami ścisły i punktu­
alny; przywykł zdejmować surdut i buty 
dokładnie w chwili, kiedy zegary na ko­
ściołach Świętego Mikołaja i Przenaj­
świętszej Panny biły jedenastą, tak, że 
przy ostatniem uderzeniu dzwonu, kładł 
na głowę szlafmycę. By tego dnia nie był 
spóźniony, gdyż dzwony już zaczynały
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swe kołysanie, przyśpieszył kroku tak, że 
zdawało się biegł kłusem, i gdy właśnie 
z ulicy Królewskiej wchodził na Szpan- 
dawską, usłyszał w pobliżu szczególny 
hałas, który go zatrzymał na miejscu. 
Pod wieżą starego ratusza, przy blasku 
latarni ujrzał długą postać, całą w ciem­
ny płaszcz zasnutą. Nieznajomy walił do 
drzwi Warnatza, handlującego żelazem, 
coia! się, wzdychał i podnosił wzrok ku 
zrujnowanym oknom wieżycy.

— Drogi panie — rzekł sekretarz tajny 
do tego człowieka — pan się myli. Ani 
jedna dusza ludzka nie mieszka na szczy­
cie tej wieży i mógłbym nawet powiedzieć, 
żadna istota żywa, z wyjątkiem szczurów 
i myszy oraz pary sów. Jeżeli pari ma ja­
ki interes do p. Warnatza, to musi pan po­
wrócić jutro rano.

— Czcigodny panie Tussman...
— Sekretarz prywatny kancelaryi pań­

stwowej od wielu lat — pośpieszył dodać 
Tussman, choć bardzo zdziwiony, że obcy 
zna jego nazwisko. Ten nie zwracał zupeł­
nie uwagi na te słowa i mówił dalej:

— Czcigodny panie Tussman, myli się 
pan co do powodów mojej obecności 
w tętn miejscu, nie mam żadnego intere-
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su do p. Warnatza. Ponieważ jest to dziś 
równonocny moment jesieni, chcę widzieć 
narzeczoną. Już ona słyszała bicie mego 
serca, westchnienia mej miłości i wkrótce 
się w oknie pokaże.

Ton głosu, jakim nieznajomy wypowie­
dział te słowa, był tak uroczysty i tak dzi­
wny, że sekretarz kancełaryi poczuł zim­
ny pot, oblewający naraz całe jego ciaio. 
Pierwsze uderzenie godziny jedenastej 
zabrzmiało na szczycie wieży Panny 
Maryi; w tej samej chwili, usłyszano pe­
wien szmer na wieży ratuszowej i w oknie 
ukazała się postać kobieca. Ody blask la­
tarni oświetlił tę nową twarz, Tussman 
żałosnym głosem szeDnął:

— Sprawiedliwy Boże! potęgi niebie­
skie, co znaczy ta tajemnica?

Postać znikła wraz z ostatniem uderze­
niem zegara — to znaczy w tej chwili, gdy 
Tussman miał zwyczaj wciągać na uszy 
szlafmycę.

To zdumiewające zjawisko, rzekłbyś, 
odebrało sekretarzowi przytomność. Ję­
czał, wzdychał, patrzał w okno i mówił 
sam do siebie po cichu:

— Tussmanie, Tussmanie, sekretarzu 
prywatny kancełaryi, miej siłę ducha, nie
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pozwól się obłąkać własnemu sercu, nie 
pozwól dyabłowi, by cię na manowce spro­
wadził.

— Zdajesz mi się bardzo wzruszony 
tern, co widziałeś, mój dobry panie 
Tussman! — rzekł nieznajomy. — Ja 
chciałem tylko widzieć narzeczoną; a co 
do ciebie, to zdaje się, doznałeś jakichś 
szczególnych wrażeń.

— Proszę cię, proszę — szeptał Tuss­
man — nie odmawiaj mi moich tytuli­
ków; jestem sekretarzem tajnym kancela- 
ryi państwowej1, a o godzinie, jaką mamy 
teraz, sekretarz jest bardzo zmieszany 
i przygnębiony. Przebacz mi, dostojny 
panie, jeżeli mu nie nadaję tytułu, jaki mu 
się należy; nie mogę tego uczynić wobec 
mej całkowitej nieświadomości wszyst­
kiego, co dotyczy jego szanownej osoby. 
Ale nazywać go będę radcą tajnym, gdyż 
w naszym kochanym Berlinie tylu jest lu­
dzi, co noszą ten tytuł, że używając go na 
chybił-trafił, rzadko kiedy się omylisz. 
Powiedz mi zatem, panie radco tajny, ja­
ką to narzeczoną chciałeś widzieć o tak 
spóźnionej godzinie?

— Jest pan — rzekł, podnosząc głos 
nieznajomy — jest pan szczególny czło­
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wiek ze swoją manią tytułów i rang. Je­
żeli dla znajomości różnych spraw taje­
mnych i dla udzielania dobrych rad moż­
na się tytułować tajnym radcą, to niewą­
tpliwie jestem tajnym radcą. Dziwię się, 
że człowiek, co jak pan czytał tyle ksiąg 
i rękopisów, nie wie, że gdy wtajemniczo­
ny... rozumie pan, wtajemniczony przy­
chodzi w czas zrównania dnia z nocą, by
0 godzinie 11 uderzyć u stóp tej wieży, zo­
baczy w tern oknie dziewczynę, która aż 
do chwili równonocnej wiosennej, będzie 
najszczęśliwszą narzeczoną w Berlinie.

— Panie radco tajny! — zawołał Tus- 
sman w uniesieniu nagłej radości — mój 
najłaskawszy radco tajny, czyżby to była 
prawda?

— Bez wątpienia — odrzekł nieznajo­
my. — Ale cóż my tak długo robimy tu na 
ulicy? Minęła już chwila, w której się kła­
dziesz do łóżka. Idźmy do nowej winiarni 
na placu Aleksandra. I jedynie po to, abyś 
się mógł więcej dowiedzieć o narzpxzonej
1 abyś na nowo odzyskał spokój ducha, 
który utraciłeś, nie wiem jak i dlaczego.

Sekretarz prywatny był człowiekiem, 
który prowadził nadzwyczaj regularne 
życie. Jedyną jego rozrywką było, że co
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wieczór parę godzin przepędzał w kawiar­
ni i, pijąc szklankę piwa, czytał gazety 
i broszury polityczne. Prawie nie pijał wi­
na: w niedzielę tylko, po kazaniu, wcho­
dził do winiarni i kazał sobie podawać 
szklankę Malagi i biszkopt. Myśl, że ma 
przepędzić noc przy stole, przepełniała go 
dreszczem strachu; i nie podobna zrozu­
mieć, jakim sposobem dał się pociągnąć 
nieznajomemu i bez najmniejszego oporu 
poszedł z nim razem, aż się znalazł na 
placu Aleksandra.

W sali, do której weszli, był już tylko 
jeden człowiek siedzący przy stole, z wiel­
ką szklanką wina Reńskiego. Głębokie 
zmarszczki na jego twarzy świadczyły 
o podeszłym wieku. Spojrzenie miał by­
stre, przenikliwe, a z białej brody poznać 
było można żyda, który ściśle zachował 
obyczaje przodków. Odziany był starą 
modą, jaka istniała między 1720 a 1730 r. 
Ale nieznajomy, którego spotkał Tussman, 
wyglądał jeszcze osobliwiej.

Był to człowiek wysokiego wzrostu, 
chudy, lecz mocny, a zdawał się mieć 
około pięćdziesięciu lat. Twarz jego 
może niegdyś była ładna; wielkie oczy 
miały jeszcze niemało blasku młodzień­
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czego pod czarnemi brwiami. Czoło otwar­
te, nos orli, usta delikatne i okrągły pod­
bródek, wszystko to nie bardzo go wy­
różniało wśród tysiąca inych. Ale gdy je­
go kapelusz i spodnie były wykrajane po­
dług ostatniej mody, płaszcz i kołnierz— 
datowały z końca XVI w., a jego spojrze­
nie lśniące jak błyskawica.w głębokiej no­
cy, przygłuszony dźwięk głosu, i cała je­
go osoba budziła swą obecnością jakieś 
poczucie szczególne i niepokojące. Nie­
znajomy powitał jak dobrego przyjaciela 
starca siedzącego przy stole.

— A więc jesteś nakoniec — zawołał. — 
Zawsze zdrów?

— Jak widzisz — odparł starzec tonem 
wielkości — zdrów i cały; gdy trzeba, 
czynny i wesoły.

— To kwestya, to kwestya — rzekł nie­
znajomy z uśmiechem i zażądał od posłu­
gacza butelki starego wina francuskiego.

— Mój szanowny i dostojny radco taj­
ny. — rzekł Tussman. Ale cudzoziemiec 
szybko mu przerwał:

— Dajmy pokój — rzekł — z temi ty­
tułami, drogi panie Tussman! Nie jestem 
ani radcą tajnym, ani sekretarzem taj­
nym. Jestem poprostu artystą, który obra-
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bia szlachetne metale, drogie kamienie 
i nazywam się Leonard.

— A zatem jest to złotnik, jubiler — 
szeptał do siebie Tussman. Rozważył też 
zaraz, że na pierwszy widok cudzoziem­
ca, powinien był zrozumieć, że ten czło­
wiek nie może być radcą tajnym, gdyż 
jego płaszcz i beret nie odpowiadają zu­
pełnie osobie utytułowanej.

Leonard i Tussman siedli w pobliżu 
starca, który ich powitał wykrzywionym 
uśmiechem.

Gdy Tussman, pod naciskiem Leonarda, 
wypróżnił kilka szklanek wina, jego blade 
policzki zarumieniły się i na usta powrócił 
uśmiech; z zadowoleniem przyglądał się 
nieznajomemu, jakby najsłodsze obrazy 
migały mu przed okiem.

— Teraz — rzekł Leonard — powiedz 
mi, progi panie Tussman, dlaczego tak 
osobliwie się zachowywałeś, gdy narze­
czona ukazała się w oknie wieżycy i jaka 
myśl zajmuje cię teraz? Jesteśmy, czy 
wierzysz czy nie, starzy znajomi, a wobec 
tego zacnego człowieka, niema potrzeby 
się krępować.

— O Boże! — odpaa sekretarz prywa­
tny kancelaryi ■— o boże!... Szanowny
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profesorze, pozwól, że będę cię tytułowa! 
w ten sposób, bo, że pan jest, jak sądzę, 
wybornym artystą, miałbyś prawo być 
profesorem w Akademii Sztuk Pięknych. 
A zatem, czcigodny profesorze, jakże za­
milczeć mam przed tobą to, czem serce 
me jest przepełnione? Jestem, jak to mó­
wią, konkurentem i w równonocny czas 
wiosenny zamierzam do swego domu 
wprowadzić słodką narzeczoną. Jakże 
nie mam być wzruszony, gdy ty mi poka­
załeś szczęśliwą narzeczoną?

— Jakto? — zawołał starzec zgrzytli- 
wym głosem. Jakto? pan się chce żenić? 
Ależ pan jest na to i za stary i za brzydki.

Tussman był tak zdumiony niewiaro- 
godną brutalnością starego żyda, że nie 
mógł słowa powiedzieć.

— Nie gniewaj się na tego człowieka, —■ 
rzekł Leonard — że w ten sposób mówi 
do ciebie; niema on tak złych zamiarów, 
jakby można przypuszczać. Ale muszę ci 
szczerze wyznać, zdaje mi się, że trochę 
zbyt późno postanowiłeś się ożenić; masz 
zapewne około pięćdziesięciu lat.

— Dziewiątego października, w dzień 
Świętego Dyonizego — odparł nieco żywo 
Tussman — kończę rok 48-my.

Powieści Fantastyczne. Tom II. 5
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— Niecha; będzie jak pan chce — mó­
wił dalej Leonard — wiek nie jest prze­
szkodą; aż dotąd prowadziłeś proste 
i spokojne życie człowieka bezżennego, 
nie znasz rodzajú kobiecego i nie będziesz 
wiedział, jaK załatwić tę sprawę.

— Jak załatwić sprawę? — rzek' Tus- 
smar. — Ach. drogi profesorze, traktujesz 
mnie, jako człowieka szczególnie lekkomy­
ślnego i głupca, jeżeli sądzisz, że mógłbym 
działać na ślepo, bez rady i bez rozwagi. 
Obmyślałem bardzo poważnie każdy krok, 
jaki czynię i gdy czuję się trafiony gro- 
iem tego przewrotnego boga, którego sta­
rożytni nazywali Kupidynem. czyż nie 
jest moim obowiązkiem, wytężyć wszyst­
kie siły mego umysłu, by się dostosować 
należycie do swego nowego położenia? 
Ten, co ma zdawać trudny egzamin, czyż 
me bada starannie wszystkich Kwestyj, 
o jakie mógłby być zapytywany? A więc, 
drogi profesorze, małżeństwo mcjc jest to 
egzamin, do którego się przygotuję ; któ­
ry myślę zdać ze stopniem celującym. 
Oto spójrz, mała książeczka, którą ciągle 
noszę ze sobą i którą studyuję co chwila, 
odkąd powziąłem postanowienie, by się 
kochać i by się ożenić. Patrz na nią, a prze •
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konasz, się, żf, sprawę badam do gruntu 
i że nie jestem bez doświadczenia, cho­
ciaż płeć żeńska, wyznaję, była mi dotych­
czas całkowicie obca.

To rzekłszy, sekretarz prywatny Kan- 
celaryi otworzył małą książeczkę, opra­
wną w pergamin i odczytał jej tytuł, któ­
ry brzmiał, jak następuje:

„Krótki: Wykład mądrości politycznei, 
który zawiera sztukę prowadzenia siebie 
i prowadzenia innych w towarzystwie 
ludzkiem. Tłomaczył z łaciny mistrz 
Tofnasius, ku największemu pożytkowi 
tych, którzv chcą osiągnąć mądrość. 
Frankfurt i Lipsk, ü spadkobierców Jana 
Grossa, 1710“.

— Uważaj, — rzekł Tussman z nader 
miłym uśmiechem,—jak ten szanowny au­
tor mówi, w kJ. VII, o małżeństwie i o prze­
zorności ojca rodźmy:

„§ 6. Nie należy się z tem zanadto 
śpieszyć. Ten, który się żeni w wieku cioj- 
i załym. jest w tej sprawie o tyle zręczniej­
szy, o ile męd/szy. Małżeństwa zbyt pręd­
ko zawarte — rodzą podstęp i hańbę — 
i niszczą naraz ciało i duszę... Co do wy­
boru osoby, którą zamierzasz kochać i po-
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ślubie, oto co mówi ten doskonały Toma- 
sius.

„§ 9. Miara średnia jest zawsze rzeczą 
najpewniejszą. Nie bierz kobiety ani zbyt 
pięknej, ani zbyt brzydkiej; ani zbyt bo­
gatej, ani zbyt ubogiej; ani postawionej 
zbyt wysoko, ani też zbyt nisko: ale sta­
nu równego naszemu, a co do innych cech 
— miara średnia jest najiepsza“.

— Podług raci Tomasiusa, — mówił da­
lej Tussman, — nie ograniczyłem się wca­
le do jednej rozmowy z miłą osobą, którą 
sobie wybrałem; rozmawiałem wielokro­
tnie, gdyż, jak to czytamy w 5 17 tej ksią­
żeczki, można przez jakiś czas ukrywać 
swe wady i udawać cnoty, ale po dłuż­
szym okresie prawda wyjdzie na wierzch 
jak oliwa.

— Aby takie mieć stosunki — rzekł 
Leonard — albo, jak to pan mówi, takie 
rozmowy z kobietami, sądzę że dla uni­
knięcia pomyłki, trzeba już mieć dość 
znaczne doświadczenie.

— Tu — rzekł Tussman — wielki To- 
masius raz jeszcze przychodzi mi z po­
mocą, gdyż naucza, jak należy z nie­
wiastami prowadzić rozmowę poważną, 
i jak w nią wtrącać miłe żarciki; r,'zeba,
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— mówi ten uczony autor, w rozdziale V 
swego dzieia—tak używać żartu, jak ku­
charz soli, lub by powiedzieć lepiej, jak się 
używa broni nie dla ataku, lecz dla 
obrony.

— Widzę, — rzekł złotnik — że nie 
można cię zwalczyć: jesteś przygotowany 
na wszelki przypadek i założyłbym się, że 
dzięki swemu postępowaniu, już zdobyłeś 
sobie miłość wybranej damy.

— Staram się — rzekł Tussman — zdo­
być ją sobie drogą uprzejmości i szacun­
ku, gdyż jest to najnaturalniejsza oznaka 
miłości. Lecz nie posuwam szacunku zbyt 
daleko, przekonany, jak to naucza Toma- 
sius, że kobieta nie jest ani szatanem, àm 
też aniołem, ale prostém stworzeniem 
ludzkiem, kruchszem od nas co dó ciała 
i ducha.

— Bodajeś miał zły rok! — krzyknął 
stary żyd rozgniewany. — Cóż ty tu ple­
ciesz bez końca i bez sensu, i burzysz m 
spokój, którego tu oczekiwałem, doko­
nawszy swego opus magnum.

— Milcz, starcze! — zawołał złotnik 
podniesiony głosem. — Bądź kontent, że 
ci tu pozwalają siedzieć, bo przy swojej 
brutalności, jesteś niemiłym gościem, któ
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regony należało wygnać za drzwi. Niech 
pan nie zwraca uwagi na tego cziow.eka, 
drogi panie Tussman. Jesteś pan zwolen­
nikiem dawnych czasów, lubisz 1 oma- 
siusa. Co do mnie—idę dalej jeszcze: ko­
cham tylko czas z którym się wiąże 
część mego ubioru. Tak, godny sekreta­
rzu, ów czas wart był więcej niż dzisiej­
szy, i z tej to epoki datują wszystkie czar- 
noksięstwa, które widziałeś dziś na sta­
rym ratuszu.

— Jakże to, szanowny profesorze? — 
zapytał sekretarz.

— Niegdyś — mówił złotnik — bywały 
na ratuszu częsio gody weselne a wyglą­
dały one inaczej niż dzisiejsze. Wte­
dy szczęśliwa Narzeczona promieniała 
w oknie i muszę wyznać, że nasz kochany 
Berlin był w owym czasie bardziej oży­
wiony., bardziej uśmiechnięty niż dziś. gdy 
wszystko jest robione podiug jednego 
wzoru, gdy w nudzie nawet szukają jesz­
cze rozkoszy nudzenia się. W owych cza­
sach zabawy publiczne były wcale inne 
niż dzisiaj. Przypomnę tylko uroczystość 
odprawioną w r. 1581, kiedy elektor Au­
gust Saski przyDył z Kolonii, ze swą mał­
żonką, synem Chrystyar.em ï wspaniałym
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orszakiem szlachty. Mieszczanie Berlina, 
Kolonii i Szpandawy ustawili się w dwa 
szeregi od bramy Kopenickiei až do pała­
cu. Nazajutrz był huczny turniej, na któ­
rym widziano elektora Saskiego, hrabie­
go de Barbg i wielu innych, w hełmach 
wysokich, z chorągwiami ozdobnemi lwią 
głową, a na nogach mieli strój barwy cia­
ła, by naśladować starożytnych wojowi,' - 
ków pogańskich. Śpiewacy i grajkowie na 
różnych instrumentach, ukryci byli w bu­
dynku na wzór arki Noego, pięknie wyzło­
conym, a na tej arce małe dziecko w ma- 
teryï cielistej, ze skrzydełkami, z łukiem 
i kołczanem, z przepaską na oczach, 
jak malują Kupidyna. Dwoje innych dzie­
ci, . pokrytych białośnieżnemi piórkami, 
o złotych oczach i dziobach gołębich, pro­
wadziło arkę, w której brzmiała muzyka 
w chwili przyjazdu księcia; potem liczne 
goiębie wyleciały z arki, a jeden z nich, 
siadłszy na sobolowej czapce, naszego naj­
świetniejszego elektora, zaczął bić skrzy­
dłami i śpiewać jakąś aryę cudzoziemską, 
daleko piękniejszą, niż ta, jaką słyszano 
w 70 lat później, gdy śpiewał mistrz kapeli 
Bernard Pasçuino Grosso z Mantui. Był 
potem turniej, na którym się ukazał ele­
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ktor Saski i hrabia de Barby, w okręcie 
pokrytym materyą żółtą i czarną i z cho­
rągwią złotą. Za nimi dziecko, które dnia 
wczorajszego grało rolę Kupidyna, uka­
zało się tym razem w długiej, pstrej sukni, 
w czapce żółto-czarnej i z długą siwą bro­
dą. Dokoła okrętu tańczyły i skakały 
osoby szlacheckiego rodu, przystrojone 
w głowy i ogony łososiów, śledzi i innych 
lekkich rybek. Wieczorem o dziesiątej — 
puszczono ogień sztuczny, wyobrażający 
twierdzę oblężoną przez lancknechtów, 
którzy byli znakomitymi strzelcami i za 
pomocą swych arkebuzów urządzali roz­
maite figle. Widziano w powietrzu, jak 
zapalali się i rozpryskiwali ludzie ogniści 
i ogniste konie, ptaki nieznane i inne nad­
zwyczajne zwierzęta. Zabawa ta trwała 
dwie godziny.

Kiedy złotnik wszystko to opowiadał, 
sekretarz prywatny słuchał go z wyra­
zem najwyższego zaciekawienia; pocie­
rał ręce, wykrzykiwał, poruszał się na 
krześle i co chwila pił nowy kieliszek 
wina.

— Mój szanowny profesorze — zawo­
łał wreszcie falsetem, jaki zwykle przy­
bierał w ekstazie radości; mój drogi i sza­
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nowny profesorze, są to rzeczy nadzwy­
czajne, a ty je opowiadasz tak, jakbyś je 
sam był widział.

— Ba, — odparł Leonard — i czemuż 
bym ich sam nie miał widzieć?

Tussman, nie rozumiejąc znaczenia 
tych zdumiewających wyrazów, chciał 
dalsze zadawać pytania, gdy starzec rzekł 
do złotnika:

— Zapominasz o najpiękniejszych uro­
czystościach, co to cieszyły Berlin w cza­
sie, Którego chwałę opiewasz. Nie mó­
wisz o tych stosach, na których płynęła 
krew nieszczęsnych ofiar, którym za 
pomocą okropnych tortur, wydzierano 
wszelkie zeznania, jaKie tylko mógłby so­
bie wyobrazić najgrubszy przesąd.

— Ach, — rzekł sekretarz prywatny — 
chcesz zapewne, drogi panie, mówić 
o tych procesach czarnoksiężników, jakie 
robiono dawnemi czasy. Tak, były to rze­
czy złe, którym szczęśliwie kres położył 
nasz wieK oświecony.

Złotnik rzucił os obli wem spojrzeniem 
na starca i na Tussmana i z tajemniczym 
uśmiechem zapytał, czy znają nistoryę in­
tendenta skarbu, żyda Lippolda, która się 
odbyła w r. 1572.
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Zanim Tiissman odpowiedział, Leonard 
zaczął mówić:

— Ten Lippold, który miał całe zaufa­
nie elektora i któremu powierzone były 
finanse kraju, oskarżony został o wielkie 
szachrajstwa; ale, czy to, że się umiał 
usprawiedliwić, czy też, że miał do rozpo­
rządzenia inne środki, by wykazać swą 
niewinność wobec elektora; czy też prze­
kupił osoby zaufane: dość, że go uniewin­
niono całkowicie. Tylko straże miejskie 
czuwały kolo jego domu, na ulicy Stra- 
lowskiej Fewnego dnia pokłócił się z żo­
ną, która w gniewie zawołała:

— Gdyby elektor wiedział, jakim ty je­
steś niegodziwcem i ile złego możesz zro­
bić za pomocą swojej księgi czarnoksię­
skiej, to by cię upiekli na stosie!

O tych słowach doniesiono księciu, któ­
ry nakazał zrobić surową rewizyę w do­
mu Lippolda. Znaleziono księgę magiczną, 
a ponieważ byli ludzie, co ją rozumieli, 
oczywistą się stała zbrodniczość żyda. 
Zażywał on dyabelskich środków, aby 
uwieść swegc pana i rządzić krajem. 
Spalono go na nowym rynku: ale gdy 
płomienie pożarły jego ciało i prze­
klętą księgę, naraz ze stosu wyszła wici-
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ka mysz; niejeden z widzów był przeKO- 
nany, że to wiaśnie jest demon Lippolda.

W czasie tego opowiadania złotnika 
starzec siedział, oparłszy o stół ramiona 
i ukrył twarz w dłoniach, przyczem jęczał 
i wzdychał, jak człowiek, który doznaje 
niewymownych cierpień.

Tajny sekretarz prywatny zdawał się 
przeciwnie mało zwracać uwagi na to opo­
wiadanie. Twarz jego była uśmiechnięta, 
a umysi zajęty wcaie inną sprawą. Gdy 
Leonard skończył mówić, sekretarz zwró­
cił się do niego i siodkawym głosem po­
wiedział:

— Mój czcigodny i szanowny profeso­
rze, czy to istotnie była panna Albertyna 
Voswínkel, co spoglądała na nas swemi 
pięknemi oczami ze szczytu wieży?

— Jakto? — odparł złotnik — I cóz pan 
ma za sprawę z czarującą panną Alber- 
tyną?

— Ach, —zawołał nieśmiało Tussman— 
ależ to jest wiaśnie ta mii a osoba, którą 
postanowiłem kochać i poślubić.

— Panie, — zawołał złotnik, zaczerwie­
niony, łyskając piomiemami w oczach — 
panie, sądzę, że jesteś opętany przez dya- 
bła lub całkowicie Pozbawiony zmysłów:
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pan chce poślubić młodą Albertynę, pan, 
nędznik zużyty do szczętu przez lata, pan, 
który z całą swoją mądrością szkolną 
i z swoim Tomasiusem — nie widzisz nic
0 trzy kroki przed nosem? Nie oddawaj 
się ani na chwilę takim myślom albo ci 
kark złamię w to zrównanie dnia z nocą!

Sekretarz prywatny był człowiekiem 
łagodnym, spokojnym, nawet bojaźliwym, 
który nigdy nie odpowiadał ostro na za­
czepki. Lecz oaezwa złotnika byia zbyt 
gwałtowna, a że zreszią Tussmsn pił wię­
cej niż zwykle, podniósł się rozgniewany
1 chrapliwym głosem jął krzyczeć:

— Nie wiem na jakiej zasadzie przypi­
suje pan sobie prawo mówienia do mnie 
w ten snosób, panie nieznajomy! Sądzę, 
że chciałeś sobie ze mnie zakpić szere­
giem igraszek dziecinnych, i że sam 
ośmielasz się minować pannę Albertynę. 
Narysowałeś na szkle jej portret i za po­
mocą latarni magicznej, którą ukryłeś pod 
płaszczem, pokazałeś mi na wieży stare­
go ratusza tę miłą postać. Ale ja znam te 
wszystkie fortele i mylisz się, jeśli ci się 
zdaje, że mię złamiesz tymi figlami i swo­
ją grubiańską mową.

— Strzeż się — rzekł złotnik — strzez
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się, bratku! Masz tu sprawę z bardzo cie­
kawymi ludźmi!

W tej samej chwili twarz złotnika 
zmieniła się w lisią głowę, która tak prze­
raziła sekretarza, że upadł i wywró­
cił się na krześle. Starzec nic a nic się nie 
zdziwił tą przemianą złotnika:

— Patrzcie — rzekł — co za żarty! 
To pusta igraszka. Ja znam lepsze, a dla 
ciebie za wysokie, Leonardzie!

— Pokaż — rzekł złotnik, który znów 
przybrał twarz ludzką i spokojnie sie­
dział przy stole. — Pokaż, co umiesz ro­
bić. . :V j

Starzec wyjął z kieszeni wielką czarną 
rzodkiew, zdjął z niej dokładnie łupinę no­
żem, pokrajał ja na małe plasterki i poło­
żył je na stole. Za każdym razem, gdy ude­
rzał w rzodkiew, powstawała sztuka zło­
tej monety, którą żyd podawał Leonar­
dowi, a skoro tylko ów jej dotykał, złoto 
rozpadało się w iskierkach. Starzec roz­
drażniony, że sztuki złota tak się kruszą, 
coraz więcej bił w rzodkiew i coraz nowe 
monety składał w ręce złotnika.

Sekretarz, przerażony, wyrwał się na- 
koniec z oszołomienia i rzekł głosem 
drżącym:
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— Moi czcigodni panowie, mam za­
szczyt was pożegnać.—1'oczem, pochwy­
ciwszy laskę i kapelusz, wyskoczył z wi­
niarni.

Na. ulicy słyszał, jak dwaj zagadkowi 
jegomoście pękali ze śmiechu. Krew za­
stygła mu w żyłach.

ROZDZIAŁ II,

gdzie autor opowiada, jak to za sprawą cygara, 
które nie chciało s.ę palić, zakwitnął stosunek mi­
łosny mięazy dwojgiem kochanków, którzy już 

przedtem głowami sie szturgnęii.

Młody malarz Edmund Lehsen zapo­
znał się ze złotnikiem w sposób daleko 
poważniejszy, niż sekretraz prywatny 
Tussman, Edmund siedział pewnegc dnia 
w samotném miejscu w parku i rysował 
podług natury grupę drzew, gdy Leonard 
nadszedł i bez ceremonii poprzez ramię 
zaczął się przyglądać jego p^acy. Edmund 
rysował dalej, aż złotnik zawołał:

— Szczególną rzecz tu robisz, młodzień­
cze; to przecież nie jest grupa drzew, to 
zupełnie cos innego.

— Cóż widzisz w tym rysunku?—rzekł 
Edmund błyskając okiem.
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— Zdaje mi się — rzekł złotnik — że 
widzę tu z gęstwiny liści wychodzące naj­
rozmaitsze postacie^ geniusze, osobliwe 
zwierzęta, młode dziewczyny i kwiaty, 
a jednak wszystko to tworzy dość dobrze 
grupę drzew, po przez które świecą pro­
mienie słońca

— Ah, panie — rzekł Edmund — albo 
ma pan głębokie poczucie i przenikliwe 
oko, albo też byłem szczęśliwszy niż Kie­
dykolwiek w tej próbie. Czy nie zdaje się 
panu także, gdy się oddajesz gorącemu 
poczuciu natury- że tysiące istot cudow­
nych patrzy na ciebie skroś drzewa o mi 
łem spojrzeniu? To właśnie chciałem wy> 
kazać w tej kompozycyi i zdaje mi się, 
że cel osiągnąłem.

— Rozumiem odparł Leona) d tonem 
suchym i zimnym, —- chciałeś się wy­
zwolić od wszelkich studyów i rozkoszo­
wać się grą własnej fantazyi.

— Nie, panie — odparł Edmund — uwa­
żam ten sposób pracy według natury, jako 
studyum najlepsze i najużyteczniejsze; 
w tern widzę prawdziwą poezyę. Malarz 
pejzażysta powinien być poetą, jak ma­
larz historyczny: inaczej będzie tylko li­
chym uczniem.
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— Niechaj Bóg czuwa nad nami! Jak- 
to? i ty także, drogi Edmundzie Lehsen.

— Jakto, pan zna moje nazwisko?
— Czemuż bym nie miał go znać? Wi­

działem cię w chwili, której zapewne so­
bie nie przypominasz, w chwili twoich na­
rodzin. Przy bardzo małem doświadcze­
niu, jakie było wówczas twym udziałem, 
prowadziłeś S’ę zgoła przyzwoicie; gdyż 
matce swojej ból sprawiłeś niewielki 
i wydałeś okrzyk radości na widok świa­
tła, którego ci za moją sprawą nie odmó­
wiono, Przekonany jestem, zgodnie z opi­
nią nowych lekarzy, ze to światłe nie tyl­
ko nowonarodzonym nie szkodzi, ale 
owszem dopomaga ich rozwojowi fizy­
cznemu i moralnemu. Pan ojciec był też 
bardzo zadowolony; skakał na jednej no­
dze i śpiewał arye z Fleta zaczarowane­
go. Potem złożył twoją malutką osobę 
w moje ręce i prosił mię, bym ci postawił 
horoskop, co też z miejsca uczyniłem. 
Bywałem częstym gościem u twego ojca 
i pochopnie przyjmowałeś z moich rąk 
rodzynki i migdały, które ci przynosiłem. 
Potem udałem się w podróż; miałeś wte­
dy sześć lub siedm lat. Po powrocie do 
Berlina, dowiedziałem się z przyjemno-
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ścią, że ojciec twój przysłał cię tutaj na 
studya malarskie, którym trudnoby ci 
było poświęcić się w twojej wiosce, gdzie, 
o ile mi wiadomo, nie wiele się znajduje 
obrazów, marmurów, bronzów l innych 
dzieł drogocennych.

— Boże! — zawołał Edmund. — Teraz 
wszystkie wspomnienia młodości odryso- 
wują się w moim umyśle. Czy nie jesteś 
panem Leonardem?

— Istotnie — rzekł złotnik. — Nazy­
wam się Leonard, byłbym jednak bardzo 
zdumiony, gdybyś o mnie jakieś wspo­
mnienie zachował.

— A jednak to prawda — rzekł Edmund. 
— Wiem, że twoja obecność była mi bar­
dzo przyjemna, że mi przynosiłeś wszel­
kiego rodzaju łakocie, i że wiele się mną 
zajmowałeś. Wiem, że twój widok budził 
we mnie jakiś trwożny szacunek i zakło­
potanie, co trwało nawet po twojem zni­
knięciu; ale zwłaszcza wyryło mi się 
z pamięci to, co ojciec mój opowiadał o to­
bie; szczycił się twoją przyjaźnią i mówił 
mi, żeś go z rzadką zręcznością wydobył 
nieraz z kłopotliwej sytuacyi; mówił też 
z entuzyazmem, jak to przeniknąłeś wie­
dzę tajemną; twierdził, że dowoli władasz

Powieści Fantastyczne, Tom II,
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tajemniczemi potęgami natury, a niekiedy, 
wybacz, wyrażał przypuszczenie, że mo­
żesz być Ahaswerem czyli Żydem Wiecz­
nym Tułaczem.

— Czemuż nie Szczurołapem z Ham­
meln, albo starym Wszędobylskim i Ni- 
gdziebylskim, albo jakimś Koboldem, Kra­
snoludkiem? — odrzekł złotnik. — Ale to 
prawda, i nie mogę zaprzeczyć, że mam 
w sobie pewne osobliwości, ktćre w lu­
dziach budzą zawsze złośliwe podejrze­
nia. Prawda i tot żr oddałem twemu ojcu 
liczne i ważne usługi dzięki swym nau­
kom tajemnym i zwłaszcza rozradowa­
łem go horoskopem, jaki ci postawiłem 
przy urodzeniu.

— A więc — odparł z rumieńcem na 
twarzy Edmund — twój horoskop nie byi 
świetny. Mój ojciec często mi powtarzał, 
że podług waszej sentencyi, miałem zo­
stać czemś wielkiem: albo wielkim arty­
stą albo wielkim waryatem. Ale tej tc 
przepowiedni zawdzięczam, że ojciec dał 
mi zupełną swobodę w poświęceniu się 
karyerze artystycznej; czy sądzisz, że 
się horoskop urzeczywistni?

— Och, niewątpliwie—odrzekł Leonard 
spokojnie — niewątpliwie! Bo w tej chwili
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jesteś na najlepszej drodze, aby stać się 
wielkim waryatem.

— Jakto, panie — zawołał malarz — 
W żywe oczy mi to mówisz?

— Od ciebie zależy — rzekł ztotnik — 
uniknąć niebezpiecznej alternatywy me­
go horoskopu i zostać dobrym artystą. 
Twoje rysunki i szkice zapowiadają żywą 
i bogatą fantazyę, wielką siłę wyrazu 
i śmiałość planu. Przy takich pierwia­
stkach można wspaniały gmach wybudo­
wać. Zrzecz się tych wszystkich próżnych 
a przesadnych wymagań mody i oddaj się 
poważnym studyom. Pochwalam cię, że 
starasz się odtworzyć godność i prostotę 
starej sztuki niemieckiej; ale w tych usi­
łowaniach nawet unikaj niebezpiecz­
nych skał, o które inni się rozbili. Trzeba 
głębokiego uczucia, duszy energicznej, 
aby się oprzeć zniewieściałym wpływom 
sztuki nowoczesnej, aby ująć ducha mi­
strzów dawnych i przeniknąć treść we­
wnętrzną ich obrazów; tym sposobem je­
dynie poczujesz, jak zapłonie w twem ser­
cu ogień zapału i stworzysz dzielą godne 
lepszego czasu. Ale dziś młodzi ludzie 
wyobrażają sobie, że, gdy namalują obli­
cza surowe, twarze łokciowe, szaty wy-
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dęte i kanciaste oraz fałszywą perspe­
ktywę — wykonali dzieło na sposób da­
wnych mistrzów. Ci naśladowcy bez du­
cha i bez życia są podobni do chłopów, 
którzy w kościołach szepcą modlitwy ła­
cińskie, nie rozumiejąc ich treści, choć 
melodyę umieją powtórzyć.

Złotnik wypowiedział jeszcze niejedną 
rozsądną i niejedną podniosłą uwagę
0 sztuce, i dał Edmundowi tyle dobrych 
wskazówek, że ten, zdziwiony zapytał, ja­
kim sposobem Leonard zdobył sobie ty­
le wiadomości, nie będąc sam malarzem
1 dlaczego żyje nie znany nikomu, gdy 
mógłby potężnie wpływać na rozwój 
sztuki.

— Mówiłem ci już — rzekł złotnik to­
nem łagodnym i poważnym, że długie 
i nawet cudowne doświadczenie dało prze­
nikliwość mojej władzy sądzenia i memu 
spojrzeniu. Co do mego sposobu życia, to 
wiem, że wszędzie bym wyglądał dziwa­
cznie, co wypływa nie tylko z mojej orga- 
nizacyi, ale też z poczucia pewnej potęgi, 
która się mieści we mnie, a wszystko to 
zamąciłoby mój spokojny żywot. Często 
myślę o człowieku, który mógłby być pod 
pewnymi względami moim przodkiem,
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a z którym utożsamiłem się tak doskonale 
co ćo ciała i ducha, że nieraz mi przycho­
dzi osobliwa myśl, jakobym był nim sa­
mym. Ten, o którym mówię, był to szwaj­
car, Leonard Turmhäuser z Thurm, który, 
w r. 1582 żył tutaj na dworze elektora Ja­
na Jerzego. Owymi czasy, jak to wiesz, 
każdy chemik był alchemikiem a każdy 
astronom nazywał się astrologiem. Turm­
häuser był jednym i drugim. Rzecz pewna, 
iż dokonał rzeczy najdziwniejszych i że 
między innemi odznaczył się jako znako­
mity lekarz. Miał jednak tę wadę, że 
wszędzie wystawiał na widok publiczny 
swoją naukę, że fchciał się wtrącać do 
wszystkiego radą i czynem. Próżność ta 
obudziła przeciw niemu zazdrość i niena­
wiść; elektora zapewniano, że Turmhäu­
ser umie robić zloto, a on tymczasem, czy 
że nie znał tej roboty, czy też z innych 
powodów, uparcie odmawiał zająć się tą 
sprawą. Wtedy nieprzyjaciele Turmhau- 
sera jęli szeptać elektorowi:

— Patrzcie, jaki to człowiek bezczelny! 
Chwali się wiedzą, której niema, oddaje 
się różnym złowrogim praktykom. Powi­
nien zginąć haniebną śmiercią, jak żyd 
Lippold
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Wiadomo, że Turmhäuser byí złotni­
kiem, a zaprzeczano mu wszelkiej nauki, 
której przecież dał dowody niezbite. Pu­
szczono pogłoskę, że nie on sam ułożył, 
ale za pieniądze kupił mądre księgi i prze­
powiednie, które ogłosił.

Nienawiść, potwarz, doszły do takiego 
stopnia, że, any uniknąć losu żyda Lippol- 
da—Turmhäuser musiał potajemnie uciec 
z kraju. Nieprzyjaciele jego mówili, jako­
by miał przystać do papistów, ale to fałsz, 
Ukrył się w Saksonii i dalej prowadził 
swój zawód złotnika, nie wyrzekając się 
nauki.

Edmund czuł się mocno pociągniętym 
ku Staremu złotnikowi a ten mu się wy­
wdzięczał zaufaniem i szacunkiem, nie 
tylko za pomocą poważnej krytyki, ale też 
ucząc go różnych tajemnic, znanych sta­
rym malarzom co do wyrobu i mieszania 
farb.

Tak zadzierzgnął się między Edmundem 
i starym Leonardem związek w rodzaju 
tych, jakie się układają pomiędzy uczniem 
wielkich nadziei a mistrzem tkliwym 
i pobłażliwym.

W jakiś czas polem, pewnego wieczoru 
letniego, w parku radca Melchior Vos win-
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kel nie mógł mimo starań zapalić żadne­
go ze swoich cygar; rzucał je na ziemię 
jedno po drugiem i z gniewem krzyczał:

— O Boże, ileż to się nastarałem, ileż 
wydałem pieniędzy, aby te cygara spro­
wadzić z Hamburga! I oto mi się psuje 
ta miła przyjemność! Jakże teraz mógł­
bym się należycie przyglądać pięknej na­
turze i pogrążyć w użytecznych roz­
myślaniach? To okropne!

Mówił niejako te słowa do Edmunda, 
który siedział koio niego, a którego cy­
garo paliło się żywo i radośnie. Jakkol­
wiek Edmund nie znał radcy, wyjął z kie­
szeni pudełko cygar i po przyjacielsku je 
przedstawił nieszczęśliwemu sąsiadowi, 
zapewniając go, że odpowiada za dosko­
nałość tytoniu, choć ten nie pochodzi 
wprost z Hamburga.

Radca ożywił się nagłe i pełny radości, 
wziął jedno z cygar, dziękując serdecznie 
i natychmiast je zapalił, z rozkoszą się 
przyglądając lekkim, srebrnym obłoczkom 
dymu, spiralnie w górę się unoszącym.

— O, drogi panie •— zawołał — wypro­
wadzasz mię z przykrego położenia. 
Dziękuję panu jeszcze sto razy i ośmielę 
się nawet być tyle bezczelnym, aby pana
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poprosić o drugie cygaro, kiedy to wy­
palę.

Edmund ofiarował mu do rozporządze­
nia swe pudełko i pożegnali się.

Artysta, zajęty pewnym pomysłem, 
który chciał namalować, przedzierać się 
zaczął przez tłum, aby swobodnie prze­
brnąć w pustszą aleję, gdy nagle radca 
znalazł się przed nim i pytał go życzliwie, 
czy nie zechciałby zasiąść z nim razem 
przy jednym stoliku.

Edmund już o mato co nie odmówił sta­
remu, gdy przy stoliku, gdzie radca cza­
rował mu miejsce, ujrzał młodą pannę, 
zachwycającej piękności i wdzięku.

— To moja córka Albertyna — rzekł 
radca Edmundowi, który na nią spoglą­
dał nieruchomy tak, że zapomniał się jej 
ukłonić. Poznał w Albertynie prześliczną 
osobę, którą rok temu widział na wysta­
wie, gdy właśnie stała przed jednym z je­
go obrazów; wyjaśniała umiejętnie pew­
nej starszej damie i dwom panienkom, 
które jej towarzyszyły, znaczenie tego 
fantastycznego malowidła. Badała kolej­
no rysunek kompozycyi, chwaliła autora 
tego dzieła i mówiła, że musi to być arty­
sta pełen talentu i że byłaby rada go
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poznać. Edmund, stojąc za nią, rozko­
szował się temi pochwałami, wypowiada- 
nemi przez tak różowe usta. Serce drżało 
mu z trwogi i radości i chciał się przed­
stawić jako twórca obrazu. W tej samej 
chwili Albertynie wypadła z dłoni ręka­
wiczka. Edmund nachyla się, by ją pod­
nieść, Albertyna podobnież — i oto ude­
rzają się głowami; Albertyna wydaje 
okrzyk bólu.

Edmund cofa się przerażony, włazi na 
nogi małego psiaka, którego jakaś star­
sza dama prowadzi na sznurku, aż pies 
zaskowyczai; potem nasz artysta depce 
odciski jakiegoś tłustego profesora, który 
zaryczał okrutnie i do wszystkich dya- 
błów posyła młodzieńca. Przybiegają ze 
wszech stron; wszystkie lornet}^ skiero­
wane są na biednego Edmunda, który, 
śród skowytu pinczera, przekleństw pro­
fesora, obelg starszej pani, szyderstwa 
panien — ucieka zawstydzony, gdy kilka 
kobiet śpieszy na pomoc Albertynie i po­
ciera jej skronie wodą pachnącą.

W tym momencie krytycznym, Ed­
mund zakochał się, sam nie wiedząc jak, 
i przykre uczucie niezgrabności było 
mu jedyną przeszkodą, że nie poszukiwał
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panny po wszystkich krańcach miasta. 
Nie mógł jej sobie wyobrazić inaczej jak 
z napuchniętem czopem i z gniewem na 
twarzy; ale tegoż wieczoru niktby nie 
dostrzegł śladów tego zdarzenia. Copraw- 
da, Albertyna bardzo się zarumieniła 
i była wielce zmieszana na widok mło­
dzieńca, ale gdy radca zapytał Edmunda
0 imię i stanowisko, panna z uśmiechem 
powiedziała, że rozpoznaje w nim świe­
tnego artystę, którego rysunki i malowi­
dła oglądała z głębokiem wzruszeniem.

Można sobie wyobrazić żywe wraże­
nie, jakie te słowa wywarły na młodego 
malarza. W zachwycie chciał pannie zło­
żyć tysiączne podziękowania, gdy nagle 
radca go zatrzymał i rzecze:

— A więc, mój drogi, gdzież to cygaro, 
któreś mi obiecał?—Poczem mówił dalej:

— A zatem jesteś malarzem i do do­
brym malarzem, jak powiada moja córrca, 
która się na tern zna doskonale. Raduje 
mię to wielce; lubię malarstwo albo raczej 
sztukę, żeby powiedzieć jak moja córka 
Albertyna. Nie dam się oszukać: jestem 
znawcą, prawdziwym znawcą obrazów
1 nikomu się nie uda zwieść mię, abym 
wziął Iksa za Ygreka. Powiedz mi szcze­
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rze. drogi artysto, pominąwszy wszelką 
niepotrzebną skromność, czy to nie ty je­
steś owym zręcznym malarzem, którego 
obrazy codzień, przechodząc, oglądam, 
a których świetne barwy cooziennie po­
dziwiam.

Edmund nie rozumiał dobrze, o jakich 
obrazach chciał mówić radca. Wreszcie, 
rozpytawszy się należycie, znalazł, że 
Melchior Voswinkel miał na oku poprostu 
tace lakowe, ekrany i inne tego rodzaju 
dzieła, które istotnie oglądał co rana 
z prawidłowym zachwytem, przechodząc 
obok wystawy bogatego magazynu Staub- 
wassera. To właśnie uważał za doskonałą 
sztukę. Edmund nie bardzo czuł się po- 
chlebiony 'podobnym komplementem 
i klął radcę, który mu przeszkadzał roz­
mawiać z Albertyną. W końcu ktoś ze 
znajomych zbliżył się do radcy i wdał się 
z nim w długą rozmowę, z czego Edmund 
skorzystał, by się przybliżyć do Alberty- 
ny, która bynajmniej z tego nie była nie­
zadowolona.

Wszyscy, którzy znają Albertynę, wie­
dzą, że jest to wcielenie młodości, wdzię­
ku i piękności; że się ubiera ze smakiem 
podług ostatniej mody, że śpiewa w Aka­
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demii Muzycznej, że brała lekcye forte­
pianu od najlepszycn nauczycieli, że na­
śladować umie piruety najpierwszej tan­
cerki, że potrafi kopiować kwiaty z do­
skonałą umiejętnością, że jest z natury 
wesoła i pełna równowagi. Każdy też wie, 
że nosi przy sobie mały sztambuch w sa­
fianowej okładce, ze złoconymi brzegami 
i że wypisuje w nim sobie najpiękniejsze 
myśli, jakie znaleść można w dziełach 
Goethego, Jcan-Paula i innych wybitnych 
pisarzy i nakoniec powszechnie wiadomo, 
że nie robi nigdy błędów gramatycznych.

Albertyna, siedząc obok pełnego zapału 
malarza, doznała wzruszenia daleko żyw­
szego, niż je odczuwała w towarzystwie 
zwykłem i głosem melodyjnym szeptała 
miłe słowa.

Wiatr wieczorny zaczął szumieć, uno­
sząc na skrzydłach zapach kwiatów 
W gęstym gaju słowiki wyśpiewywały 
swoje tęsknoty miłosne. Wówczas Alber­
tyna zaczęła mówić wiersz z poezyi Fou- 
quê'go:

Szelesty i szumy wiosny 
Przez gajów płyną zagłuszę:
Niby sidła, żar miłosny —
Peta nam ciało i duszę.



93

Ośmielony ciemnością, Edmund ujął rę­
kę Albertyny i przycisnął ją do serca, 
przyczem mówił dalej:

Odym śpiewał, to, co tak rzewnie 
Wieści to życie serdeczne:
Zda się w mą pierś wnikło śpiewnie 
Miłowania światło wieczne.

Panna wyrwała mu rękę, ale po to tyl­
ko, by zdjąć rękawiczkę i dłoń obnażoną 
pozostawić szczęśliwemu Edmundowi, 
który już miał ją okryć pocałunkami, gdy 
naraz zbliżył się radca:

— Wieczór staje się chłodny; szkoda, 
że nie wziąłem płaszcza lub okrycia; 
owiń się szalem, moja Albertyno! Jest to 
szal turecki, kochany panie malarzu, za 
któ:y zapłaciłem pięćdziesiąt dukatów. 
Owiń się nim i wracajmy. Do widzenia, 
drogi przyjacielu!

Edmund, kierowany delikatnym taktem, 
w tej chwili wyjął pudełko i ofiarował rad­
cy nowe cygaro.

— Dzięki, dzięki po tysiąc razy — za­
wołał Mechior — jesteś niezmiernie uprzej­
my. Policya nie pozwala w ogrodzie pa­
lić w czasie przechadzki, to też cygaro 
wyda mi się tem lepsze.
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Ody radca zbliżał się do latarni, by za­
palić cygaro, Edmund nieśmiało zapytał 
Albertynę, czy pozwoli sobie towarzy­
szyć. Wzięła go za ramię i oboje poszli ra­
zem, a gdy radca ich dogonił, zdawałoby 
się, że przewidział, iż Edmund wraz z ni­
mi pójdzie do miasta.

Ktokolwiek był młody i zakochany, al­
bo jest jeszcze młody i zakochany — zro­
zumie, że Edmund krocząc obok Alberty- 
ny, nie sądził, że jest w lesie, ale w naj­
wyższych obłokach, koło jakiej istoty 
nadziemskiej.

Podług Szekspirowskiej Rozalindy oto 
z jakich cech można rozpoznać zakocha­
nego: policzki obwisłe, oczy podsiniałe, 
umysł roztargniony, broda nieuczesana, 
podwiązki rozplątane, czapka na wywrót 
położona, rękawy niezapięte, trzewiki nie 
zasznurowane i rozpaczliwa niedbałość 
we wszystkich rzeczach.

Edmund nie objawiał tych wszystkich 
osobliwości, ale jak zakochany Orlando 
niszczył wszystkie drzewa, wypisując na 
ich korze imię Rozalindy, tak Edmund 
zmarnował niemało papieru, pergaminu, 
płótna, farb, aby opiewać swą ukochaną 
lichym wierszem i aby ją rysować i ma­
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lować, nie dosięgając nigdy obrazu, jaki 
widział w imaginacyi. Ponieważ przytem 
nieustannie ciężko wzdychał, zdarzyło 
się, że stary złotnik w krótkim czasie od­
krył tajemnicę swego młodego przyjacie­
la. Na pierwsze zapytanie, Edmund na­
tychmiast otworzył przed nim swe serce.

— Jakto — zawołał — czyżbyś o tem 
myślał na prawdę? Nie wolno kochać cu­
dzej narzeczonej. Albertyna jest prawie 
zaręczona z sekretarzem tajnym Tussma- 
nem.

Na tę okropną wiadomość, Edmund 
wpadł w gwałtowną rozpacz. Leonard 
spokojnie oczekiwał, póki się jego paro­
ksyzm nie skończy i pytał go, czy poważ­
nie marzy o małżeństwie z Albertyną. 
Edmund zapewniał, że to jego najgorętsze 
życzenie i błagał starego przyjaciela, aby 
ten całej swej potęgi użył, by mu dopo- 
módz i usunąć sekretarza.

Złotnik mu odrzecze, że za bardzo wła­
ściwe uważał, aby młody artysta był za­
kochany, co nie znaczy, aby myślał się że­
nić. Tak młody Sternbald nigdy się nie 
mógł na to zdecydować. Ta uwaga ude­
rzyła Edmunda, który chętnie odczytywał
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Sternbalda Tïecka i bardzoby pragnął być 
bohaterem tego romansu.

— A więc dobrze! Niech będzie co chce 
—- rzekł w końcu złotnik — oswobodzę cię 
od twego rywala, a ty wciśniesz się do 
domu radcy i postarasz się przybliżyć do 
Albertyny. Moje operacja mogą jednak 
się zacząć dopiero w czas zrównania dnia 
z nocą.

Widzieliśmy w jaki sposób złotnik za­
brał się do rzeczy, aby usunąć sekretarza 
tajnego.

ROZDZIAŁ IIÍ.
zawiera rysopis tajnego sekretarza Tussmana 
oraz przyczyny, dla których musiał on zleść z ko­
nia wielkiego kurfirsta — a nadto wiele innych 

godnych czytania “zeczy.

Ze wszystkiego, co wiesz, drogi czytel­
niku, o prywatnym sekretarzu kancela- 
ryi Tussmanie, możesz sobie wyobrazić 
tego człowieka i jego maniery. Dodam, co 
się tyczy jego postaci, zewnętrznej, że był 
to człowiek małego wzrostu, łysy, przy­
garbiony nieco i poprostu śmieszny. No­
sił surdut wycięty dawną modą, z połami 
niepomiernej długości, nie mniej długą ka­
mizelkę, szerokie spodnie, trzewiki skrzy-
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piące jak buty robotnika, a ponieważ, 
zamiast kroczyć równym krokiem po uli­
cach, biegł w poskokách i w susach, poły 
surduta, wiatrem unoszone, latały jak 
skrzydła. Choć jego twarz była bardzo 
zabawna, poczciwy uśmiech, błądzący mu 
po ustach, wywoływał dla niego życzli­
wość i lubiono go wogóle, pomimo jego pe­
dantyzm i niezgrabność. Jego namiętno­
ścią było czytanie: wychodząc z domu, 
zawsze miał kieszenie, pełne książek; czy­
tał wszędzie, gdzie się pokazał: na prze­
chadzce, w kościele, w kawiarni; czytał 
bez wyboru wszystko, na co natrafił, aby 
tylko była mowa o dawnych czasach, bo 
nowych nie cierpiał. Tak jednego wieczo­
ru naprzykład czytał w kawiarni starą al­
gebrę, nazajutrz regulamin kawaleryi Fry­
deryka Wilhelma I, potem cudowne dzieło 
p. t. Cycero wyobrażony w dziesięciu mo­
wach, jako wielki gaduła i wielki blagier, 
1720. Tussman posiadał nadzwyczajną 
pamięć; notował zwykle wszystko, co go 
w książce uderzyło, potem odczytywał 
swe noty i nigdy ich nie zapominał. W ten 
sposób stał się polyhistorem, encyklope- 
dyą żywą, którą przerzucał każdy, co 
potrzebował jakiejś informacyi historycz-

7Powieści Fantastyczne. Tom II.
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nei czy naukowej. Jeżeli się zdarzyło, że 
nie mógł dać natychmiast żądanej wiado­
mości, w tej chwili zaczynał poszukiwa­
nia po wszystkich bibliotekach, aż nako- 
niec znalazł, o co mu chodziło i powracał 
z radością, przynosząc odpowiedź. Rzecz 
szczególna, że pozornie zaabsorbowany 
w czytaniu, słyszai wszystko, o czem mó­
wiono dokoła niego. Często się wtrącał do 
rozmowy z jakąś rozsądną uwagą, a je­
żeli ktoś powiedział jakie słowo dowcipne 
lub zabawne, wówczas, nie podnosząc 
oczu od książki, przyklaskiwał głośnym 
śmiechem.

Radca Voswinkel był w szkole mnichów 
szarych z sekretarzem i od owych cza­
sów datowała ich ścisła przyjaźń. Alber­
tyna rosła w oczach Tussmana, a gdy 
miała lat dwadzieścia, przyniósł jej pię­
kny bukiet i pocałował ją w rękę z galan- 
teryą, jakiejbyś nie oczekiwał od niego. 
Od tego dnia, radca postanowił ożerić 
swego starego kolegę z Aibertyną; miał 
nadzieję, że Tussman zadowoli się skrom­
nym posagiem i w ośmnastą rocznicę 
urodzin córki, objawił sekretarzowi pro­
jekt, który dotychczas utrzymywał w ta­
jemnicy. Ten był przerażony słowami sta­
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rego kolegi: nie śmiał oddać się zuchwa­
łej myśli, by zawrzeć małżeństwo, a zwła­
szcza z młodą panną. Zwolna jednak 
przywykł do tej idei i poczuł, jak serce mu 
zapłonęło gorącą miłością w dniu, w któ­
rym Albertyna ofiarowała mu sakiewkę 
wyhaftowaną własnoręcznie. Oświadczył 
wtedy radcy, że postanowił się ożenić, 
a ponieważ ten ucałował go, tytułując 
swym zięciem, poczciwy Tussman zaczął 
się uważać za małżonka Ałbertyny, choć 
panna ani słowa o tem nie słyszała i nie 
miała najmniejszego przypuszczenia co do 
tych projektów.

Nazajutrz rano po owej nocy, kiedy se­
kretarza spotkała dziwna przygoda pod 
starą wieżą ratuszową i na placu Ale­
ksandra, ten, blady i w bezładnych su­
kniach, przybył do swego starego przyja­
ciela. Radca był nie mało przerażony na 
widok Tussmana, przybywającego tak 
wczesnym rankiem i postrzegając wyraz 
wstrząśnień moralnych, na jego fizyono- 
mii odbity, zawołał:

— Drogi sekretarzu, skąd przycho­
dzisz? Co znaczy ta przerażona twarz 
i co się zdarzyło?

Tussman rzucił się w fotel i po kilku mi­
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nutach ciężkiego wzdychania, zaczął mó­
wić drżącym głosem:

— Przyjacielu, jak mnie widzisz z tem 
ubraniem i Traktatem Mądrości Politycz­
nej w kieszeni, przybywam z ulicy Szpan- 
dawskiej, po której tłukłem się całą noc 
od wczoraj. Nie wróciłem do domu; nie 
widziałem swego łóżka; nie zamknąłem 
oka. ,

Wówczas Tussman zaczął opowiadać 
wszystko, co mu się nocy poprzedniej wy­
darzyło, począwszy od pierwszego spo­
tkania z .bajecznym złotnikiem, aż do 
chwili, w której udek’ z winiarni, przera­
żony wszystkiem, cc się tam działo.

— Mój drogi sekretarzu, — rzekł rad­
ca — wbrew przyzwyczajeniu piłeś zadu- 
żc i miałeś sny dziwadlane!

— Jakto? — zawołał Tussman — więc 
ci się zdaje, że spałem, że roiłem? Czy 
myślisz, że nie wiem, co to jest sen, a co 
marzenie? Mogę ci rozwinąć teoryę Nu- 
dowa co do snu — i dowieść, że można 
spać bez marzeń; dla tego Hamlet mówi: 
Spać, może marzyć! Co do widzeń sen­
nych, to wiedziałbyś w tym przedmiocie 
tyleż co ja, gdybyś był czytał Somnium



101

Scipionis oraz sławne dzieło Artemidora 
o marzeniach i Księgę snów wydaną we 
Frankfurcie. Ale ty nié czytasz nic i zaw­
sze wydajesz fałszywe sądy.

— No, no — rzekł radca, — uspokój się; 
wierzę ci, że wpadłeś wczoraj w ręce ja­
kichś szarlatanów, którzy sobie zadrwili 
z ciebie i zabawili się tobą, ale powiedz 
mi, dlaczego opuściwszy winiarnię, nie 
wróciłeś do domu raczej, zamiast włó­
czyć się całą noc po ulicach?

— Drogi radco! — zawołał sekretarz 
tajny, — drogi towarzyszu ze szkoły mni­
chów szarych, nie obrażaj mej boleści 
obelżywem zwątpieniem; ale dowiedz się, 
że ta dyabelska przygoda w najlepszy 
sposób rozwijała się dalej, kiedy byłem na 
ulicy. Podszedłszy do ratusza, ujrzałem 
wszystkie okna oświetlone, usłyszałem 
odgłos tańca i wesołą muzykę z towarzy­
szeniem bębna janczarskiego. Nie wiem, 
jak się to stało, że choć nie jestem wyso­
kiego wzrostu, jednak stanąwszy na pal­
cach, zdołałem rozróżnić widowisko, od­
bywające się wewnątrz budynku. Cóżem 
obaczył, Stwórco niebieski!? Córka two­
ja, panna Albertyna, przybrana w świetny 
strój weselny tańczyła szalenie z jakimś
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młodzieńcem. Uderzam w okno i wołam: 
„Czcigodna panno Albertyno, co czynisz, 
o czem myślisz w tej godzinie?“ W tej sa­
mej chwili jakaś istota ohydna wchodzi 
z ulicy Królewskiej, w biegu obrywa mi 
nogi od ciała i ucieka z wybuchami śmie­
chu. Ja, nieszczęsny sekretarz prywatny, 
upadłem w błoto i krzyczę: „Straże no­
cne, łucznicy policyjni, patrole przeza- 
cne — przybywajcie, przybywajcie na 
pomoc! Zatrzymajcie nędznika, co mi 
ukradł nogi!“ Ale naraz wszystko po­
ciemniało i zamilkło w Ratuszu, a mój 
głos przepada w powietrzu. Gdy zaś ja 
tonę cały w rozpaczy, widziadło uka­
zuje się powtórnie i rogi w twarz mi 
ciska. Powstaję i pędzę w ulicę Szpan- 
dawsKą. I otóż, gdy chcę klucz włożyć 
we drzwi swego domu, widzę samego sie­
bie, tak, samego siebie przed sobą; patrzę 
na siebie temi samemi wielkiemi, czarnemi 
oczami, jakie mam pod rzęsą—cofam się 
ze zgrozą—i wpadam na człowieka, któ­
ry mnie obejmuje mocną ręką. Z halabar­
dy w jego rękach, poznaję, że to strażnik 
nocny: „Ach, mój miły człowieku, mó­
wię, uczyń mi tę przyjemność i przepędź 
tego łajdaka, sekretarza tajnego Tussmą-
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na, abym ja, prawdziwy, uczciwy Tuss- 
man, mógł wejść do swego mieszkania“.

— Zdaje mi się, żeś dostał bzika — od­
powiada mi ten człowiek głosem bez­
dźwięcznym; i poznaję straszliwego zło­
tnika. Zgroza mię ogarnęła i zimnym po­
tem zrosiło się me czoło: „Mój szanowny 
profesorze, rzekłem mu drżąc, wybacz 
mi, jeżeli w ciemności wziąłem cię za 
stróża nocnego. Nazywaj mię, jak chcesz; 
mów „panie Tussman“ po prostu albo na­
wet „mój kochany“; traktuj mnie jako 
sługę, zniosę wszystko; tylko błagam cię, 
uwolnij mnie od tego czarnoksięstwa, któ­
re tej nocy rzuciłeś na mnie“.

— Tussman, — odparł mi ten złowrogi 
czarownik — unikniesz na zawsze tego 
rodzaju przypadków, jeżeli mi przysię­
gniesz natychmiast, że się wyrzekasz 
swego małżeństwa z Albertyną.

Możesz sobie wyobrazić, drogi radco, 
co za wrażenie wywołały we mnie te 
okropne słowa.

— Szanowny profesorze, — odparłem— 
do krwi ranisz mi serce. Walc jest to ta­
niec nieprzyzwoity, a panna Albertyna, 
moja narzeczona, walcowała z jakimś nie­
znajomym młodzieńcem w sposób taki,
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że traciłem zmysły. A przecież nie mogę 
się jej wyrzec, nie, nie mogę!

Zaledwie wyrzekłem te słowa, gdy 
przeklęty złotnik uderzył mnie tak gwał­
townie, że zacząłem się kręcić dokoła sa­
mego siebie. Pchany jakąś niezwalczoną 
siłą, bez wytchnienia tańczyłem walca 
w ulicy Szpandawskiej i trzymałem w rę­
ku brudną miotłę, która mi twarz drapała, 
gdy psy niewidzialne szarpały mi grzbiet, 
a tysiące sekretarzy Tussmanów kręciło 
się dokoła mnie z miotłami w rękach. Na- 
koniec upadłem bez przytomności. Gdy 
zaczynało świtać i gdym oczy otworzył, 
wyobraź sobie moje przerażenie, siedzia­
łem na koniu statui wielkiego elektora, 
z głową opartą o zimne piersi ze spiżu. 
Szczęściem, straż była uśpiona, tak że 
mogłem zejść niepostrzeżony, lecz bądź 
jak bądź, mogłem kark złamać. Uciekłem 
wtedy w stronę ulicy Szpandawskiej, a ja­
kiś przestrach niewytłomaczony pocią­
gnął mię ku tobie.

— Nie sądzisz chyba, drogi sekretarzu, 
— rzekł radca, — abym mógł uwierzyć 
w twoje wszystkie szaleństwa. Czy kto 
słyszał o takich czarodziejskich sztukach 
w naszem, tak oświęconem mieście?
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— A więc — widzisz, drogi przyjacielu, 
jaki popełniasz błąd, że nic nie czytasz. 
Gdybyś tylko czytał jak ja Microchro- 
nicon Marchicum Haftitiusa, rektora 
dwóch szkół w Berlinie i w Kolonii, to byś 
wiedział, że bywało tu i wiele innych rze­
czy. Ostatecznie, skłonny jestem do wia­
ry, że złotnik to dyabeł we własnej oso­
bie, który mnie prześladuje i dręczy.

— Proszę cię, drogi sekretarzu, 
oszczędź mi tych dziecinnych guślarstw; 
uspokój się i wyznaj, żeś pił nieco za wie­
le i że w stanie podchmielonym wlazłeś 
na konia wielkiego elektora.

Sekretarz, słysząc to podejrzenie, za­
czął płakać i wszelkiemi siłami starał się 
je rozproszyć.

Radca przybrał minę poważniejszą, 
a ponieważ jego przyjaciel nieustannie do­
wodził, że wszystko odbyło się tak wła­
śnie, jaK on to opowiedział, rzekł wre­
szcie:

— Słuchaj, im bardziej rozmyślam nad 
tern, co mi tu opowiadasz o złotniku i sta­
rým żydzie, z którymi całą noc przepę­
dziłeś na pijaństwie, wbrew swoim trze­
źwym i skromnym obyczajom, tern bar­
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dziej zdaje mi się pewnem, że ów żyd to 
mój stary Mariasse, a złotnik — to zape­
wne Leonard, który czasami bywa w Ber­
linie. Nie czytałem tyle książek co ty, ale 
to me jest konieczne, aby wiedzieć, że ci 
dwaj twoi nieznajomi, są to ludzie prości 
i poczciwi, którzy nie uprawiają żadnych 
sztuk czarnoksięskich. Dziwię się, jak ty 
przy swojej znajomości prawa, zapomi­
nasz o tern, że wszelka operacya magicz­
na jest surowo zakazana i że tu w Berli­
nie rząd nie scierpiałby żadnego czaro­
wnika. Słuchaj, kochany kolego, nie chcę 
przystać na podejrzenie, jakie budzi się 
we mnie, ale mimowoli przypuszczam, 
że się chcesz wycofać z małżeństwa z mo­
ją córką i wymyśliłeś sobie całą tę fanta- 
smagoryę, aby módz mi powiedzieć:

— Drogi radco, musimy się rozłączyć, 
bo jeżeli się z twoją córką ożenię, to dya- 
beł ukradnie mi nogi i grzbiet mi rozszar­
pie. Żleby było z twojej strony, gdybyś 
mię chciał zwieść w ten sposób.

To nowe podejrzenie wyprowadziło se­
kretarza z równowagi. Ze łzami w oczach 
przysięgał, że kocha pannę Albertynę mi­
łością nieskończoną; że jak Leander, jak 
Troilus umarłby dla niej i przystałby na
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wszelkie męczeństwo, nie wyrzekając się 
nigdy swego uczucia.

Gdy Tussman powtarzał swe zaklęcia, 
uderzono we drzwi i stary Manasse wszedł 
do pokoju. Zaledwie Tussman go zobaczył, 
krzyknął :

— Ojcze niebieski! toż to ów stary zyd, 
co robił sztuki złota z czarnej rzodkwi. 
Drugi czarownik pewnie jest niedaleko.

Mówiąc te słowa, miał się ku drzwiom, 
aby uciec. Radca go zatrzymał i mówi:

— Obaczmyż, co on nam powie.—Po­
czerń, zwracając się do Manassego, powtó ­
rzył mu opowiadanie Tussmana. Manasse 
w sposób szczególny uśmiechnął się i od­
powiedział:

— Nie wiem, czego ten pan sobie życzy; 
przyszedł wczoraj wraz ze złotnikiem 
Leonardem do winiarni, güzie piłem spo­
kojnie szklankę wina, po ciężkiej pracy 
całodziennej; pił nad miarę tak, że nie 
mógł ustać na nogach i wyszedł chwiejąc 
się niepewnie.

— Widzisz, mój miły! — zawołał rad­
ca. — Mówiłem ci, że wszystkie te zda­
rzenia pochodzą z twego przeklętego pi­
jaństwa, z którego musisz się poprawić, 
jeżeli chcesz poślubić moją córkę.
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Biedny sekretarz, zniweczony tym za­
rzutem niezasłużonym, padł nieruchomo 
na fotel, zamknął oczy i szeptał jakieś 
niezrozumiałe wyrazy.

— Oto, co się z nimi dzieje: — rzekł 
radca — piją przez całą noc, a potem są 
bez siły i bez rozumu.

Pomimo wszelkie zapewnienia, Tuss- 
man musiał pozwolić, że mu głowę obwią­
zano ręcznikiem i że go dorożką odwiezio­
no do domu.

— Cóż nowego? — zapytał radca sta­
rego żyda.

Manasse przybrał minę uśmiechniętą 
i odparł, że radca ani przypuszcza, jakie 
szczęście go czeka.

Wcbec nalegań radcy, żyd powiedział, 
że jego siostrzeniec Benjamin Diimmerl, 
młodzieniec piękny, posiadacz pół milio­
na, odznaczony przez dwór wiedeński ty­
tułem barona dla usług, jakie mu oddał, 
wrócił świeżo z Włoch, że gorąco się za­
jął panną Albertyną i prosi o jej rękę.

Często widać młodego barona w tea­
trze, gdzie się ukazuje w pierwszej loży; 
jeszcze częściej bywa na koncertach. Każ­
dy wie, że jest wysoki, chudy jak szczapa, 
Że na żółtej twarzy ma włosy kędzierza­
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we i brodę czarną, że zawsze jest ubrany 
podług najdziwaczniejszej mody kraw­
ców angielskich; mówi wielu językami 
akcentem niemieckim, rzępoli na skrzyp­
cach, dudni na fortepianie, ku je nędzne 
wiersze, sądzi malarstwo bez smaku i zna­
jomości, udaje dowcipnego i w głupocie 
swej wyrokuje o wszystkiem; słowem, 
podług opinii ludzi rozsądnych, jest to fi­
gura nie do wytrzymania. Nadto, pomi­
mo wielką fortunę, myśli tylko o gro­
madzeniu pieniędzy i ci nawet, co zazwy­
czaj plackiem padają wobec bogatych, 
uciekają od niego.

Radcę w pierwszej chwili olśniło półmi- 
liona siostrzeńca Manassego; ale wnet 
przyszły mu na myśl rozmaite przeszko­
dy, czyniące proponowany mu związek— 
niemożliwym.

— Mój drogi Manasse, — rzekł — zapo­
minasz, że twój szanowny siostrzeniec 
jest starej wiary i re...

— Ach, cóż to znaczy?—odparł żyd.— 
Mój siostrzeniec jest zakochany w cór­
ce pana radcy; chce ją uszczęśliwić 
a parę kropel wody nie przestraszy go. 
Pomyśl o tym interesie, panie radco; za
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parę dni przyjdę z moim baronkiem po 
odpowiedź ostateczną.

Manasse się oddalił.
Radca dalej rozważał. Ale pomimo 

chciwość i słabość charakteru, nie mógł się 
zdecydować na małżeństwo swej córki 
z tym żydem. W porywie lojalności posta­
nowił dotrzymać słowa staremu koledze.

ROZDZIAŁ IV

opowiada o portretach, o zielonej twarzy, o ska­
czącej myszy i o żydowskiem przekleństwie.

W jakiś czas po zaznajomieniu się 
z Edmundem w ogrodzie botanicznym. 
Albertyna zauważyła, że portret ojca, za­
wieszony w jej pokoju był zupełnie nie 
podobny i namalowany bardzo nieosobli- 
wie. Wykazała panu radcy, że w istocie 
był on daleko młodszy i przystojniejszy, 
niż go wyobraził malarz; ganiła ponury 
wyraz twarzy, przestarzały kostyum, któ­
rym portrecista przybrał Melchiora; ga­
niła bukiet róż, trzymany w palcach, ozdo­
bionych pierścieniami dyamentowymi.

Tak długo przemawiała, że radca 
w końcu sam znienawidził swój portret

110
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i nie rozumiał, jakim sposobem niezręczny 
artysta mógł do tego stopnia wykrzywić 
jego miłą osobę; im bardziej obserwował 
portret, tem bardziej się w nim budził 
wstręt do tej ordynarnej roboty. Wresz­
cie kazał go zdjąć i pomieścić na strychu.

Albertyna uważała, że portret na lepsze 
miejsce nie zasługuje; jednakże tak na­
wykła widzieć w swym pokoju twarz oj­
ca, że ta naga ściana burzyła spokój jej 
serca. Nie było innego środka, jak raz je­
szcze zamówić portret kochanego ojca 
i poprosić o to umiejętnego artystę a nie 
masz teraz lepszego malarza, niż młody 
Edmund, który wykonał tyle dzieł znako­
mitych.

—, Córko moja, córko — zawołał rad­
ca. — Ci młodzi artyści są tak pełni du­
my i tak się cenią, że za najmniejszą pra­
cę nie lękają się żądać sum niesłycha­
nych.

Albertyna zapewniła, že Lehsen praco­
wał raczej przez zamiłowanie, niż z ko­
nieczności i nie będzie zbyt wymagający. 
Słowem tak przekonała starego, że radca 
postanowił zwrócić się do młodego ma­
larza.

Można sobie wyobrazić radość, z jaką
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Edmund przyjął zrobioną mu propozycyę 
i jakiego doznał uczucia, gdy się dowie­
dział, że to Albertyna sama namówiła oj­
ca, aby go wybrał dla tego portretu. Na­
turalna więc rzecz, że, widząc niepokój 
radcy co' do wymaganej ceny, Edmund za­
wołał, że nie chce żadnego wynagrodze­
nia, gdyż czuje się aż nadto szczęśliwy, 
że będzie mógł użyć swych pędzli do ma­
lowania człowieka tak wybitnego, jak pan 
raoca Voswinkel.

— Wielki Boże, — rzekł zdumiony rad­
ca — cóż to ja słyszę, drogi panie Edmun­
dzie? Jakto, żadnego wynagrodzenia i Na­
wet fryderyksdora za płótno i farby?

Edmund opowiedział z uśmiechem, że 
to drobnostka, o której niema potrzeby 
mówić.

— Ale — rzekł radca głosem słodka- 
wym, — pan może nie wie, że tu idzie
0 portret wielkości naturalnej?

— Nic to nie znaczy — odparł Edmund.
Na te słowa radca rzucił się w ramiona 

młodego malarza i ze łzami rozrzewnie­
nia w oczach, mówił:

— Ojcze Niebieski! więc jeszcze są 
na tym złym świecie dusze tak szlachetne
1 tak podniosłe! Dajesz mi swoje cygara,



113

potem robisz mój portret! Jesteś dosko­
nałym młodzieńcem, albo, by rzec lepiej, 
jesteś człowiekiem podniosłym. W tobie 
żyje cnota i poczciwość niemiecka daw­
nych czasów, o czem mówią tradycye. 
Ale wierz mi, choć jestem radcą i choć 
noszę się po francusku, potrafię ocenić 
szlachetność twego ducha i mogę się po­
kazać nie mniej szlachetnym jak ty, 
Edmundzie!

Zręczna Albertyna przewidziała, co się 
stanie. Jej zamiary się urzeczywistniły. 
Radca bez wytchnienia wysławiał mło­
dzieńca i jego bezinteresowność. Mówił, 
że młodzi ludzie, a zwłaszcza malarze, 
mają w umyśle coś fantastycznego i ro­
mantycznego, z czego wynika, że tyle 
wartości przypisują kwiatom powiędłym, 
wstążkom noszonym przez młodą pannę 
lub jakiejś robótce, wykonanej ładnemi 
jej rączkami. Pozwolił Albertynie hafto­
wać dla Edmunda małą sakiewkę, do któ­
rej miałaby dodać loczek swoich jasnych 
włosów; wystarczało to, aby uszczęśliwić 
młodego artystę, a radca zobowiązał się 
całą sprawę objaśnić sekretarzowi Tuss- 
manowi.

Albertyna, która jeszcze nic nie wiedzia-
8Powieści Fantastyczne. Tom IT.
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ła o projektach swego ojca, nie rozumiała, 
dlaczego ten mówił o Tussmanie i nie 
zwróciła na to uwagi.

Tegoż wieczora Edmund kazał przy­
nieść do domu radcy stawidło i farby i na­
zajutrz zaczęto pierwsze posiedzenie.

Prosił radcę, aby ten uniósł się myślą 
w najszczęśliwszy moment swego życia, 
jak naprzykład kiedy jego nieboszczka 
żona przysięgła mu wieczną miłość, albo 
kiedy przyszła na świat Albertyna, albo 
kiedy zobaczył naraz przyjaciela, które­
go miał za utraconego...

— Stój ! — zawołał radca. — Mniej wię­
cej trzy miesiące temu otrzymałem list 
z Hamburga, donoszący mi, że wygrałem 
znaczną sumę na tamecznej loteryi. 
Z otwartym listem w ręku pobiegłem do 
swej córki: nigdy nie miałem słodszego 
momentu w życiu. Wybierzmy ten mo­
ment i aby to było jak najoczywistsze dla 
wszystkich, wezmę ten list i tak go trzy­
mać będę w ręku, jak go trzymałem wów­
czas.

Edmund zmuszony był malować radcę 
z tym listem, na którym wyraźnie czyta­
no: „Mam zaszczyt zawiadomić WPana, 
że... i t. d.“.
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Na małym stoliku, postawionym obok, 
radca położył kopertę, na której był na­
pis:

W-ny Pan Radca Komisyjny, 
Melchior Voswinkel,

Ławnik i Syndyk i t. d... 
w Berlinie.

Edmund miał nie zapomnieć w obrazie 
swoim odtworzyć tej koperty wraz ze 
stemplem pocztowym. Wymalował czło­
wieczka tłuściutkiego, jowialnego, dobrze 
ubranego, który miał niejakie podobień­
stwo z radcą, tak, że, czytając adres listu, 
nie omyliłbyś się nigdy co do osoby, wy­
stawionej na tym portrecie.

Radca był zachwycony.
— Widać z tego — mówił — jak umie­

jętny artysta zręcznie uchwyci to, co 
w fizyonomii jest najprzyjemniejszego 
i z portretu umie zrobić obraz historyczny.

Ilekroć teraz spoglądał na swe oblicze, 
przypominał sobie szczęśliwy dzień, 
w którym wygrał na loteryi i przybierał 
uśmiechnięty wyraz na twarzy rozlany.

Zanim Albertyna wypowiedziała to ży­
czenie, radca prosił artystę, aby namalo­
wał także portret córki. Edmund na-
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tychmiast zabrał się do roboty; aie ten 
portret nie postępował tak szybko i nie 
udawał się tak dobrze, jak portret ojca.

Edmund rysował i ścierał, rysował zno­
wu, zabierał się do malowania, zmieniał 
postawę. Już to światło było zbyt bły­
szczące, już to zbyt ciemne, tak że radca 
wreszcie stracił cierpliwość i zaprzestał 
bywać na posiedzeniach.

Edmund przychodził pracować rano 
i wieczór, a jeżeli portret mało co posuwał 
się naprzód, to wzamian za to stosunki 
młodego malarza z Albertyną z dnia na 
dzień lepiej się utrwalały.

Niewątpliwie, drogi czytelniku, doświad­
czyłeś sam na sobie, że kto jest zakocha­
ny, ten, aby więcej siły nadać swoim za­
klęciom, przemówieniom i westchnieniom, 
musi brać za rękę tę, którą kocha, przyci­
skać ją do serca i całować Można powie­
dzieć, że jakiś pierwiastek elektryczny 
pociąga usta ku ustom i że ten pierwia­
stek objawia się w słodkich ogniach poca­
łunku. Nie było też nic dziwnego, że 
Edmund dość często opuszczał swoje ma­
lowidło, aby użyć tego serdeczniejszego 
środka rozmowy.

Pewnego dnia był z Albertyną około



117

okna i aby dać, jak powiedzieliśmy, wię­
cej wagi swoim słowom, nieustannie zbli­
żał do ust rękę panny.

W tej samej godzinie i w tym samym 
momencie sekretarz Tussman przechodził 
koło domu radcy, niosąc w kieszeni Mą­
drość polityczną i inne książki w perga­
min oprawne, a łączące przyjemność z po­
żytkiem.

Choć według zwyczaju posuwał się 
w skokach, gdyż zbliżała się godzina, 
o której miał być w biurze, zatrzymał się 
na chwilę i rzucił spojrzenie ku oknu swej 
narzeczonej.

Zobaczył wtedy, niby w obłoku, Edmun­
da i Albertynę: nie mógł jasno ich rozróż­
nić, ale czuł, że mu serce uderza, niewia­
domo dlaczego. Niepokój osobliwy wy­
wołał w nim postanowienie niespodziane, 
aby wstąpić do radcy w godzinie niezwy­
kłej i iść wprost do Albertyny.

W chwili, gdy wchodził do pokoju, Al­
bertyna mówiła bardzo wyraźnie:

— Tak, Edmundzie, kochać cię będę 
wiecznie-------wiecznie! — 1, wymawia­
jąc te słowa, przyciskała młodzieńca do 
łona, a snop iskier rozlewał się z pierwia­
stku elektrycznego, o którym była mowa.
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Sekretarz prywatny machinalnie ru­
szył naprzód; stanął nieśmiały, nierucho­
my — w środku pokoju — jakby uderzo­
ny katalepsyą.

W upojeniu radości zakochani nie sły­
szeli głośnego skrzypienia butów sekreta­
rza ani też zgrzytu drzwi, które się 
otwarły.

Naraz falsetem przemówił głos;
— Ależ, panno Albertyno!
Kochankowie przerażeni rozłączyli się. 

Edmund pobiegł ku stawidłu, Albertyna 
zaś siadła na fotel, na którym miała sie­
dzieć dla pozowania.

— Ależ, panno Albertyno, — rzekł tchu 
nabierając radca — co ty robisz? co ty 
sobie myślisz? Naprzód tańcujesz wal­
ca z młodzieńcem, którego nie mam za­
szczytu znać, tańczysz o północy w Ra­
tuszu w taki sposób, że ja tracę rozum; 
potem w jasny dzień znajduję cię u okna... 
O, sprawiedliwy Boże, jest-że to zacho­
wanie uczciwe dla narzeczonej?

— Któż tu jest narzeczoną?—zawołała 
Albertyna. — O kim pan mówi, panie se­
kretarzu prywatny? Odpowiadaj.

— O, Stwórco nieba — rzekł z jękiem 
Tussman — pytasz mnie jeszcze, szła che-
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tna panienko, o kim ja mówię? O kim-że, 
jeżeli nie o pani? Czyliż nie jesteś moją 
tkliwą, czcigodną narzeczoną? Twój sza­
nowny ojciec czyz mi nie obiecał tej pię­
knej rączki, tak białej i tak miłej do cało­
wania?

— Panie sekretarzu — odparła rozdra­
żniona Albertyna, — albo już pan pił 
w szynkowni, którą zbyt często odwie­
dzasz, o ile mam wierzyć ojcu, albo też je­
steś ofiarą szczególnego obłędu. Nie po­
dobna, by mój ojciec pomyślał nawet 
o tem, by ci ofiarować mą rękę.

— Droga panno Albertyno, — odparł 
sekretarz — pomyśl sobie: znasz mnie 
od dawna, czyż nie byłem zawsze czło­
wiekiem trzeźwym i rozważnym i czy 
mógłbym naraz oddać się pijaństwu i sza­
leństwu? Droga panno, zamknę oczy, za­
milczę o tem co widziałem, zapomnę 
o wszystkiem; ale pomyśl, że mi dałaś 
swe przyzwolenie dziś o północy w sta­
rym Ratuszu i chociaż tańczyłaś walca 
tej nocy z tym młodym człowiekiem, to 
jednak...

— Ależ panie — zawołała Albertyna — 
pan bredzi jak człowiek, który uciekł z do­
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mu obłąkanych! Idź sobie — boję się pa­
na! Idź sobie, mówię i daj mi pokój.

Oczy biednego Tussmana zapełniły się 
łzami.

— O Boże sprawiedliwy — szeptał — 
widzieć się traktowanym w ten sposób 
przez swoją zachwycającą narzeczoną! 
Nie, ja nie odejdę! Zostanę, póki nie od­
dasz sprawiedliwości mojej nędznej oso­
bie.

— Wynoś się pan! — zawołała głucho 
Albertyna, uchodząc na drugi koniec po­
koju.

— Nie — odparł sekretarz. Podług mą­
drych przepisów Tomasiusa powinienem 
zostać i zostanę tu, dopóki...

Tu rzucił się w pościgu za Albertyną.
Edmund, szalonym gniewem przejęty, 

suwał tymczasem pędzlami po swem płó­
tnie. Wreszcie nie mógł wytrzymać:

— Przeklęty szatanie! — zawołał i, po- 
skoczywszy ku Tussmanowi, dwa lub trzy 
razy pociągnął po jego twarzy pędzlem, 
przesyconym zielonymi kolorami, poczem 
otworzył drzwi i gwałtownem uderzeniem 
wyrzucił go za drzwi jak strzałę.

Radca wracał do siebie w chwili, kiedy
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jego stary kolega, tak poplamiony farba­
mi, wpadł mu w ramiona.

— Co za twarz! — zawołał. — Co ci 
się stało?

Sekretarz, zdumiony jeszcze tylu zda­
rzeniami, opowiedział mu w przerywa­
nych słowach, jak go potraktowała Alber­
tyna i jak go obraził Edmund.

Radca, zasmucony i rozdrażniony, 
wziął go za rękę, wprowadził go z powro­
tem do pokoju Alber ty ny i zawołał do 
córki:

— Cóż to ja słyszę? czego się dowia­
duję? W takiż to sposób traktuje się na­
rzeczonego?

— Narzeczonego!? — zawołała przera­
żona panna.

— A więc tak, twego narzeczonego — 
mówił dalej radca. — Nie wiem dlaczego 
zdajesz się tak wzburzona sprawą, którą 
ja zdecydowałem od dawna. Mój stary 
przyjaciel jest twoim narzeczonym i za 
parę tygodni odprawimy wesoło twoje za­
ślubiny.

— Nigdy! — zawołała Albertyna. — 
Nigdy nie wyjdę za pana sekretarza taj­
nego! Jakże mogłabym kochać tego 
starca?
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— Cóż ty mówisz o kochaniu, cóż ty 
mówisz o starcu? Tu jest sprawa nie mi­
łości, ale małżeństwa. Co prawda, mój to­
warzysz nie jest już lekkim młodzianem, 
doszedł on, tak jak ja, wieku, który słu­
sznie nazywa się najlepszym. To chłoniec 
uczciwy, skromny, wykształcony, miły, 
a przedewszystkiem, mój kolega.

— Nie!—rzekła Albertyna, łkając gwał­
townie. Ja go nie zncszę, ja go nie cierpię, 
ja czuję wstręt do niego. O, mój Edmun­
dzie!.. .

Mówiąc te słowa, panna, niemal zemdlo­
na, upadła w ramiona Edmunda, który ją 
przycisnął do serca.

Radca przetarł sobie oczy, iakby spo­
strzegł jakieś zmory i zawołał:

— Czy to możliwe? Co ja widzę?
— Tak, — rzekł sekretarz płaczliwie — 

panna Albertyna zdaje się bardzo mało 
troszczyć o mnie i przeciwnie objawia na­
der żywą skłonność do tego młodego ma­
larza; nie waha się go całować, gdy 
mnie biedakowi odmawia tej ręki, na któ­
rej bym chętnie pomieścił pierścień zarę­
czynowy.

Radca chciał wyrwać Albertynę z ra­
mion Edwarda, ale ten zawołał, że nie
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puści jej nigdy, choćby miaf za to życiem 
zapłacić.

— Dobrze — powiedział radca z gory­
czą, — dobrze, mój paniczu, teraz wiem, 
skąd wypływała twoja bezinteresowność. 
Chciałeś się dostać do mego domu i uwieść 
moją córkę! Czy sądzisz, że mógłbym od­
dać swą córkę tak mizernemu nędzarzo­
wi, bazgraczowi?

Rozdrażniony temi obelgami Edward 
porwał swoją podpórkę i podniósł do gó­
ry, gdy naraz zabrzmiał u drzwi potężny 
głos Leonarda:

— Zatrzymaj się, Edmundzie! Żadnych 
gwałtów! Voswinkel szaleje; oprzyto­
mnieje niedługo.

Radca, przerażony tern nagłem zjawie­
niem, odpowiedział z kąta, w którym się 
ukrył:

— Nie rozumiem, czego pan tu sobie 
życzy!

Sekretarz na widok złotnika, ukrył się 
za sofą i szeptał, pełny niepokoju:

— O Boże niebieski! Czuwaj nad sobą, 
kochany radco! Nic nie mów, stary kole­
go! Wielki Boże, też to profesor, to stra­
szliwy inieyator balu na ulicy Szpandaw- 
skiej.
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— Zbliż się, Tussman — rzekł złotnik 
ze śmiechem — zbliż się, niczego się nie 
lękaj. Dość jesteś ukarany za swe szaleń­
stwo, że się chciałeś ożenić, bo przez ca­
łe życie zachowasz twarz na zielono!

— Wielki Boże! — krzyknął sekretarz, 
tracąc właazę nad sobą — przez cate ży­
cie twarz na zielono! Co o tem ludzie po­
wiedzą? Co o tem powie Jego Ekscelen- 
cya pan minister? Czyż nie będzie sądził, 
że ja przez jakąś głupią próżność, sam się 
tak umalowałem? Jestem człowiek zruj­
nowany! Utracę posadę, bo Państwo nie 
może trzymać sekretarza kanceiary5 taj­
nego z twarzą zieloną! O, jakże jestem 
nieszczęśliwy!

— Dalej, dalej! — odparł złotnik — nie 
lamentujże tak srodze. Jest jeszcze ratu­
nek, jeżeli się zgodzisz być rozsądnym 
i jeżeli się zrzekniesz idei poślubienia Al- 
bertyny.

— To być nie może... to być nie powin­
no—wykrzyknęli naraz sekretarz i radca.

Złotnik rzucił w obu płomiennym wzro­
kiem; już miał gniewem wybuchnąć, gdy 
naraz drzwi się otwarły i stary Manasse 
wszedł ze swym siostrzeńcem baronem 
Benjaminem Dümmer lem. Baron poszedł
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wprost ku Albertynie, która go nigdy 
w życiu nie widziała i rzekł, biorąc ją za 
rękę:

— Oto jestem, panno Albertyno! Przy­
chodzę sam rzucić się pani do nóg, to zna­
czy, porozumiejmy się, baron Diimmerl 
przed nikim do nóg nie upada, nawet przed 
Jego Cesarską Mością. Przychodzę pro­
sić o pocałunek.

Co rzekłszy, podszedł ku niej blisko 
i pochylił głowę. W tej samej chwili od­
była się przemiana, która, z wyjątkiem 
złotnika, wywołała u wszystkich zdumie­
nie:

Nos barona Benjamina wydłużył się na­
raz tak daleko, że omal nie uderzył 
w ścianę. Benjamin cofnął się o parę kro­
ków i nos się zmniejszył; zbliżył się do 
Albertyny, znów nos stał się kolosal­
ny, — rzekłbyś ruch trombonu.

— Przeklęty czarownik! — zawołał 
Manasse, rzucając radcy sznur. Chwyć 
pan ten sznur, zwiąż nim złotnika, wycią­
gnij go na podwórze i wszystko się skoń­
czy!

Radca wziął sznur, ale zamiast go rzu­
cić w złotnika, trafił w żyda i szyję mu 
obwiązał i natychmiast obaj zaczęli uno­
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sić się w górę od podłogi do powały i spu­
szczać się z powały na podłogę, gdy nos 
Benjamina rósł bezustannie, a Tussman 
śmiał się jak obłąkany.

— Teraz — rzeki Manasse zatrzymaw­
szy się — teraz zabierzmy się do roboty. 
I, przeszukawszy kieszeń, wyjął z niej 
wielką mysz, która się rzuciła na złotni­
ka; ale ten ją uderzył złotą igłą i mysz 
zniknęła, wydając pisk żałosny.

Manasse podniósł pięść przeciw radcy 
i krzyknął w gniewie:

— Melchiorze, spisek zrobiłeś przeciw 
mnie wraz z tym nędznym czarownikiem, 
którego wciągnąłeś do swego domu. Ale 
będziesz przeklęty wraz z całem swojem 
potomstwem i będziecie wytępieni, jako 
pisklęta opuszczonego ptaka; trawą zaro- 
śnie twoja siedziba a wszystkie twe przed­
sięwzięcia będą jako sen głodnego, które­
mu się roi, że się nasyca, a który się bu­
dzi, trawiony brakiem jadła. Dałeś za­
mieszka w twoim domu i pochłonie twoje 
dobro. Obdartymi łachmanami przybrany, 
żebrać będziesz u progu synów tego ludu 
bożego, którymi gardzisz, a którzy cię 
odepchną jako psa chorego na nosaciznę.
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rze Yoswinkel!

Rzekłszy te słowa, szybko opuścił izbę 
wraz ze swym siostrzeńcem.

Albertyna stała pełna trwogi, głowę 
oparłszy o łono Edmunda; złotnik się 
przybliżył do młodej pary i rzekł z uśmie­
chem:

— Niech was te szaleństwa nie wytrą­
cają z równowagi Wszystko będzie do­
brze, odpowiadam wam za to; ale trzeba, 
abyście się roziączyli, zanim radca i se­
kretarz oprzytomnieją z przerażenia. — 
I odszedł wraz z Edmundem.

127

ROZDZIAŁ V,

w którym czytelnik dowiaduje się, co to jest Da­
les, dalej w jaki sposób złotnik ratuje tajnego se­
kretarza od haniebnej śmierci oraz pociesza zroz­

paczonego radcę komisyjnego.

Radcę bardziej uderzyły klątwy Ma- 
nassego niż czarnoksięskie sztuczki zło­
tnika. Klątwa ta była istotnie okropna, 
gdyż zapowiadała radcy obecność Da- 
łesa.

Nie wiem, drogi czytelniku, czy sły­
szałeś o tern, co żydzi nazywana Dałeś.
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Żona pewnego biednego żyda, tak mó­
wi Talmud, znalazła raz na strychu swe­
go domku człowieka zupełnie nagiego, 
wyschniętego jak szkielet bez ciała, któ­
ry ją prosił, by udzieliła mu schronienia 
i posiłku. Kobieta z trwogą zeszła po dra­
binie i mówi do męża:

— Człowiek nagi i głodny wszedł do 
naszego domu i prosi, by mieć nad nim li­
tość. Ale jakże karmić tego obcego, gdy 
my sami z takim trudem zarabiamy na 
swe nędzne życie?

— Pójdę na górę — rzekł mąż — i po­
myślę o środkach, by się go pozbyć. „Po­
co, — rzekł obcemu — przyszedłeś schro­
nić się u mnie, który jestem biedny i po­
zbawiony możności karmienia ciebie? 
Wstań i idź do domu bogatego, gdzie 
znajdziesz obfitą żywność i wspaniałe 
uczty“.

— Jakto — odparł nieznajomy—chcesz 
mię wygnać z kryjówki, którą znalazłem? 
Widzisz, że jestem nagi; nie mógłbym tak 
wejść do domu bogatego. Każ mi zrobić 
odpowiednie ubranie, a ja cię opuszczę.

Lepiej, pomyślał żyd, użyć tej odrobiny, 
jaka mi została, dla usunięcia stąd tego 
człowieka, niż go tu zatrzymać i widzieć
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jak pożera wszystko, co zarabiam z takim 
trudem. Zabił ostatnie cielę, którym my­
ślał długo jeszcze żywić siebie i żonę i ku­
pił dla nieznajomego ubranie. Ale gdy po­
szedł do niego z ową szatą, człowiek ten 
rano jeszcze tak mały i wychudły, stał się 
wielki i mocny i ubranie było dla nie­
go za ciasne. Biedny żyd wpadł w roz­
pacz na widok tej przemiany, a nieznajo­
my powiada:

— Wy rzecz się szalonej myśli, że mógł­
byś mnie stąd wygnać, gdyż dowiedz się: 
jestem Dałeś.

Biedny żyd załamał ręce i zaczął wyda­
wać okrzyki rozpaczy.

— Boże moich ojców — zawołał •— je­
stem rózgą gniewu Twego ukarany. Jeżeli 
ty jesteś Dałeś, to już nie odejdziesz i ro­
snąć będziesz poty, póki nie pożresz wszy­
stkiego w moim domu.

Dałeś — to nędzą która wszedłszy raz 
gdziekolwiek, już tego domu nie opuści 
i coraz bardziej się rozrasta.

Jeżeli radca bał się przekleństwa Ma- 
nassego, lękał się też starego Leonarda, 
który miał tyle czarów na usługi i którego 
widok budził szczególną trwogę. Ponieważ 
nie mógł napaść na tych dwóch ludzi, ca-

Powieści Fantastyczne. Tom II. 9
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ły jego gniew spadł na Edmunda, któremu 
przypisywał wszystko co się stało. Alber­
tyna jeszcze powiększyła jego irytacyę, 
oświadczając, że kocha młodego malarza 
nadewszystko i nie zgodzi się nigdy 
wyjść za mąż za pedanta Tussmana ani 
za nieznośnego barona.

Radca napisał do Edmunda list, w któ­
rym całą swoją żółć wytoczył i ostatecz­
nie zakazał mu na zawsze przestępować 
próg swego domu.

Wieczorem Leonard, odwiedziwszy po­
dług zwyczaju młodego artystę, znalazł 
go w niezmiernej rozpaczy.

— I cóż teraz — wołał Edmund — cóż 
mi z twej pomocy, cóż mi z tego, żeś od­
dalił mych współzawodników? Twoje 
sztuki magiczne rzuciły przestrach wszę­
dzie i postawiłeś mi na drodze przeszkódy 
nie do przebycia. Z sercem rozdartem 
opuszczę kraj, pojadę do Rzymu.

— A więc, — rzekł złotnik, działając 
w ten sposób uczynisz właśnie to, czego 
pragnąłeś. Przypomnij sobie, że gdyś mi 
poraz pierwszy mówił o swej miłości do 
Albertyny, powiedziałem ci że, podług 
mnie, młody artysta powinien być zako­
chany, ale nie natychmiast myśleć o mał­
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żeństwie. Przedstawiłem ci wtedy półżar- 
tem przykład młodego Sternbalda; je­
żeli chcesz zostać godnym chwały mala­
rzem, wyrzecz się wszelkiej myśli o mał­
żeństwie. Jedź do ojczyzny sztuk, studyuj 
z zapałem pomniki — a wtedy osiągniesz 
talent rzeczywisty, wykonawszy dzieło, 
które ci zdoła tutaj wyrobić imię.

— Ach, — odparł Edmund — jakież po­
pełniłem szaleństwo, żem ci powierzył 
swe uczucia! Widzę, że ty, od którego 
czekałem skutecznej pomocy, że ty wła­
śnie działasz przeciw mnie i masz przy­
jemność w burzeniu moich najsłodszych 
nadziei.

— Młodzieńcze — rzekł złotnik — po- 
miarkuj swe wyrażenia; bądź mniej gwał­
towny i pomyśl, żeś zamało doświadczo­
ny, aby przeniknąć moje zamiary. Ale 
ja ci przebaczam przez szacunek dla two­
jej miłości,

— Gdybym miał możność zaślubienia 
Albertyny—odparł malarz—gdybym był 
z nią zaręczony, pojechałbym do Włoch; 
przepędziłbym tam rok jeden studyów 
i powróciłbym rozradowany do tej, którą 
kocham.
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— Jakto, Edmundzie — zawołał zło­
tnik. — Czyż to naprawdę twój projekt?

— Niewątpliwie — odopwiedział malarz. 
— Miłość, jaką czuję dla Albertyny, nie 
zagasiła we mnie zapału do sztuki.

— Czy możesz mi dać słowo — rzeki 
Leonard, — że gdy przyrzeczoną ci bę­
dzie ręka Aibertyny, natychmiast poje­
chałbyś do Italii?

— Tak, to jest moje postanowienie i wy­
konam je, co bądź się stanie.

— A zatem, — rzekł złotnik wesoło — 
nabierz odwagi. To postanowienie zape­
wnia ci narzeczoną. Daję ci słowo, że za 
parę dni Albertyna będzie ci zaręczoną. 
Jestem w możności to uczynić, nie wątp 
o tern.

Radość i zapał błysły w oczach Edmun­
da, i złotnik się oddalił, pozostawiając 
swego młodego przyjaciela w najrozko­
szniejszych oczekiwaniach. —

W oddalonej części parku, sekretarz 
kancelaryi siedział pod wielkiem drze­
wem, jak rycerz raniony, który opowiada 
swe cierpienia niewiernym ''podmuchom 
jesieni.

— O Boże sprawiedliwy! — wołał —
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nieszczęśliwy sekretarzu tajny, czemże to 
zasłużyłeś na obelgi, jakicli doznałeś?

Czyż Tomasius nie mówi, że małżeń­
stwo nie jest bynajmniej przeszkodą ku 
osiągnięciu mądrości? A przecież, odkąd 
zacząłeś myśieć o małżeństwie, utraciłeś 
prawie wszystką jasność swej inteligen­
cji! Z czegóż wynika ten wstręt, jaki mi­
ła panna Albertyna odczuwa względem 
twej osoby, obdarzonej tak ćhwalebnemi 
zaletami? Czy jesteś politykiem, który 
żenić się nie powinien czy też jurystą, któ­
ry według zasad Kleobula, uważa za swój 
obowiązek bić żonę, ilekroć ta jaki błąd 
popełni? O sprawiedliwe nieba, co za klę­
ska! Czemu, drogi sekretarzu tajny, 
musisz być w wojnie otwartej przeciw 
czarnoksiężnikom, którzy twą zacną 
twarz biorą za płótno i mażą ci ją 
bezwstydnym pędzlem, nieprzyzwoicie 
i haniebnie! O, io straszliwe nieszczęście! 
Miałem jeszcze ufność w mego przyjacie­
la Strecciusa, wielkiego chemika ; ale 
wszystkie jego wysiłki były bezużyteczne. 
Im bardziej twarz myję wodą, którą mam 
od niego, tern bardziej staję się zielony, 
choć ta zieloność zmienia ciągle ton i mo­
ja twarz kolejno wyobraża barwy wio­
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sny, lata i jesieni. Tak, ten fatalny kolor 
doprowadzi mnie do zniszczenia i jeżeli 
mnie zima nie pobieli, to żywot mój skoń­
czy się! Oddaję się rozpaczy i rzucam się 
do sadzawki.

Tussman słusznie bardzo żalił się w ten 
sposób. Barwa jego twarzy nie była wca­
le zwykłym kolorem: był to rodzaj malo­
widła wciśniętego w skórę. We dnie nie 
miał odwagi wychodzić inaczej, jak wci­
skając kapelusz na czoło i zakrywając so­
bie twarz chustką; wieczorem, pędził po 
ulicach galopem, gdyż lękał się naraz 
szyderstwa dzieci i spotkania jakiego 
urzędnika ze swego biura, w którem się 
nie pokazywał pod pozorem choroby.

Zdarza się często, że odczuwamy silniej 
nasze cierpienia w milczeniu nocy, niż 
śród wrzawy dnia; a im gęstsze były 
chmury, im żałośniej wicher jesienny 
wzdychał w lesíe, tem Tussman mocniej 
odczuwał ciężar swej nędzy.

Straszliwa myśl, by położyć koniec swe­
mu nieszczęsnemu żywotowi i rzucić się 
w sadzawkę, opanowała go z taką mocą, 
że ją uważał jako głos przeznaczeń.

— Tak, — zawołał drżącym głosem, 
wstając z pod drzewa, — tak, biedny se-
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kretarzu tajny, oto koniec twój nad­
szedł, żaden Tomasius nic ci nie pomoże. 
Giń, dobry Tussmanie! Żegnaj, okrutna 
Albertyno! Nie zobaczysz już nigdy narze­
czonego, któregoś odepchnęła tak bezlito- 
śnie. r !

Rzucił się w stronę sadzawki, którą 
przy mdłym oświetleniu zmierzchu widział 
w pobliżu i zatrzymał się u brzegu. Myśl
0 bliskiej śmierci zapewne pomieszała mu 
rozsądek, gdyż zaczął śpiewać ten refren 
piosenki angielskiej: „Zielone są łąki, zie­
lone są łąki!“ Potem rzucił w wodę Mą­
drość ooiityczną, Podręcznik dworski
1 Sztukę przedłużenia życia Hufelanda. 
Zamierzał teraz iść śladem swoich uko­
chanych książek, gdy poczuł, że go za­
trzymuje naraz jakieś mocne ramię.

W tej samej chwili usłyszał głos prze­
klętego złotnika, który mówił:

— Tussmanie, co robisz? Proszę cię, 
nie oddawaj się tak swemu szaleństwu!

Sekretarz starał się użyć wszystkich 
sił, aby się wyrwać z ramion złotnika; mó­
wił mu:

— Panie profesorze, jestem w ostatniej 
rozpaczy i wszystkie moje wahania się 
kończą. Proszę cię, profesorze, przebacz
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nieszczęsnemu sekretarzowi prywatnemu, 
który zna wymagania światowe. Jestem 
zrozpaczony i powiem bez obwijania w ba­
wełnę: chciałbym, aby dyabeł cię porwał 
wraz z twemi wszystkiemi czarodziej- 
stwami.

Złotnik puścił sekretarza, który upadł 
bez duszy na wilgotny trawnik.

Sądząc, że już jest w wodzie, Tussman 
zawołał:

— O wierna śmierci! o zielona łąko! 
Żegnaj, panno Albertyno. Żegnaj, czcigo­
dny radco! Nieszczęsny narzeczeni^ jest 
pośród żab, które sławią Pana w dr.i letnie.

— Uważaj, Tussman — rzekł złotnik— 
tracisz rozum i jesteś w stanie godnym li­
tości. Chciałeś mnie tyikc co wysłać do 
piekła. Co byś rzekł, gdyby ci tu sam dya­
beł kark złamał?

Tussman jęczał, wzdychał, febra trzę­
sła eałem jego ciałem.

— Ale — mówił dalej złotnik, — ja nie 
jestem zły i przebaczam ci twoje rozpacz- 
ne okrzyki. Wstań i idźmy stąd.

Złotnik pomógł sekretarzow się pod­
nieść, ten zaś mruczał:

— Jestem w twojej mocy, wielce sza­
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nowny profesorze. Z ciałem mojem uczyń 
co zechcesz, ale oszczędź moją duszę.

— Nie bredź — rzekł złotnik, biorąc se­
kretarza za ramię i poprowadził go ze so­
bą. Naraz się zatrzymał i rzecze:

— Jesteś cały zamoczony, pozwól że ci 
przynajmniej twarz wytrę. — To mówiąc, 
pociągnął białą chustką po jego twarzy.

Ujrzawszy po przez drzewa, światła ka­
wiarni Webera, Tussman z przerażeniem 
zawołał :

— W imię Boga, dokąd mię prowadzisz? 
Przez litość, nie idźmy w tłum, nie mogę 
się pokazać; moja obecność wywołałaby 
skandal.

— Nie wiem, co znaczy twój wstręt do 
ludzi. Musisz koniecznie wypić szklankę 
ponczu, inaczej z zimna dostaniesz febry. 
Choć ze mną.

Napróżno sekretarz lamentował, mt> 
wiąc wciąż o swojej twarzy zielonej; zło­
tnik żadnej uwagi nie zwracał na jego sło­
wa i ciągną^ go z siłą nieodpartą.

Wchodząc do sali i spostrzegłszy parę 
osób przy stole, Tussman zakrył sobie 
twarz chustką.

—• Po cóż ta przezorność? Masz uczci­
we oblicze.
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— Ach, Boże! — zawołał sekretarz — 
ty wiesz, mój czcigodny profesorze, jak 
to w gniewie — młody malarz pozielenił 
mi twarz.

— Co za szaleństwo! — odparł złotnik, 
ciągnąc z siłą sekretarza przed zwiercia­
dło, w którem się odbijało światło lamp.

Tnssman spojrzał w zwierciadło i wy­
dał okrzyk niespodzianej radości.

Nie tylko okropna barwa zielona, któ­
rą go zachlapano, zniknęła, ale twarz 
Tusmana była pokryta kolorytem żyw­
szym, tak, iż zdawał się odmłodzony. 
W uniesieniu Tussman podskoczył do gó­
ry i zawołał głosem rozrzewnionym:

— Co widzę, dostojny, doskonały pro­
fesorze! Tobie zawdzięczam tę szczęśli­
wość; teraz panna Albertyna, dla której 
chciałem się utopić w stawie, nie odmówi 
już mi ręki i za małżonka mię przyjmie. 
Tak, wyrwałeś mię z OKropnej rozpaczy. 
Jesteś moim zbawcą, moim dobroczyńcą...

— Nie zaprzeczę — odparł złotnik, — 
że ja to cï starłem ten zielony kolor z twa­
rzy i widzisz stąd, że nie jestem ci bynaj­
mniej tak nieprzyjazny, jak, zdaje się, 
przypuszczałeś. Potępiam tylko szalona 
myśl, jaką powziąłeś na skutek propozycyi
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pana radcy, że chcesz zaślubić młodą pan­
nę. Ale nie chcę bynajmniej burzyć 
twych projektów, chcę tylko radzić ci, 
abyś nie czynił żadnych starań koło pan­
ny Albertyny, aż do przyszłej niedzieli 
w południe: wówczas dowiesz się reszty. 
Jeżelibyś próbował zobaczyć się z nią 
przedtem, to ci tak każę zatańczyć, że 
oszalejesz; zmienię cię w żabę, strącę cię 
na dno sadzawki parkowej, gdzie bę­
dziesz siedział do końca życia. Że­
gnaj. Pewna sprawa wzywa mię do mia­
sta; nie możesz iść za mną. Do widzenia.

Złotnik słusznie powiedział, że Tussman 
nie może iść za nim, gdyż oddalił się, jak­
by miał buty siedmiomilowe. Po chwili, 
wpadł jak widmo do izby pana radcy i su­
rowym głosem powiedział mu : Dobry wie­
czór! Radca, przerażony tern zjawieniem, 
próbował nabrać ducha i pytał złotnika, 
po co przybywa do niego tak późno, pro­
sząc go, aby się zechciał wycofać i nie 
rozpoczynał znów swego kuglarstwa.

— Oto jacy są ludzie — odrzekł spokoj­
nie Leonard, — a zwłaszcza radcy: Od­
pychają tych właśnie, do których by po­
winni mieć jak najwięcej zaufania. Grozi 
ci, drogi przyjacielu, wielkie nieszczęście
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i śpieszę do ciebie wśród nocy, aby ci dać 
dobrą radę i odwrócić cios, który może 
cię złamać.

— O Boże!—zawołał radca wystraszo­
ny — czy mi chcesz donieść jeszcze o ja­
kiem bankructwie w Hamburgu, w Bre­
mie, w Londynie? Czyż jestem człowiek 
zrujnowany? O, nieszczęście!

—- Nie — odparł złotnik — idzie tu o coś 
zupełnie innego. Nie chcesz oddać Edmun­
dowi ręki Albertyny?

— Jakta! — zawołał radca — znów za­
czynasz te głupie propozycye? Ja miał­
bym wydać córkę za jakiegoś żebraka 
bazgracza?

— A jednak, — rzekł złotnik, — bardzo 
dobrze odmalował i ciebie i twoją córkę.

— Ach, ach!—odsarknął radca--tobył- 
by ładny targ! Córka za dwie malowanki! 
Odesłałem mu te nędze.

— A więc, jeżeli mu nie dasz Albertyny, 
Edmund się zemści.

— Chciałbym też wiedzieć jak ten cy­
gan. ten smarkacz , mógłby się zemścić 
nad radcą komisyjnym Melchiorem Vos- 
winkiem?

— Powiem ci zaraz, szanowny panie 
radco. Edmund zlekka twćj portret prze­
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maluje. Zamiast uśmiechniętego wyrazu 
twarzy da ci rysy wykrzywione, minę 
ponurą, oczy przygasłe, wargi obwisłe. 
Narysuje mocniej zmarszczki na ustach 
i na czole i nie zapomni licznych siwych 
włosów, które ukrywasz tak starannie. 
Zamiast miłego listu, który cię zawiada­
mia o wygranej na loteryi, da ci do ręki 
ten, który otrzymałeś wczoraj, a który ci 
donosi o bankructwie domu Campbell i Sp. 
Na kopercie napisze: Chybionemu radcy 
Dworu i t. d....; albowiem przed sześciu 
miesiącami napróżno się starałeś o uzy­
skanie tego tytułu. Z twoich kieszeni dziu­
rawych wylatywać będą dukaty, papiery 
skarbowe, symbol wszystkich strat, jakie 
cię dotknęły. Portret wystawiony będzie 
u handlarza obrazów w pobliżu Banku.

— Do tysiąca dyabłów! — zawołał rad­
ca. — Niech-że spróbuje czegoś podobne­
go. Sąd i policyę za wezwę na pomoc.

— Ale — odparł złotnik z tym samym 
spokojem — w ciągu kwadransa pięćdzie­
siąt osób zobaczy ten portret, a w niedłu­
gim czasie opowiadać sobie o nim będą 
w najrozmaitszy sposób w całem mieście! 
Wszystkie śmieszności, wszystkie głup­
stwa, jakie ci przypisują, odtworzone będą
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w daleko żywszej barwie. Ktokolwiek cię 
napotka, śmiać się będzie z ciebie w oczy 
i co gorsza, mówić będą wciąż o twoich 
stratach z powodu bankructwa domu 
Campbell i będzie to klęska dla twego kre­
dytu.

— O Boże! — zawołał radca — nędznik 
jutro o samym świcie musi mi oddać płó­
tno!

— A gdyby ci oddał, o czem wątpię, na 
cóż ci się to przyda? Wyryje cię, jak 
mówiłem, na płycie miedzianej, odbije 
w setkach egzemplarzy i roześle do wszy­
stkich wielkich miast handlowych, do 
Hamburga, do Bremy, do Lubeki, do Lon­
dynu.

— Ach, dosyć, dosyć! — zawołał rad­
ca.—Powiedz temu człowiekowi, daj mu 
pięćdziesiąt a nawet sto dukatów, aby się 
wyrzekł tej okropnej myśli.

—Ha, ha!—rzekł ze śmiechem złotnik.— 
Zapominasz, że Lehsen nie potrzebuje 
pieniędzy, że jego rodzice są zamożni i że 
ciotka oddawna zabezpieczyła mu fortunę, 
która wynosi osiemdziesiąt tysięcy duka­
tów.

— Jakto — zawołał zdumiony radca —
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osiemdziesiąt tysięcy dukatów?... Słu­
chaj, panie Leonardzie, mnie się zdaje, że 
moja Albertyna jest bardzo zakochana 
w młodym malarzu. Jestem dobrym czło­
wiekiem, tkliwym ojcem rodziny, który 
nie umie się opierać łzom ani błaganiom; 
zresztą Edmund mi się podoba, jest to 
dzielny artysta, a ja jestem wielkim miło­
śnikiem sztuki. Ten kochany Edmund ma 
wielkie zalety... ośmdziesiąt tysięcy duka­
tów!... Tak jest, Leonardzie, z dobroci ser­
ca oddaję swą córkę temu wybornemu 
chłopcu.

— Teraz, — przemówił złotnik, — mu­
szę ci opowiedzieć zabawną historyę. Wra­
cam z parku. Koło wielkiego stawu spotka­
łem twego starego przyjaciela i kolegę, 
sekretarza Tussmana, który, zrozpaczony 
niechęcią Albertyny, chciał się rzucić 
w wodę. Z wielkim trudem odradziłem mu 
jego ohydny projekt, mówiąc, że ty ściśle 
dotrzymujesz słowa i że dzięki swej po­
wadze rodzicielskiej, namówisz Alberty- 
nę, aby jego rękę przyjęła. Jeżeli cofasz 
to postanowienie, jeżeli Albertynę wyda­
jesz za Edmunda, biedny sekretarz nape- 
wno popełni samobójstwo. Pomyśl, co za 
wrzawę wywoła taka rzecz. Każdy uwa­
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żać cię będzie za zabójcę Tussmana i pa­
trzyć będzie na ciebie z głęboKą pogardą. 
Już cię nikt nie zaprosi na obiad, a kiedy 
wejdziesz do jakiej kawiarni, by się do­
wiedzieć co słychać nowego, wyrzucą cię 
za drzwi. Więcej jeszcze, wiadomo, że se­
kretarz jest bardzo ceniony przez swoich 
naczelników; jego praca ma dobrą opinię 
we wszystkich biuracn. Jeżeli ludzie uwie­
rzą, że skutkiem twojej niesłowności, sku­
tkiem twojej niestanowczości, doprowadzi­
łeś tego nieszczęśliwca do samobójstwa, 
to nigdy w życiu już nie będziesz przyjęty 
nietylko w domu radcy legacyjnego albo 
radcy finansowego, ale nawet u najmniej­
szego urzędnika. Żaden człowiek, z któ­
rym dotychczas prowadziłeś jakieś spra­
wy, nie będzie się tobą zajmował. Od wy ­
sokich urzędników aż do najprostszych 
woźnych, wszyscy będą ci ubliżać i nikt 
nie zdejmie przed tobą kapelusza. Tytuł 
radcy komisyjnego będzie ci cofnięty; do­
znawać będziesz poniżenia za poniżeniem, 
kredyt twój upadnie do szczętu, twoje ma­
jętności będą ze wszech stron szturmowa­
ne i chylić się będziesz w dół coraz niżej 
a niżej, aż w końcu runiesz w nędzę 
i w hańbę.
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— Dość, dość! — zawołał radca — 
męczysz mnie. Któżby uwierzył, że sekre­
tarz w swoim wieku popełniłby takie sza­
leństwo? Ale to słuszna rzecz, co bądź się 
stanie, muszę siowa dotrzymać: inaczej 
byłbym człowiekiem zgubionym. Tak, to 
postanowione, sekretarz otrzyma rękę Al- 
bertyny. j

— Ale zapominasz, — rzekł złotnik, —
0 prośbie barona Benjamina i o przekleń­
stwie starego Manassego. Jeżeli wzgar­
dzisz siostrzeńcem tego żyda, masz w nim 
straszliwego wroga, wroga, który cię 
wciągnie we wszystkie swoje spekulacye, 
który się nie cofnie przed żadnym środ­
kiem, coby ci odebrał kredyt, który korzy­
stać będzie z każdej sposobności, aby ci 
szkodzić; i który nie spocznie, póki c;ę nie 
zrujnuje, nie zniszczy, póki Dałeś, którego 
wezwał, nie osiedli się rzeczywiście w two­
im domu. Słowem, w jakikolwiek sposób 
rozporządziłbyś córką, zawsze wpadniesz 
w ciężkie położenie; i oto dlaczego wyda­
jesz mi się człowiekiem nieszczęśliwym
1 godnym pożałowania.

Radca biegał wzdłuż i wszerz po swo­
im pokoju, wołając:

Powieści Fantastyczne. Tom II. 10
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— Jestem zgubiony, jestem zrujnowany! 
O, gdybym przynajmniej nie miał córki! 
Niech dyabei porwie ich wszystkich, 
Edmunda, Benjamina i sekretarza!

— No, no — rzekł złotnik — jest jeszcze 
droga ocalenia.

— Jaka ?— zawołał radca, zatrzymując 
się nagle — jaka? Podpisuję wszystko.

— Czy widziałeś w teatrze Kupca We­
neckiego? W tej właśnie sztuce nasz aktor 
Devrient gra okrutnego żyda, imieniem 
Shylok, który ma wielką chęć krajać 
żywe mięso kupieckie.

— Oczywiście, widziałem tę sztukę. Ale 
do czego to prowadzi?

— Jeżeli znasz Kupca Weneckiego, mu­
sisz pamiętać, że jest tam pewna dziewica 
bogata, Porcya, której ręka została nieja­
ko puszczona w loteryę rozporządzeniem 
testamentu jej ojca. Przynoszą trzy 
skrzynki i każdy z konkurentów ma jedną 
z nich wybrać i otworzyć. Ten, co wybiera 
skrzynkę, w której się mieści portret Por- 
cyi — staje się narzeczonym. Uczyń jak 
ojciec Porcyi; powiedz trzem współzawo­
dnikom, że, ponieważ wszyscy trzej są ci 
jednakowo drodzy — powierzasz losom
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ich żądania. Ten otrzyma rękę Albertyny, 
który wybierze skrzynkę z portretem 
panny.

— Co za szczególny pomysł! — zawo­
łał radca — a gdybym przystał, czy są­
dzisz, że by mi się to na co zdało i że 
nie wystawiłoby mię również na niena­
wiść tych, których los odtrąci?

— Pozwól, pozwól,, panie radco. Przy­
rzekam ci uroczyście tak przysposobić 
skrzynki, że wszyscy będą zadowoleni. 
Ci, którzy nie dostaną portretu, znajdą jak 
książę Marokański i książę Aragoński, 
w dwóch innych skrzyneczkach coś, co im 
się bardzo spodoba tak, że zapomną o mał­
żeństwie z Albertyną. Więcej nawet, uwa­
żać cię będą za człowieka, któremu są win­
ni głęboką wdzięczność.

— Czyż to możliwe? — zawołał radca.
— Nietylko możliwe — odparł złotnik— 

ale pewne; daję ci słowo.
Radca już się nie wahał i postanowił 

działać zgodnie z planem Leonarda i obaj 
się umówili, że w następną niedzielę spra­
wa będzie wykonana.

Złotnik zapowiedział, że sam przyniesie 
trzy skrzynki.
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ROZDZIAŁ VI

opowiada, w jaki sposób odbył się wybór narze­
czonej, poczem historya się zamyka.

Albertyna była w rozpaczy, kiedy jej 
radca powiedział o nieszczęsnej' loteryi, 
którą postanowiono urządzić; ale bezuży­
teczne były wszystkie jej łzy i błagania. 
Była też wielce rozgniewana z powodu 
obojętności Edmunda; nie pokazywał sie 
wcale i nie starał się rozmawiać z nią
0 swej miłości. W wigilię niedzieli wyro- 
cznej Albertyna siedziała wieczorem 
w swym pokoju. Oddana myślom o grożą- 
cem jej niebezpieczeństwie, pytała sama 
siebie, czy nie lepiej byłoby uciec z domu 
ojcowskiego, niż być skazane na poślu­
bienie pedanta sekretarza lub ohydnego 
barona. Zaczęła tedy marzyć o tajemni­
czym złotniku i o jego czarodziejstwach,
1 oto w sercu jej przebudziła się nadzieja; 
gdyż pewnem jej się zdało, że Leonard nie 
opuści Edmunda w chwili krytycznej. Po­
czuła naraz żywe pragnienie rozmowy ze 
złotnikiem i w chwilę potem, złotnik uka­
zał się przed nią. Powiedział jej głosem 
łagodnym i pełnym powagi:

— Drogie dziecko, zbądź się smutku
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i troski; dowiedz się, że Edmund, którego 
jak ci się zdaje kochasz dzisiaj, jest pod 
moją opieką, i że będę mu pomagał ze 
wszystkich sił. Dowiedz się, że ja 
to podsunąłem twemu ojcu myśl loteryi, 
że ja to przygotowałem cudowne skrzyn­
ki i że nikt inny, tylko Edmund wybierze 
tę, w której znajduje się twój portret.

Albertyna wydała okrzyk radości. Zło­
tnik mówił datej:

— Mógłbym fcyi znaleźć inny sposób 
uzyskania twej ręki dla Edmunda, ale 
rozgniewałbym mocno jego dwóch ry­
wali.

Albertyna rozpłynęła się w podziękowa­
niach. Wzięła za rękę Leonarda, przyci­
snęła ją do serca i zapewniła go, że pomi­
mo jego czarownictwa, patrzy na niego 
bez trwogi: poczem naiwnie go pytała, 
kim jest.

— Ach, drogie dziecko, — rzekł złotnik 
z uśmiechem — byłoby mi bardzo trudno 
powiedzieć ci, kto jestem. Podobny jestem 
do wielu ludzi, którzy lepiej wiedzą za ko­
go ich biorą, niż kim są rzeczywiście. 
Uważ, że wiele osób uznaje mnie za zło­
tnika Leonarda, który w jXVI w. żył 
w wielkiej estymie na dworze elektora Ja­



150

na Jerzego i który, ścigany zawiścią i nie­
nawiścią, zniknął niewiadomo jak. Zrozu­
miesz łatwo, iłem wycierpiał skutkiem te­
go przypuszczenia ze strony uczciwych 
mieszczan i negocyantów, którzy mnie 
traktują jako ducha fantastycznego i sta­
rają się moje życie uczynić możliwie naj­
bardziej gorzkiem. Chociaż zjawiam się 
wszędzie jak prawdziwy Deus ex machi­
na, wielu ludzi nie może mnie znosić, po­
nieważ wątpią nawet o mojem rzeczy wi­
stem istnieniu. Aby się ochronić od tych 
wszystkich niedowierzać, nie wyznałem 
nigdy, że jestem złotnikiem szwajcarskim 
Leonardem i bardzo wiele osób przystało 
na to, że jestem po prostu człowiekiem 
zręcznym i że magia naturalna daje mi 
wszystkie środki działania. Nabierz więc 
odwagi, drogie dziecię; jutro rano, przy­
strój się w swą najpiękniejszą suknię, wło­
sy upleć starannie w warkocze i czekaj 
spokojnie a cierpliwie na to, co ma nastą­
pić.

To rzekłszy, złotnik zaraz zniknął.
W niedzielę o godzinie oznaczonej przy­

był stary Manasse ze swoim zachwycają­
cym siostrzeńcem, sekretarz prywatny 
oraz Edmund ze złotnikiem. Zalotnicy, nie
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wyłączając próżnego barona, byli zdumie­
ni widokiem Albertyny, która im się nigdy 
nie wydała tak piękną. Przytem bardziej 
niż wytworność sukni i fryzury, podnosił 
jej piękność promień miłości i nadziei, któ­
ry lśnił w jej oczach i barwił jej jagody.

W napadzie szczodrobliwości radca ka­
zał przygotować wspaniałą ucztę.

Gdy zaprosił Manassego do stołu, moż­
na było czytać w oczach żyda tę odpo­
wiedź Shyloka:

Tak, wąchać zapach świniny; dotykać 
Zwierzęcia, w którem umieścił wasz prorok 
Nazaretański — złośliwą moc czarta —
Mogę — by z wami gadać i handlować:
Lecz jeść—pić—modlić się z wami—nie mogę!

Baron mniej na to zwracał uwagi. Jadł 
niepomiernie i gadał bez końca.

Radca, pozwoliwszy sobie na szczodro­
bliwość nadzwyczajną, bez miary rozle­
wał w kieliszki wino Porto, Madei ę i na­
wet Malagę, przechowywaną w piwnicy 
od lat stu. Po śniadaniu, zapowiedział kon­
kurentom, w jaki sposób ma być zdecydo­
wane małżeństwo jego córki. Ten będzie 
miał prawo zaślubić Albertynę, który wy­
bierze skrzynkę z jej portretem we­
wnątrz.
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W południe salę otwarto i spostrzeżono 
stół pokryty pięknie haftowanym dywa­
nem, a na nim trzy skrzynki.

Pierwsza była złota: na pokrywie był 
wieniec z dukatów, a we środku napis:

„Ten, co mnie wybierze, będzie miał 
szczęście podług pragnienia swej auszy“.

Druga skrzynka byia srebrna; czytano 
na pokrywie te słowa w literach obcych:

„Ten, który mnie wybierze będzie miał 
więcej, niż się spodziewa“.

Trzecia skrzynka była z cyzelowanej 
kości słoniowej i miała te słowa:

„Ten, który mnie wybierze, będzie miał 
szczęście, o jakiem marzył“.

Albertyna siadła za stołem na fotelu. 
Padca umieścił się koło niej. Manasse i zło­
tnik cofnęli Się w głąb sali.

Ponieważ los postanowił, że Tussman 
miał wybierać pierwszy, jego dwaj rywa­
le wyszli do izby sąsiedniej.

Sekretarz zbliżył się do stołu, przyglą­
dał się po kolei wszystkim napisom. 
Wkrótce go nęcić zaczęły najwięcej oso­
bliwe litery na skrzynce srebrnej.

— Ojcze niebieski — zawołał z entuzya- 
zmem, — co za piękne pismo arabskie! 
I jak dobrze się łączy z tern łacińskiem
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zdaniem: „Ten, który mnie wybierze, bę­
dzie miał więcej niż się spodziewa“. Czy 
spodziewałem się kiedy, że panna Alber­
tyna zgodzi się oddać mi rękę? Czy ra­
czej nie wyrzekłem się przeszłości? czyż 
nie rzuciłem się do stawu? Dalej, otc mo­
ja pociecha, oto moje szczęście: wybieram 
skrzynkę srebrną.

Albertyna powstała, by podać sekreta­
rzowi mały kluczyk, którym ten otworzył 
skrzynkę. Ale jakież było jego przeraże­
nie, gdy zamiast obrazu Alber ty ny, ujrzał 
tylko książkę, oprawną w pergamin, na 
którym znajdował się napis taki:

Chociażbyś popełnił błąd,
Wielką radość zyskasz stąd.
Dobrze wybrał tu twój sąd:
Ignorantiam strącasz w kąt,
W sapientiae wnikasz prąd.

— O wielki Boże, — zawołał Tussman, 
— książka: a nawet nie książka — to bia­
ły papier. Żegnaj mi, wszystka nadziejo 
O nieszczęsny sekretarzu! Dalej, koniec 
twój nadszedł! Wracajmy do sadzawki.

Tussman chciał się oddalić. Leonard 
go zatrzymał i rzecze:

— Jesteś nierozsądny. Żaden skarb na 
świecie nie może mieć dla ciebie większej
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ceny, niż ten, który odnalazłeś. Napis już 
by ci powinien wyjaśnić tę prawdę. Po­
zwól mi, że ci tę książkę włożę do kie­
szeni.

Tussman posłuchał.
— Teraz, — odparł złotnik, — pomyśl

0 książce, którą chciałbyś mieć w tej 
chwili.

— Boże, — zawołai sekretarz, — toż 
w momencie szału rzuciłem w wodę książ­
kę Tomasiusa.

— Weź książkę, którą masz w kieszeni
1 spojrzyj na nią.

Tussman wyjął książkę z kieszeni: był 
to Traktat polityczny Tomasiusa.

— Ach, drogi Tomasiusie! — zawołał 
sekretarz z zachwytem — otoś wyrwany 
żartom, których niczegobyś nie nauczył.

— Cicho! — rzekł złotnik. Włóż z po­
wrotem książkę do kieszeni i pomyśl o ja- 
kiembądź innem dziele, któregoś napró- 
żno szukał w niejednej bibliotece.

— Boże!—odparł Tussman—gdy chcia­
łem iść na operę, by się rozerwać, pra­
gnąłem bardzo i zawsze napróżno mieć 
małą książkę, która w sposób alegoryczny 
mówi o muzykach i kompozytorach. My­
ślę tu o rzeczy p. t. Wojna muzyczna Ja­
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na Beera albo opis spotkania dwóch boha­
terek, Kompozycyi i Harmonii, jak rozpo­
częły walkę wzajemną przeciw sobie i jak 
po krwawej bitwie zawarły przymierze.

— Szukaj w kieszeni i spójrz! — powia­
da złotnik.

Sekretarz wydał okrzyk radości, gdy 
w swej tajemniczej książeczce, ujrzał Woj­
nę muzyczną Jana Beera.

— A zatem, — dodał Leonard, posiada­
jąc tę książkę, znalezioną w skrzynce, 
masz najbogatszą, najkompletniejszą bi­
bliotekę i możesz ją nosić ze sobą wszę­
dzie, gdzie zechcesz; wystarczy ci bowiem 
mieć życzenie, a książka, którą znajdu­
jesz w kieszeni, będzie właśnie tą, którą 
pragniesz czytać.

Nie zajmując się już ani Albertyną, ani 
radcą, sekretarz udał się w kąt salonu, 
usiadł w iotelu, włożył książkę do kieszeni, 
wyjął ją znowu i z blasku jego oczu wi­
dać było, że jest najszczęśliwszym czło- 
wieKiem na ziemi.

Nadeszła kolej barona. Kołysząc się ru­
szał do stołu, przez szkiełka zaczął oglą­
dać skrzynki i pocjchu czytał napisy. 
Skrzynka złota z wieńcem dukatów olśni­
ła jego oczy:
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„Ten, co wybierze mnie, będzie szczę­
śliwy, zgodnie z pragnieniami swej du­
szy“.

— Dukaty — rzekł, — oto moje szczę­
ście, Albertyna zaś również jest tern, cze­
go dusza moja pragnie. — Mówiąc te sło­
wa, otworzył skrzynkę; znalazł w niej pil­
nik angielski i kartkę z napisem:

Wypełnione twe pragnienie!
W sercu twem niech upojenie
Drga, bo wszystko inne ■— niczem!
Naprzód z śmiałem idź obliczem:
Wszędy zyskasz powodzenie!

— Ach, — zawołał Benjamin z gnie­
wem — i' na cóż mi ten pilnik? Pilnik to 
nie portret Albertyny. Biorę tę skrzyn­
kę i ofiaruję ją pannie Albertynie, jako dar 
ślubny.

— Idziesz za daleko, panie — rzekł zło­
tnik — uważaj się za szczęśliwego, że 
masz ten pilnik; z chwilą zaś, gdy go wy­
próbujesz, wyznasz, że jest to dar nad­
zwyczaj cenny. Czy masz przy sobie du­
kata karbowanego?

— Mam, — rzekł baron tonem żało­
snym — ale po cóż to wszystko?

— Obrzynaj go tym pilnikiem.
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Benjamin wykonał tę robotę ze zręcz­
nością, która dowodziła wielkiego do­
świadczenia, i w miarę jak obrzynał du­
kat, obrzeże stawało się piękniejszem 
i świetniejszem.

Manasse, który dotąd stał nieruchomy, 
rzucił się z okiem rozpłomienionem ku 
swemu siostrzanowi i zawołał z uniesie­
niem:

— Co widzę? To moja maszynka! Ten 
pilnik jest mój, mój ! To narzędzie czarno­
księskie, za które swoją duszę sprzeda­
łem dyabłu trzysta lat temu.

Chciał wyrwać pilnik z rąk swego sio­
strzana, ale ten go odepchnął, mówiąc:

— Idź precz, stary szaleńcze! Ja ją zna­
lazłem, należy dc mnie!

I bronił pilnika jak lwica broni swych 
małych, gdy Manasse, zgrzytając zęba­
mi, pieniąc się gniewem, rzucał na niego 
coraz okropniejsze przekleństwa. Wre­
szcie Benjamin, ująwszy silną ręką swe­
go wuja, wyrzucił go za drzwi, poczem 
siadł przy małym stoliku obok sekretarza 
i zaczął gorliwie obrzynać dukaty.

— Otośmy nakoniec wyzwoleni od tego 
okropnego człowieka, starego Manasse—
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rzekł złotnik. — Powiadają, że to drugi 
Ahaswer i że błądzi po świecie od r. 1572. 
Wówczas sądzony był pod imieniem Lip- 
polda i skazany jako winny czarnoksię- 
stwa, ale dyabeł go ocalił, wziąwszy od 
niego duszę. Wielu ludzi zapewnia, że wi­
dywali go w Berlinie pod rozmaitą posta­
cią. Dzięki memu doświadczeniu, oto już 
on daleko od nas na zawsze.

Nakoniec Edmund wziął skrzynkę z ko­
ści słoniowej i znalazł w niej piękny por­
tret miniaturowy, oraz takie słowa, wier­
szem ułożone:

Znalazłeś szczęście swe—więc je oglądaj
W przecudnych oczach swej umiłowanej.
Co było — nigdy więcej nie powróci:
Takie jest świata wieczne przeznaczenie.
Rozkosz, w marzeniach sennych przeczuwaną,
Znajdziesz w kochanki swojej pocałunkach.

Edmund, idąc jak Bassanio za radą 
poety, przycisnął Albertynę do serca, 
a radca patrzał zadowolony tern szczęśli- 
wem rozwiązaniem wszystkich kłopotów, 
wywołanych małżeństwem córki. W tym 
czasie Benjamin dalej obrzynał dukaty, 
Tussman czytał swoją książkę; i ani 
jeden ani drugi nie zajmowali się tern, co 
się dokoła nich dzieje. Radca zawiadomił
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ich, że młody malarz pozyskał rękę Al- 
bertyny. Obaj słuchali tej nowiny obo­
jętnie. Każdy był zajęty losem, jaki mu 
wypadł, i żaden z nich nie odczuł zazdro­
ści. Po niejakim czasie pożegnali radcę, 
dziękując mu z zapałem za skarb, jaki za 
jego sprawą otrzymali.

Kilka tygodni minęło pełnych radości 
i zachwytu dla Edmunda i Albertyny. Zło­
tnik przybył naraz, by wzburzyć szczę­
ście młodej pary, przypominając Edmun­
dowi, że mu uroczyście zapowiedział wy­
jazd do Włoch.

Mimo głębokiego żalu młody malarz 
musiał pożegnać ukochaną; czuł się go­
rąco porwany ku ojczyźnie sztuki, tak że 
postanowił natychmiast udać się w po­
dróż.

Od roku Edmund jest w Rzymie i powia­
dają, że jego korespondencya z Alberty- 
ną staje się z dnia na dzień mniej częsta 
i mniej czuła. Zauważono też, że pewien 
przystojny i wysmukły referendarz, ele­
gancko ubrany, często przechadza się po 
parku z panną Albertyną, przetańczywszy 
z nią całą zimę — i że radca przygląda 
mu się z miną bardzo zadowoloną. Refe­
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rendarz przeszedł z odznaczeniem egza- 
mina, które mają mu służyć jako tytuł 
w jego karyerze. Może poślubi Albertynę, 
skoro uzyska należyte stanowisko w świę­
cie urzędniczym.
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CZŁOWIEK Z PIASKU

I.
NATHANAËL DO LOTARA.

Pewnoś niespokojny, że tak dawno nie 
pisałem. Matka gniewać się musi, a Kla­
ra myśli, że się tu bawię, zapominając 
o niej. A przecież, niema dnia, niema go­
dziny, żebym nie myślał o was wszyst­
kich, a piękna twarzyczka mojej Klary 
wydaje mi się zawsze jak słodkie, uśmie­
chnięte marzenie, choć wiem, że napra­
wdę istnieje, i, że mnie z utęsknieniem wy­
gląda. Doprawdy, nie wiem nawet jak 
ci wypowiedzieć wrażenia, od których je­
szcze w tej chwili zmysły mi się plączą. 
Coś straszliwie dziwnego zdaje się targać 
wątek mojego życia. Ponure przeczucia 
jakiejś przeszłości pełnej grozy, groma­
dzą się zewsząd koło mnie, podobne do 
nawału czarnych i nieprzenikliwych obło­
ków, nie dopuszczając ani płomyka jasno­



164

ści do skołatanej głowy. Jakiemiż słowy 
zdać ci sprawę z tego, co mi się w tych 
dniach zdarzyło? Umiem wiele wymóc 
na sobie, ale na samą myśl o tern, co ci 
mam opowiedzieć, słyszę we własnej du­
szy śmiech gorzki i szalony. O mój dro­
gi Lotarze, jak ci tu dać pojąć całą okro­
pność tego wydarzenia? Gdybyś przy­
najmniej sam na to patrzył, nie zadałbyś 
mi fałszu w oczy; ale zdaleka wziąć mnie 
możesz za jasnowidza i szaleńca. Jednem 
słowem, wypadek, z którego wpływem 
złowróżbnym dotąd się jeszcze daremnie 
mocuję, jest poprostu następujący:

Dni temu kilka (stało się to 30 paździer­
nika), około południa, wszedł do mnie pe­
wien optyk wędrowny, częstując mnie 
przedmiotami swojej sztuki. Nie kupiłem 
nic, i zagroziłem mu nawet, że go wy­
pchnę za drzwi. Na te słowa, wyniósł się 
z dobrej woli.

Zgadujesz, że tylko pewne okoliczności, 
ściśle związane z mojem życiem, mogą na­
dać niejakie znaczenie temu, tak z siebie 
powszedniemu wypadkowi, dowiesz się zaś 
niebawem, ile zgubnego wpływu wywiera 
na mnie osoba owego przeklętego włóczę­
gi. Potrzebuję niemało cił i władzy nad
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sobą, żebym ci mógł z jakim takim ładem 
opowiedzieć jeden ustęp z wspomnień me­
go dzieciństwa; wyjaśni ci to całą okro­
pność obecnego mego z tym człowiekiem 
spotkania.

Wyobrażam sobie, jak się oboje z Kla­
rą śmiejecie z tej przedmowy. Co za dzie­
ciństwo, mówicie z politowaniem. Śmiej­
cie się, proszę was; żartujcie sobie,ile wam 
się podoba, owszem błagam was o to. Bo 
co do mnie, Boże wielki! śmierć gości 
w mojej duszy i jeśli wyśmianym być pra­
gnę, to nieinaczej, jak Franciszek Mcor, 
który się o to sam Daniela dopraszał. 
Przyśnił mu się straszliwy obraz sądu 
ostatecznego, i obudził się oszalały od 
trwogi. — Nieprawdaż, powiada on, że sny 
są wierutną niedorzecznością? Danielu, 
śmiej się ze mnie. Dlaczego się nie śmie­
jesz? — Panie, rzecze Daniel pełny trwogi, 
a Franciszek dodaje: — O, przez Boga, 
Danielu, powiedz mi, żem jest półgłówek. 
O mój dobry Danielu! zaklinam cię na 
wszystko, śmiej się ty ze mnie!

Ale przystąpmy do rzeczy.
W dzieciństwie naszem, nigdy prawie 

w ciągu dnia nie widzieliśmy ojca, niekie­
dy tylko jadał z nami obiad. Było rzeczą
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wiadomą, że obowiązki urzędowania zaj­
mowały mu wszystkie chwile. Po wiecze­
rzy, która stosownie do dawnego obyczaju 
bywała o siódmej, szliśmy z matką do po­
koju ojca, i zasiadaliśmy przy okrągłym 
stole. Wtedy ojciec palił sobie fajkę i po­
pijał piwo z dużej szklanki. Często opo­
wiadał nam dziwne zdarzenia i to z takim 
zapałem, że raz wraz gasła mu fajka. Do 
mnie zaś należało zapalać ją bezustnnie, 
co czyniłem z wielkim upodobaniem. Nie­
kiedy znowu, dawał nam tylko do oglą­
dania książki pełne obrazków, sam zaś 
siedział w krześle, milczący i bez ruchu, 
puszczając tak ogromne kłęby dymu, że­
śmy się zdawali pływać w obłokach. Wte­
dy matka bywała smutna i zadumana, 
i skoro zegar wybił dziewiątą:

— Chodźcie już, chodźcie dzieci,—mó­
wiła do nas, — czas spać iść, czas do łóż­
ka. Człowiek z piasku idzie. Słyszycie?

W istocie, słychać było wtedy kogoś 
idącego po schodach krokiem powolnym 
i ciężkim. Był to zapewne człowiek z pia­
sku.

Pewnego dnia, głuche to stąpanie prze­
straszyło mię więcej niż kiedy, rzekłem
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więc do matki, podczas kiedy mnie wy­
prowadzała :

— Mateczko, co za jeden ten brzydki 
człowiek z piasku, co nas zawsze wypę­
dza od ojca? Jak on wygląda?

— Niema żadnego człowieka z piasku,— 
odpowiedziała mi matka. Kiedy wam po­
wiadam: człowiek z piasku idzie, to zna­
czy poprostu: że wam się spać chce, i, że 
nie możecie więcej trzymać óczu otwar­
tych, tak właśnie, jakby wam kto w nie 
piaskiem rzucał.

To objaśnienie nie zadowoliło mnie by­
najmniej : wyobraziłem sobie tylko, że 
matka nie chce nas straszyć, ale że czło­
wiek z piasku istnieje rzeczywiście, skoro 
go codzień słychać, jak idzie po schodach.

Dziwnie spragniony dowiedzieć się cze­
goś prawdziwego o nim i jego do nas sto­
sunku, począłem raz wypytywać o to sta­
rą służącą naszego domu.

— Człowiek z piasku? — rzekła, to ty 
nie wiesz jeszcze co to za jeden? To taki 
niegodziwiec, który przychodzi na zawo­
łanie, kiedy dzieci spać iść nie chcą, i rzu­
ca im garściami piasek w oczy, aż dopóki 
z głowy nie wyjdą; wtedy je pakuje do 
worka i niesie na księżyc dla swoich dzie-
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ci. Te zaś nie wyłażą nigdy z gniazda, 
i mają jajt sowy, ogromne dzioby zakrzy­
wione, którymi łapczywie zjadają owe 
oczy, powydzierane nieposłusznym dzie­
ciom.

Ten obraz okrutnego stracha z piasku, 
niezmiernie utkwił mi w głowie. Wyobra­
źnia moja z dniem każdym dodawała do 
niego szczegóły, coraz więcej przerażają­
ce. Odtąd, na sam odgłos kroków po scho­
dach, drżałem i nie dobrze mi się robiło. 
Żadne najczulsze słowa matki nie były 
w stanie uspokoić mojej obawy, i na wszy­
stko odpowiadałem tylko ze łkaniem: 
człowiek z piasku! ja nie chcę człowieka 
z piasku. Poczem uciekałem coprędzej do 
łóżka, i nakrywszy głowę, przez ca­
łą noc umierałem ze strachu, dręczony 
prześladowaniem widziadła nawet we 
śme.

Z czasem sam własną głową zastana­
wiać się począłem nad tern: że objaśnie­
nia starej sługi nie wiele przedstawiały 
prawdopodobieństwa. Zawsze jednak czło­
wiek z piasku przestraszał mię niemało. 
Czułem dreszcz po wszystkich członkach, 
nie już od stąpania po schodach, ale sły­
sząc. jak się z trzaskiem otwierają drzwi
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pokoju mego ojca, i jak ktoś do niego 
wchodzi. Niekiedy ten ktoś czas jakiś nie 
przychodził wcale, niekiedy znów bardzo 
często.

Trwało tak lat kilka, i pomimo, że już 
podrastałem, ani podobna mi było oswoić 
się z tem wrażeniem. Obraz człowieka 
z piasku nie dawał się zatrzeć niczem 
w świecie. Stosunki jego z moim ojcem 
dręczyły mnie coraz mocniej, a jednak za- 
nic pod słońcem nie byłbym się odważył 
stawiać mu w tym względzie pytania. 
Opanowała mnie żądza wyjaśnienia tej 
tajemnicy własnym pomysłem, i ujrzenia 
własnemi oczyma straszliwego widziadła; 
żądza ta wzmacniała się we mnie z laty. 
Przeczuwałem w tem cały świat tajemnic, 
dziwnych wpływów i zagadkowych cieni, 
który zgłębić wyrywała się moja dusza. 
Lubiłem wprawdzie i dawniej opowiadania 
o czarownikach, wilkołakach i upiorach, 
ale od czasu jak mnie opętał człowiek 
z piasku, nie było stołu, ściany, szafy, na 
którejbym go nie rysował bezwiednie 
kredą lub węglem, nadając mu rysy naj­
osobliwsze, a zawsze bardzo straszne

W dziesiątym roku życia, przeniesiono 
mię z izby dziecinnej. Matka przeznaczy­
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ła mi osobny pokoik niedaleko. Zawsze
0 dziewiątej, tak jak i wprzódy, ile razy 
dały się słyszeć kroki nieznajomego na 
schodach, trzeba się było wynosić co naj­
prędzej. Z izdebki mojej słychać było, jak 
wchodził do pokoju ojca i wkrótce dola­
tywała mię woń jakichś gęstych wyzie­
wów, którymi niebawem wypełniał się 
dom cały. Wtedy budziłem w sobie od­
wagę, którą i tak już coraz więcej podsy­
cała żądza dowiedzenia się jakim bądź 
kosztem kto to jest ten człowiek z pia­
sku. Niekiedy po wyjściu z matką, zakra­
dałem się w korytarzu; zawsze jednak 
bezskutecznie. Człowiek z piasku był już 
zawsze u mego ojca, zanim zdążyłem sta­
nąć na miejscu. Wreszcie, nie mogąc so­
bie dać już rady, wymyśliłem skryć się 
w pokoju ojca

Pewnego wieczora, milczenie ojca i smu­
tek matki zapowiedziały mi znowu odwie­
dziny człowieka z piasku. Udawszy zmę­
czenie, wymknąłem się przed dziewiątą
1 zakradłem się w kącie tuż przy drzwiach. 
Jedną rażą zaskrzypiały drzwi od ulicy, 
i ktoś zaczął powoli, ciężkim krokiem, 
iść po schodach. Podczas kiedy matka od­
chodziła z dziećmi młodszcmi, ja ostrożnie
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drzwi otworzywszy, wśliznąłem się na­
zad do pokoju. Ojciec siedział jak wprzó­
dy, tyłem ku drzwiom, milczący, nieru­
chomy, zadumany. Przekonawszy się, że 
nie wie o niezem, schowałem się pomiędzy 
firankę i szafę od sukien, kroki zbliżały się 
ciągle. Idący pokaszliwał, chrząkał, szedł 
bardzo powoli, zdawało się, że nigdy nie 
nadejdzie. Umierałem ze strachu i n-ecier 
pliwości.

Wreszcie usłyszałem kroki już w kory­
tarzu. Po chwili, silnie uderzono w klam­
kę i drzwi się otworzyły z trzaskiem. Ze­
brałem całą przytomność, i wytknąłem 
głowę, jak mogłem najostrożniej. Otóż 
i człowiek z piasku stoi na środku pokoju, 
blask świec w twarz mu uderzył. Cóż wi­
dzę! człowiek z piasku, ów straszny czło­
wiek z piasku, toż to nie kto inny, tylko 
stary adwokat Koppelius, często na objad 
do nas przychodzący.

A jednak, najbardziej przerażająca po­
stać nietyle mnie trwożyła, co ten prze­
klęty Koppelius. Wystaw sobie niewielkie­
go człowieka z szerokiemi ramionami, 
ogromną głową, twarzą żółtą, jakby z pia­
sku, krogulczym nosem, oraz gęstemi, sza- 
remi brwiami, pod któremi błyszczały zis-
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lone, jakby kocie oczy. Woadnięte jego 
usta otwierały się czasem do uśmiechu 
i wtedy szczękały w nich zęby, a na poli­
czkach wykrawały mu się wypieczone, nie 
większe od złotówki rumieńce. Nosił on 
nieodmiennie suknię popielatą, staroświe­
ckiego kroju, podobnież spodnie i kami­
zelkę, oraz czarne pończochy i trzewiki ze 
sprzączkami. Maleńka jego peruka, ujęta 
w worek mocno skrępowany, sterczała 
z przodu, jak dwa skrzydła, z tyłu zaś jak 
ogon podniesiony w górę. Wogóle był 
okropny i odrażający, ale osobliwszy 
wstręt w nas pobudzały porosłe włosem 
i guzowate palce tego człowieka; tak, że 
uważaliśmy za rzecz do wyrzucenia, cze­
go się tylko raz dotknął. Spostrzegł to, 
i odtąd uwziął się obmacywać z jakiego 
bądź powodu ciasta lub owoce, które nam 
matka wydzielała przy obiedzie, lub cho­
wała na podwieczorek. Pobudzało nas to 
do ostatniej rozpaczy. Robił podobnież 
z winem, któreśmy od ojca dostawali 
w dni świąteczne. Dotykał kieliszków, 
albo je brał i przytykał sobie do swojej 
szkaradnej, sinej paszczęki, śmiejąc się 
po szatańsku, kiedy widział, żeśmy się 
wzdrygali. Nie nazywał nas inaczej jak
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robakami. W jego obecności, nie śmieli­
śmy nieledwie oddychać, przeklinając 
w duszy obrzydliwca, śmiertelnego na­
szego wroga, który się uwziął zatruwać 
nam wszelkie przyjemności życia. Matka 
zdawała się równie go nienawidzić. Ile 
razy się pojawił, traciła wesołość, stawa­
ła się zamyśroną, posępną. Co do ojca, to 
ten wyraźnie uważał w nim jakąś wyższą 
istotę; skwapliwie uprzedzał wszystkie je­
go chęci, zdawał się nieledwie czytać w je­
go oczach. Niech tylko wspomniai przy­
padkiem o jakiej ulubionej potrawie, za­
raz mu ją sporządzano; najrzadsze wina, 
najzbytkowniejsze łakocie, wszystko było 
na jego usługi.

Widząc w tej chwili owego Koppeliusa, 
uczułem straszliwe światło w duszy. Tak 
jest, on tylko jeden mógł bj^ć tym człowie­
kiem z piasku. Tylko, że nie było to już 
więcej straszydło z bajki, wydzierające 
dzieciom oczy, dla zjedzenia ich na księ­
życu. Nie, tą rażą, to jest okropne, nie- 
zmyślone widmo, wszędzie noszące ze so­
bą grozę, nieszczęście i zagubę doczesną 
i wieczną.

Byłem, jak przykuty do miejsca. Jak- 
bądź mogłem być dostrzeżonym i jak
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mniemałem, ukaranym surowo, żadnym 
sposobem nie byłem w stanie głowy cof­
nąć nazad.

Mój ojciec przyjął przybysza nader 
uroczyście.

— No! do roboty, — zawołał tenże gło­
sem chrypiącym, zdejmując suknię.

Ojciec, nie odpowiedziawszy słowa, 
zdjął także szlafrok i oba wdzieli na sie­
bie długie szaty czarne. Skąd je wzięli? 
nie mogłem dociec. Za chwilę otworzyły 
się w ścianie drzwi od szafy, to jest są­
dziłem dotąd, że istotnie były drzwiami 
od szafy; ale znagła pokazało się, że sta­
nowiły wejście do ciemnej jakiejś alkowy, 
wyglądającej jak czarna pieczara, na któ­
rej środku ustawiony był piecyk. Zbliżył 
się do niego Koppelius i niebawem roznie­
cił płomień błękitnawy. Stało tam Bóg 
wie ile przyrządów po wszystkich kątach. 
Boże miłosierny, jakże mój ojciec wyglą­
dał pośród tego wszystkiego. Jakiś stra­
szliwy, konwulsyjny niepokój zdawał się 
tak dziwnie wykrzywiać jego rysy zwy­
kle słodkie i szlachetne, że wyglądało jak­
by miał na twarzy złośliwą maskę kusi­
ciela szatana. Stał się nawet podobny do 
Koppeliusa. Ten ostatni tymczasem krzą-
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tai się nieustannie wokoło piecyka, ma­
jąc w ręku rozpalone obcęgi, któremi wy­
ciągał stamtąd bryłki jakieś iskrzące 
w gęstym dymie, a następnie kuł je na ko­
wadle z wielkim pośpiechem i bardzo by­
strą uwagą. Zdawało mi się, że widziałem 
wokoło wiele porozrzucanych twarzy ludz­
kich, ale bez oczu; głębokie, czarne, stra­
szliwe dziury zastępowały ich miejsce.

— Oczu! oczu! — wołał ciągle Koppe- 
lius, głosem zarazem głuchym i grzmią­
cym.

Przejęty niewypowiedzianym strachem, 
krzyknąłem i padłem na ziemię. W oka 
mgnieniu schwycił mię Koppelius.

— Ach! przeklętu robaku, — zawołał 
zgrzytając. I porwawszy mnie w powie­
trze, rzucił na ognisko piecyka tak, że 
płomień zaczął mi zajmować włosy.

— Ach! mamy przecie oczy, śliczne, 
wyborne oczy! — mruknął do siebie, bio­
rąc w palce rozżarzone węgle, które się 
zabierał przytknąć mi do oczu.

Wtedy poskoczył ojciec i zatrzymał mu 
rękę.

— Mistrzu, mistrzu, zostaw mu oczy, 
nie bierz ich, zaklinam cię!
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Koppelius wybuchnął okropnym śmie­
chem.

— Ha! ha! to niech je sobie ma wre­
szcie, ten łobuz, żeby mógł płakać co naj­
więcej. Ale zato zbadamy przynajmniej 
mechanizm rąk i nóg.

To powiedziawszy, schwycił mnie tak 
silnie, że mi trzasły wszystkie stawy. Za­
czął mi wykręcać ręce i nogi, to tam, to 
nazad, to w tę stronę, to w drugą, cierpia­
łem okropnie, alem ani pisnął.

— Nie, to się na nic nie zdało, wprzódy 
było daleko lepiej; cóż ty na to mówisz, 
stary?

Tak prawił Koppelius. Co do mnie, 
uczułem wokoło gęste ciemności, prze­
biegł mnie dreszcz i wkrótce nie wiedzia­
łem już o niczem.

Kiedym się ocknął, matka stała przy 
mnie.

— Czy człowiek z piasku jest tu jesz­
cze1? — szepnąłem.

— Nie, moje dziecko, poszedł już da­
wno, już ci nie zrobi nic złego.

Mówiąc to, uściskała mnie czule, ze 
łzami w cezach.

Koniec końcem, eto co się pokazało 
w następstwie. Z przestrachu, dostałem
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niebezpiecznej gorączki, która mnie za­
trzymała w łóżku przez kilka długich ty­
godni. Zapytanie moje było pierwszem 
słowem, które wymówiłem od czasu po­
wrotu do rozumu, do zdrowia, jednem sło­
wem — do żjcia. Pozostaje już tylko do 
opowiedzenia jeden z najstraszliwszych 
ustępów mojej młodości. Wtedy przeko­
nasz się, Lotarze, że to nie jest żadne 
przywidzenie z mej strony, ale że istotnie 
coś wyrocznego zwiesza ponad mojem 
życiem tę zasłonę chmur złowróżbnych, 
której może nie zdołam przedrzeć do 
śmierci.

Koppelius nie pokazał się więcej. Mó­
wiono, że się wyniósł z miasta.

Tak upłynął z rok może. Pewnego wie­
czora, siedzieliśmy po dawnemu wokoło 
stołu. Ojciec był bardzo ożywiony i opo­
wiadał rozmaite zajmujące szczegóły 
z podróży, które był odbył w młodości. 
W tern uderzyła dziewiąta. Znagła, drzwi 
od ulicy skrzypnęły na zawiasach, 
i wkrótce ktoś po schodach iść zaczął 
krokiem ciężkim i powolnym.

— To Koppelius! — szepnęła matka 
blednąc.

Powieści Fantastyczne. Tom II. 12
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— Tak, to Koppelius, — powtórzył oj­
ciec głosem słabym i złamanym. Łzy 
błysnęły w oczach matki.

— Ależ, mój mężu, — ośmieliła się zro­
bić uwagę, czyż to znowu powraca?

— Ostatni to już raz, przyrzekam ci. 
No, odejdź i zabierz dzieci. Idźcie spać, 
dobranoc wam.

Zdawało mi się, jakby mi kto zwalił na 
piersi całe brzemię zimnych kamieni; tchu 
mi zabrakło. Widząc to, matka wzięła 
mnie na ręce.

— Choć, chodź Natanaelu, chodź mój 
mały.

Kiedyśmy już byli w sypialni, zaczęła 
mnie całować i pieścić.

— Uspokój się, uspokój, moje dziecię, 
mówiła, zmów pacierz, połóż się i zaśnij.

Ale dręczony niepokojem i niewypo­
wiedzianą trwogą, oka zmrużyć nie mo­
głem. Odrażający, straszliwy Koppelius, 
uparcie stał przedemną, z błyszczącemi 
jak próchno oczyma, z drwiącym swoim 
uśmiechem. Napróżno się starałem odda­
lić od siebie to widmo.

Było już około północy, kiedy znagła
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rozległ się wśród ciszy huk niesłychany, 
jakby wybuch rozerwanego działa. Za­
trząsł się dom cały. W tejże chwili, prze­
szedł ktoś z łoskotem wzdłuż korytarza, 
zbiegł ze schodów i niebawem trzaśnięto 
drzwiami, wychodzącemi na ulicę.

— To Koppelius! — zawołałem przeję­
ty zgrozą i wyskoczyłem z łóżka.

W tejże chwili usłyszałem rozdzierają­
ce krzyki rozpaczy. Poskoczyłem do po­
koju mojego ojca, od którego drzwi za­
stałem otwarte. Wychodził stamtąd dym 
duszący.

— Ach! nasz pan! nasz dobry pan! — 
wołała służąca.

Tuż przed dymiącem ogniskiem, na po­
dłodze, leżał trupem mój ojciec, mając 
twarz całą czarną i popaloną okrutnie. 
Wokoło niego płakały małe siostry i ma­
tka zemdlała.

— Koppeliusie! przeklęty szatanie! toś 
ty mi zabił ojca! — wołałem i straciłem 
przytomność.

Kiedy w dwa dni potem, złożono ojca 
w trumnie, rysy jego odzyskały dawną 
słodycz i pogodę. To mi było niemałą po-
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c!tchą. Przekonałem się bowiem, że jego 
stosunek z Koppeliusem nie pociągnął go 
do zupełnej, wiekuistej zatraty.

Wybuch rozbudził wszystkich sąsia­
dów. Rzecz doszła nawet do wiadomości 
władzy. Chciano Koppeliusa pociągnąć 
do odpowiedzialności, ale gdzieś przepadł 
bez śladu.

Jeżeli ci powiem teraz, że ów optyk 
wędrowny, który mnie obecnie nawiedzał, 
nie był kim innym, jak Koppeliusem, to 
spodziewam się, że nie weźmiesz mi za 
rzecz płonną ani mej obawy, ani smutku. 
Był tylko inaczej ubrany, ale co się tyczy 
rysów jego twarzy, wreszcie całej nawet 
postaci, aż do ruchów ciała, nazbyt go 
chowam w żywej pamięci, żebym się mógł 
omylić. Przytem nie zmienił nawet nazwi­
ska. Powiadano mi, że się podaje za me­
chanika piemonckiego nazwiskiem: Giu­
seppe Coppola.

Postanowiłem, bądźcobądź, walczyć 
z tym człowiekiem do upadłego. Śmierć 
mego ojca pomszczona być musi.

Nic o tern wszystkiem nie mów mojej 
matce. Serdecznie pozdrawiam moją do­
brą Klarę. Napiszę do niej, jak będę spo­
kojniejszy. Żegnam Cię.



II
KLARA DO NATHANAELA.

181

Prawda, żeś do mnie dawno nie pisał, 
wiem jednak, że mnie zawsze chowasz 
w swem sercu. Co większa, widzę, że 
w każdej chwili myślisz o mnie, kiedyś aż 
list pisany do Lotara, wysłał pod moim 
adresem. Otworzyłam go z nieopisaną 
rozkoszą, i dopiero zaczęcie jego: — Ko­
chany Lotarze, wywiodło mnie z błędu. 
Co prawda, zamiast go czytać dalej, na­
leżało oddać bratu, ale tego nie potrafi­
łam. Jak często wyrzucałeś mi w przystę­
pie złego usposobienia, że, jak na młodą 
dziewczynę, nazbyt we wszystkiem rozu­
muję, nazbyt hołduję rzeczywistości. 
Nieraz żałowałeś, żem zdolna zrobić jak 
ta kobieta, która, uciekając z zapadają­
cego się domu, jeszcze poprawiała fałdy 
w firankach. Z tern wszystkiem, wierz mi, 
początek twego listu dziwnie mnie prze­
raził. Ach! mój drogi Nathanaelu, nie 
umiem ci wypowiedzieć, co się ze mną 
działo. Co? cóż to się takiego stało? jakiż 
to straszliwy wypadek do tego stopnia 
struł ci życie? Pierwsza myśl moja była, 
że mi cię ktoś odbiera, że cię więcej nie
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ujrzę; życie udekafo ze mnie od wrażenia 
tej myśli, daruj mi tedy, żem czytała da­
lej. Czytałam i odczytywałam bez końca. 
Twój opis tego niegodziwego Koppeliusa 
jest okropny; nic też dotąd nie wiedzia­
łam o rodzaju śmierci twego nieszczęśli­
wego ojca. Lotar, kiedym wreszcie list 
oddała, usiłował mnie uspokoić, ale na- 
próżno. Przeklęty optyK wędrowny stał 
mi ciągle na oczach; we śnie nawet, wy­
znam ci ze wstydem, poraz pierwszy 
w życiu, doświadczyłam przykrych ma­
rzeń. Wkrótce jednak, bo już nazajutrz, 
umysł mój wrócił do zwykłej spokojności. 
Nie gniewaj się, mój najdroższy, jeśli ci 
Lotar doniesie, że pomimo twych dziw­
nych przywidzeń, zachowałam podawne- 
mu wesołość i spokój duszy.

Muszę wyznać otwarcie, żem jest 
tego przekonania, iż wszystkie okropności, 
o których mówisz, wprost odbywały się 
wewnątrz twego mózgu; rzeczywisty zaś 
świat zewnętrzny najmniejszego w tem 
nie brał udziału. Stary Koppelius mógł 
być sobie porządnie odrażający, i ponie­
waż niecierpiał dzieci, ten jego wstręt 
mógł w was z postępem czasu rozbudzić 
prawdziwą zgrozę. Rzecz prosta, że się
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do tego niemało przyłożyć mogła i myśl
0 człowieku z piasku, zasłyszanym w baj­
ce. Podrastając, mogłeś przestać wierzyć 
w człowieka z piasku, niemniej jednak 
przestraszał cię Koppelius, boś miał do 
niego wstręt nabyty. Jego tajemne nocne 
schadzki z twym ojcem, nie miewały za­
pewne innego celu, jak doświadczenia 
alchemiczne, którym twoja matka nie­
zbyt mogła być rada, raz dlatego, że bez­
użytecznie pochłaniały niemało pienię­
dzy, a powtóre, że jak zwykle bywa w ta­
kich razach, ojciec twój, nazbyt się odda­
jąc marnym ułudom zdobycia bogactw
1 ciemnej mądrości, pcd wpływem tej żą­
dzy, zaniedbywać musiał rodzinę. Co się 
tyczy śmierci twego ojca, ośmielam się 
mniemać, że była tylko owocem nieostro­
żności, i że Koppelius nic w tern nie był 
winien. Czy uwierzysz, żem się w tym 
względzie rozpytywała naszego sąsiada 
aptekarza, bardzo doświadczonego che­
mika. Powiedział mi, że w istocie zdarza­
ją się wypadki pęknięcia retort, skutkiem 
czego można znaleźć śmierć niespo­
dzianą.

Być może, że się gniewać będziesz na 
twoją Klarę i powiesz: do tej zimnej du-
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szy nie przeniknie nigdy promień prze­
czucia tej tajemniczej siły, która często 
chwyta życie czaówiecze w niewidzialne 
ramiona. Nie dalej ona widzi jak tylko 
tęczową powierzchnię rzeczy ziemskich, 
i cieszy się jak dziecię owocem, którego 
łupina błyszczy pozłocisto, choć w głębi 
jego kryje się śmiertelna trucizna.

Ach, mój drogi Nathanaelu, wierz mi, 
że nawet w duszy jak moja, pustej bez 
troski, niedbałej o jutro, zbudzić się może 
przeczucie nieznanej, niebezpiecznej po­
tęgi, która się sprzysięgła zgubić człowie­
ka, az do rdzenia jego istoty. Przebacz 
mi, że taka, jaką mnie znasz, prochu nieu- 
miejąca wymyślić dziewczyna, ośmielam 
się wypowiedzieć otwarcie, co myślę o tej 
dziwnej walce, która się mniej lub więcej 
silnie, nieustannie jednak odbywa w na­
szej duszy. Może nie znajdę na to odpo­
wiednich wyrażeń, i śmiać się ze mnie bę­
dziesz, nie żeby zdanie moje było śmie­
szne, ale że wymowa nie potemu. Koniec 
końców jednak, oto co sądzę o tern wszy- 
stkiem.

Istnieje jakaś tajemnicza potęga, usiłu­
jąca nieustannie oplątać nasze istnienie, 
celem pociągnięcia go na niebezpieczną
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drogę, którejbyśmy nie .wybrali bez jej 
wpływu. Na to potrzebuje wcielić się 
w kształty odpowiednie naszej naturze, 
jednem słowem stopić się z naszą osobi­
stością, gdyż w przeciwnym razie rzecz- 
by jej się nie udała. Jeżeli umysł nasz do­
statecznie się już wzmógł na siłach do­
świadczeniem, tak, że na pierwszy rzut 
oka potrafi rozpoznać wszelki wpływ obcy 
sobie i zgubny, i tyle być panem siebie, 
żeby się nie dać zbić z drogi, odpowie­
dniej swym skłonnościom i powołaniom, 
to władza ta dziwna nie zdoła nigdy przy­
brać kształtów określonych, które po wię­
kszej części bywają tylko własnym na­
szym obrazem, jakby odbitym w zwier­
ciadle.

Choć znowu nic pewniejszego (jak mi 
powiadał Lotar), że byle się tylko poddać 
wpływowi tej władzy, potrafi ona wpro­
wadzić do naszej duszy również *i obce 
obrazy, brane z świata zewnętrznego, 
które w dziwnem jakiemś oszołomieniu 
sami ożywiamy własną wolą, dobrowol­
nie tym sposobem dopomagając naszej 
zgubie. Zawsze to własna nasza osobi­
stość jest tu działaczem głównym; tylko 
że stosownie do kierunku jakiemu się
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poddaje, równie nas w niebo wynieść jak 
i do piekła zaprowadzić może. Poznasz 
z tego, drogi Nathanaelu, jakeśmy tu pra­
cowicie o tern wszystkiem rozprawiali 
z Lotarem. Zasady naszej teoryi wydają 
mi się warte twego zastanowienia. Nie 
ze wszystkiem rozumiem to, co z obja­
śnień Lotara spisałam w końcu: czuję je­
dnak, że i w tern tkwi prawda głęboka. 
Proszę cię na wszystko, nie myśl więcej 
o tym brzydkim adwokacie, ani o tym 
wędrownym optyku. Upewniam cię, że 
najmniejszej władzy mieć nad tobą nie 
mogą. Jedynie wiara twoja w ich potęgę 
może ich zrobić prawdziwie niebezpie­
cznymi. Doprawdy, gdyby nie zasmucają­
cy ton twojego listu, oraz współczucie dla 
twego strapienia, czułabym się zdolną po- 
żartować sobie z tego adwokata-cziowie- 
ka z piasku i zarazem wędrownego prze­
kupnia. Dobrej myśli, wesołości, mój pa­
nie. Ułożyłam sobie, że ci będę Aniołem- 
stróżem, i, że koniecznie wyśmieję z two­
jej wyobraźni tego brzydasa Coppolę czy 
Koppeliusa. Upewniam cię, że się go nie 
boję ani trochę, a nawet nic sobie nie ro­
bię z jego rąk guzowatych. Nie dam mu 
ani moich konfitur, jeśli zechce być adwo­
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katem, ani moich oczu, jeśli się przeobra­
zi w człowieka z piasku. Do zobaczenia 
mój najdroższy. Kocham cię jak zawsze, 
twoja do zgonu.

III.

NATHANAËL DO LOTARA.

Przykro mi bardzo, że Klara przeczy­
tała list do ciebie pisany. Przeklęte roz­
targnienie stało się tego przyczyną.

Odpisała mi na tc w sposób bardzo głę­
boki i sceptyczny, dowodząc jasno jak na 
dłoni: że Koppelius i Coppola są tylko 
wyrobem mojej wyobraźni, że to tylko 
widziadła własnej mojej osobistości, któ­
re się rozpierzchną, jeśli się zdobędę 
uznać je za złudzenia.

Niktby się nie domyślił, wnosząc z jej 
powłóczystego, melancholijnego spoj­
rzenia, do jakiego stopnia rozumek mie­
szkający w jej pięknej główce, zdolny jest 
stawiać zasady, klasyfikować kategorye 
i robić logiczne wywody. Odwołuje się 
do twego sądu, utrzymując, że oboje o tern 
rozmawialiście. Mógłbym myśleć, że jej
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wykładasz początki filozofii. Daj temu 
pokój.

Zresztą, okazało się rzeczą pewną: że 
optyk Coppola nic niema wspólnego z ad­
wokatem Koppeliusem. Właśnie uczęsz­
czam na wykład fizyki sławnego Spallan- 
zaniego, będącego jak wiesz, Włochem. 
Koppelius zaś był Niemcem.

Dądź co bądź, nie uspokoiłem się je­
szcze w zupełności. Miejcie mię sobie za 
co chcecie, ale nie podobna mi pozbyć się 
na zawołanie wrażenia, jakiego doznałem 
na widok tego przeklętego Coppoli. Szczę­
ściem, że się już wyniósł z miasta; wiem 
to od Spallanzaniego.

Ten Spallanzani, to także dziwna figu­
ra. Niewielkiego wzrostu, szczupły, z wy- 
stającemi kośćmi policzkowemi, cienkim 
nosem, obwisłemi usty, przeszywającym 
wzrokiem. Zresztą, jeśli chcesz mieć do­
kładniejsze jeszcze o nim pojęcie, wyszu­
kaj sobie w berlińskim almanachu portret 
Cagliostra, rytowany przez Chodowie­
ckiego. Powiadam ci, to żywy portret 
Spallanzaniego.

Niedawno, idąc po schodach, spo­
strzegłem w jednem z okien jego mieszka­
nia nieco uchyloną firankę. Sam nie wiem
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czemu, zajrzałem ciekawie. Siedziała 
tam przy stoliku, trzymając na nim 
złożone nakrzyż ręce, cudownej piękności, 
prześlicznie ubrana młoda kobieta. Od­
wrócona była twarzą ku mnie, ale nie zda­
wała się mnie widzieć. Wogólności, spoj­
rzenie jej miało w sobie coś wrytego, był­
bym skłonny przypuścić, że musi być po­
zbawiona wzroku. Wyglądało, jakby spa­
ła z otwartemi oczyma. Dowiedziałem 
się później: że to była Olympia, córka 
Spallanzaniego, której tak zazdrośnie 
strzeże, że dotąd nikt się do niej zbliżyć 
nie zdołał. Musi mieć jakieś w tern przy­
czyny. Może jest słaba na umyśle, lub coś 
podobnego.

Ale doprawdy, pocóż ja ci piszę to 
wszystko, kiedy będę mógł opowiedzieć 
nierównie dokładniej. Bo najdalej za dwa 
tygodnie będę z wami. Muszę się osobi­
ście wykłócić z moją dobrą, serdecznie 
ukochaną Klarą, a potem bez szemrania 
poddać się jej wpływowi. To mię wyleczy 
lepiej stokroć, jak wszystkie rozsądne jej 
listy przysyłane zdaleka. W pięknych jej 
różowych ustach, prozaiczna nawet pra­
wda nabiera poezyi. Do zobaczenia, moi 
drodzy.
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IV.

Do listów poprzednich wypadnie dodać 
niektóre objaśnienia, będące w związku 
z przeszłością naszych bahaterów. W czas 
jakiś po śmierci ojca Nathanaela, Klara 
i Lotar, sieroty, dzieci dalekiego krewne­
go, zostały przygarnięte w domu wdowy, 
celem wspólnego z jej dziećmi wychowa­
nia. Wkrótce Nathanaël pokochał Klarę, 
i gdy się przekonał, że była mu wzajemną, 
za zezwoleniem matki, zaręczył się z nią, 
i wyjechał do Getyngi kończyć rozpoczęte 
nauki. Właśnie go tam widzieliśmy uczę­
szczającego na wykłady Spallanzaniego.

Klara nie była w ścisłem znaczeniu pię­
kna, choć w kształtach jej1 ciała nie było 
nic do zarzucenia. Miała wiele wdzięku 
w postawie, ale rysy twarzy nie zale­
cały się regularnością. Miała jednak cu­
downe włosy i płeć niesłychanie delika­
tną. Ale nadewszystko wyraz oczu, który 
zdolny był zachwycić najwymyślniejsze­
go artystę! Jeden z takich, malarz-entu- 
zyasta, porównał je z jeziorem Ruisdaëla, 
w którem przegląda się jednocześnie 
i przeczysty niebios błękit, i zarazem da­
lekie krajobrazy przepysznej fantazyi.
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Poeci i kompozytorowie szli nierównie 
dalej jeszcze.

Jezioro i zwierciadło? cóż znowu! 
Z oczu tej dziewczyny tryskają natchnie­
nia i harmonie. Czyż nie widzicie jak się 
uśmiecha litośnie, ile razy który z nas po­
pisuje się w jej obecności. Bo w duszy 
swojej nosić musi stokroć obfitsze zasoby 
piękna, niż nas wszystkich razem stać 
na to.

W istocie, Klara posiadała wyobraźnię 
naiwną jak niewinność dziewczęcia, duszę 
tkliwą i głęboko kochającą, ale zarazem 
umysł bystry i przenikliwy. Stąd nie lu­
biła dziwaków, i jeśli jej się zdarzyło spo­
tkać gdzie którego, to już na pierwszy 
rzut oka wzrok i uśmiech zdawał się mó­
wić:

— Mój dobry panie, niech ci się też nie 
zachciewa żebym brała twoje przywidze­
nia za coś istotnie żyjącego na świecie.

Z tego względu, Klara była nawet przez 
wiele osób pomawiana o chłód, nieczu- 
łość i prozę. Natomiast ludzie rozumieją­
cy warunki życia zwyczajnego bardzo lu­
bili tę rozsądną dziewczynę. Wszakże 
nikt nie miał tyle do niej przywiązania co 
Nathanaël. Klara kochała go także z ca­



i92

łej duszy, i kiedy po raz pierwszy rozłą­
czyć im się przyszło, może jeszcze więcej 
bolała nad tem od niego. Z jakiem życiem 
pobiegła rzucić się w jego objęcia, kiedy 
wrócił, jak to był obiecął w ostatnim li­
ście! Stało się też jak był przewidział; 
gdyż zaledwie ujrzał Klarę, zapomniał na­
tychmiast: i o zbyt rozsądnym jej liście, 
i o Koppeliusie i o Coppoli i o wszystkiem 
na świecie.

Nie trwało to jednak długo. Miał słusz­
ność pisząc w swoim liście, że zjawienie 
się wędrownego optyka fatalnie wpłynę­
ło na jego życie. Niebawem zapadł znowu 
w ponure marzenia i począł roić rzeczy 
dziwne jak nigdy. Życie ziemskie w mnie­
maniu jego, było tylko sennem przeczu­
ciem.

— Człowiek błędnie mniema, iż jest 
samoistny, — powtarzał. — Przeciwnie, 
służy on tylko za igraszkę tajemniczym 
potęgom, przeciw którym walczyć rzeczą 
jest daremną! Prędzej lub później ulega 
się koniecznie losowi, który nam zgóry 
naznaczono.

Uwziął się nawet dowodzić, że jest sza­
leństwem, jakoby w nauce i sztukach mo­
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żna co było wytworzyć własną swoją, wol­
ną wolą; gdyż entuzyazm, który sam tyl­
ko posiada zdolności twórcze, nie przy­
chodzi z wewnątrz, ale jest wynikiem 
pierwiastku zewnętrznego, działającego 
na człowieka bezpośrednio.

Rozsądna Klara z wstrętem odpychała 
ten fanatyczny mistycyzm; z tern wszy­
stkim nie zdawało się jej właściwem zbi­
jać twierdzenia Nathanaela; wszakże kie­
dy ten ostatni począł pewnego razu do­
wodzić: jako Koppelius, w charakterze 
niegodziwego ducha, opętał go od chwili, 
kiedy się ujrzał podpotrywanym z poza 
firanki, i jako zapewne zechce zawichrzyć 
ich wspólne przyszłe szczęście, nie mo­
gąc się wstrzymać dłużej, wstała i rzekła 
poważnie:

— Tak jest, Nathanaelu, masz słusz­
ność. Koppelius jest rzeczywiście niego­
dziwym duchem. Może on w istocie na- 
broić niemało, jako wcielony szatan kusi 
ciel; aie to jedynie wtedy, jeśli go się nie 
pozbędziesz z twej myśli. Jak długo wie­
rzyć w niego będziesz, żyć on będzie 
i działać; nie co innego bowiem, jak tylko 
wiara twoja stanowi jego siłę.

Nie mogąc jej przekonać w sprawie
13Powieści Fantastyczne. Tom II.



194

Koppeliusa, usiłował Nathanaël oceznać 
ją z zasadami wyznawanego przez siebie 
mistycyzmu tajemniczych wpływów. Ale 
i to się na nic nie zdało. Uparta dziewczy­
na zaczęła mówić o czem innem, co wre­
szcie naprawdę już drażnić poczęło Na- 
thanaela. Pomyślał: że marnuje ważne 
i głębokie zadania, rozpraszając je pomię­
dzy zimne i nieczułe dusze, nie zdając so­
bie sprawy: czy i Klarę do ich liczby za­
licza. Swoją drogą, nie zaniechał usiłowań 
żeby ją koniecznie zjednać swym przeko­
naniom. Zdarzało się, że przyszedłszy zra- 
na na kawę, przynosił jej różne książki 
mistyczne, z których czytał coraz waż­
niejsze ustępy. Wtedy Klara odzywała 
się z uśmiechem, spoglądając mu w oczy:

— Ależ mój drogi Nathanaelu, powie­
dzieć by można, że tym sposobem jesteś 
jakimś niegodziwym pierwiastkiem. Wy­
wierasz bowiem jak najzgubniejszy wpływ 
na moją kawę. Nie mogę od ciebie oczu 
oderwać, kiedy czytasz, a tu tymczasem 
wszystko wykipiało, i nie będziemy mieli 
śniadania. Daj lepiej pokój mistycyzmo­
wi, bo mi to przeszkadza być dobrą go­
spodynią.

Na te słowa Nathanaël gniewny za­
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mykał książkę i odchodzi; do swojego po­
koju. Niegdyś posiadał prawdziwy talent 
do poezyi, co Klarze robiło największą 
w świecie przyjemność. Obecnie, wytwa­
rzał tylko rzeczy dziwne i niepojęte. Cho­
ciaż Klara nie robiła mu już o to uwag 
żadnych, spostrzegł się przecież na zmia­
nie jej upodobania w tym względzie.

W istocie, nie było dla niej nic przy­
krzejszego jak nudy. Kiedy ich doświad­
czała, wzrok jej równie jak rozmowa zda­
wał się wypowiadać zdrętwienie, w które 
umysł jej zapadał. Przyznać zaś należy, 
że poezye Nathanaela stały się wierutnie 
nudne. Do tego, żal, jaki miał do Klary, 
znajdując, że odkrył w niej duszę chłodną 
i prozaiczną, zdawał się wzrastać coraz 
silniej; tembardziej, że i Klara ze swej 
strony nie mogła przemóc na sobie nieja­
kiego wstrętu, widząc jak Nathanaël co­
raz silniej zapadał w swój ponury i niedo­
rzeczny mistycyzm. Tym sposobem, wza­
jemnie coraz więcej oddalali się od siebie, 
ani się spostrzegając.

Tymczasem, postać Koppeliusa rzeczy­
wiście znacznie była zbladła w jego wyo­
braźni, tak, że z trudnością przychodziło 
mu wprowadzić ją do poezyi, w których
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usiłował wypowiedzieć cały zgubny 
wpływ na swoje przeznaczenie.

Z tem wszystkiem przedsięwziął utwo­
rzyć poemat, mający na przedmiot oonu- 
re przeczucie nieszczęścia z tej strony. 
Przedstawił Klarę i siebie związanych zo- 
bopólną, silną miłością, udręczanych je­
dnak od czasu do czasu złowróżbnymi 
znakami ciemnego jakiegoś wokoło nich 
wpływu. Wreszcie, w chwili kiedy się już 
znajdują u ołtarza, zjawia się straszliwy 
Koppeiius, dotyka czarownych oczu Klary, 
te natychmiast wyskakują z oprawy i try 
skają na podobieństwo krwawych gwiazd 
na pierś Nathanaela, którą zapalają pło­
mieniem. W tejże chwili porywa go Kop­
peiius i rzuca w ogniste koło, kręcące się 
z szybkością huraganu w pośród świstu 
i zgrzytu. Zewsząd szturmują i am wzdę­
te i spienione bałwany, szamocąc się mię­
dzy sobą na podobieństwo czarnycn ol­
brzymów z posiwiałemi głowy. Jednakże 
wpośród ogłuszającego ich ryku, słyszy 
jeszcze słodki głos swojej Klary, szepcą­
cy mu:

— Jam przy tobie, opamiętaj się. Nie 
wierz Koppeliusowi. To nie moje oczy 
piersi ci ogniem zżarły, to tylko palące
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krople krwi własnego twego serca. Ja 
mam swoje oczy jak i dawniej, spojrzyj 
w nie...

— Prawda! cóz za niedorzeczność! — 
mówi sobie Nathanaël. — Toż to Klara 
jest przy mnie, toż ja należę do niej na 
wieki.

Oprzytomnienie to zdaje się wywierać 
wpiyw ogólny. Płomieniste kolo gaśnie, 
huk przepada w otchłani. Nathanaël spo­
gląda w oczy Klarze, ale okazuje się, że te 
oczy są oczami umarłej, i zatrzymują się 
na nim z wyrazem miłości.

Na tem się kończył poemat Nathanaela. 
Dopóki go wytwarzał, czuł się całkowicie 
uspokojonym. Pracowicie wygładzał i za­
okrąglał strofy, i ponieważ przedsięwziął 
użyć wiersza miarowego, dopóty nie spo­
czął, aż nie przywiódł wszystkiego do 
ostatecznej harmonii. Kiedy wreszcie 
skończył swoją pracę, umyślił przeczytać 
ją głośno. Aïe zaledwie uchem zasiyszał 
te dziwne rytmy, ogarnęła go niewysło- 
wiona trwoga.

— Skąd mi się wzięły te straszliwe 
dźwięki? — spytał sam siebie.

Ochłonąwszy jednak stopniowo, począł 
widzieć w poemacie swoim zwyczajną
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tylko robotę ducha, która mu się nad po­
dziw udała. Pomyślał, że jeżeliby go prze­
czytał Klarze, możeby zdołał tym sposo­
bem choć trochę rozgrzać tę lodowatą 
duszę.

Pewnego dnia siedzieli sobie oboje 
w ogrodzie. Klara była wesoła jak ptaszę, 
gdyż Nathanaël od trzech dni już (wpraw­
dzie trzy dn‘ te spędził na pracy nad swo­
im poematem) nie męczył jej ani marze­
niami, ani przeczuciami. Nathanaël także 
był jakoś odzyskał dawną swoją wesołość.

— Co teraz, — rzekła Klara, — to już 
widzę napewno, żeś znowu mój po dawne­
mu, drogi Nathanaelu! widzisz jak nam się 
udało wreszcie odegnać wspólnemi siłami 
tego niegodziwca Koppeliusa.

Słowa te nieszczęściem przypomniały 
Nathanaelowi poemat, który miał przy so­
bie. Wyjął go z kieszeni i zaczął czytać. 
Klara będąc pewna, że to znowu coś bar­
dzo nudnego, zdobyła się na rezygnacyę 
i wzięła pończoszkę. Ale wsłuchawszy się, 
przerażona upuściła druty, i poczęła się 
bystro przyglądać poecie. Ten nieubłaga­
ny czytał dalej, rozpicmieniły mu się po­
liczki, w oczach łzy zabłysły. Skończyw­
szy, jęknął głucho, i porywając rękę Kła-
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ry, zawołaj z wyrazem niewysłowionej 
boleści :

— Klaro moja, Klaro, Klaro!
Ona rzuciła mu się na szyję i wyszepta­

ła z cicha:
— Nathanaelu, drogi Nathanaelu, jeśli 

mię kochasz choć trochę, rzuć w ogień tę 
śmieszną i szaloną robotę.

Ale ten zerwał się oburzony, i odwraca­
jąc od siebie kochankę:

— Precz, przeklęty automacie bez ży­
cia! — zawołał grzmiącym głosem i wy­
biegł.

Klara, zraniona do żywego, zalała się 
gorzkiemi łzami.

— Mój Boże, on mię nigdy nie kochał,— 
wyrzekła łkając.

Wtem nadszedł Lotar. Na naleganie je­
go, Klara zmuszona była ODowiedzieć mu 
wszystko, co zaszło. Lotar czule kochał 
siostrę. Poprzednie szaleństwa już go by­
ły kosztowały nie mało krwi zimnej; to 
ostatnie dopełniło miary. Pobiegł do Na- 
thanaela i rozmówili się z sobą w sposób 
wielce ostry. Pojedynek stał się nieuni­
knionym.

Postanowili bić się niedalej jak naza­
jutrz żrana, poza ogrodem, na rapiery,
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studenckim zwyczajem. Ale Klara domy­
śliła się wszystkiego, słysząc ich sprzecz­
kę, dostrzegła jak broń przynoszono. 
O oznaczonej godzinie, kiedy już zamie­
rzali wzajemnie godzić na siebie, wbiegła, 
by rzucić się pomiędzy walczących.

— Szaleńcy'--zawołała, łkając,—mnie 
najprzód zabijcie: bo czy nrat mój zapije 
mi narzeczonego, czy narzeczony brata, 
w obu razach żyć m: niepodobna.

Na te tkliwe słowa Lotar opuścił broń 
zawstydzony Jednocześnie Nathanaël do­
tknięty wyrzutem uczuł w sercu całą moc 
swego przywiązania do Klary. Rzucił 
precz rapier i padł jej do nóg.

— Ach! czyż zdołasz przebaczyć mi to 
kiedy, Klaro moja? jedyna moja! najuko­
chańsza moja! — rzekł ze łzami. — Prze- 
baczysz-że mi to kiedy, bracie mój Lota- 
rze?

Wzruszył się Lotar tą głęboką boleścią 
przyjaciela. Otworzył ramiona, i padli so­
bie w objęcia, poprzysięgając odtąd być 
sobie braćmi do śmierci. Był to jeden 
z najszczęśliwszych dni w życiu Klary.

Nathanaël uczuł ulgę, jakby ogromne 
jakieś brzemię odwalił sobie z piersi. Raz, 
Silny postawiwszy opór tajemniczej potę-



201

tíze, mniemaí się jakby odrodzonym nano- 
wo. W istocie bowiem szło tam o życie, 
któremu zagrażała zguba, jak sądził, nieu­
nikniona. Tak więc trzy dni jeszcze pozo­
stał z swymi przyjaciółmi, poczem wybrał 
się z powrotem do Getyngi kończyć rozpo­
częte nauki, do czego jeszcze potrzebował 
roku.

Zamilczano przed matką Nathanaela, 
wszystko co było w związku z Koppeliu- 
sem; wiedziano bowiem, że nie mogia bez 
wstrętu słyszeć nawet nazwiska tego 
człowieka, któremu wraz z synem przypi­
sywała śmierć swego męża.

V.

Proszę sobie wyobrazić zdumienie Na­
thanaela, kiedy przybywszy do Getyngi, 
zastał tylko zgliszcza z domu, w którym 
miał mieszkanie. Chociaż ogień zajął 
się był w pracowni aptekarza, mie­
szkającego na dole, to jednak przyjaciele 
zdołali wyłamać drzwi od poKoju i ura­
tować wszystkie jego książki, rękopi­
sy i instrumenty, tak, że praw«“: nic 
nie przepadło. Znalazł to wszystko prze­
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niesione do innego mieszkania, które pod 
jego nieobecność dla niego najęto.

Trzeba zdarzenia, że okna tego pokoju 
wychodziły wprost na mieszkanie profe­
sora Spallanzaniego. Dość było rzucić 
stamtąd okiem, żeby zaraz ujrzeć piękną 
Olympię. Siedziała zawsze jak i wprzódy 
sama jedna, zawsze w tej samej postawie, 
nieodmiennie przy tym samym stoliku, 
bez żadnego w świecie zajęcia, wyraźnie 
jednak spoglądając ku Nathanaelowi. Ni­
gdy mu się nie zdarzyło widzieć piękniej­
szej postaci. Z tern wszystkiem, ponieważ 
Klara wyłącznie panowała w jego sercu, 
zjawisko to było mu najzupełniej obojętne, 
miał tylko upodobanie spoglądać na nią 
niekiedy, jakby na jaki piękny posąg; nie 
widząc jej zaś, myślał c czem innem.

Właśnie zajęty był pisaniem listu do 
Klary, kiedy zapukano do drzwi, i nieba­
wem ukazała się na piogu nieprzyjemna 
postać Coppoli. Nathanaël uczuł dreszcz 
po wszystkich członkach, ale przypomnia­
wszy sobie zapewnienie Spananzaniego, 
oraz słowo, które był dał Klarze, zawsty­
dził się w duszy tak płonnego uprzedze­
nia. Zmógł się tedy na siłach, i rzekł jak 
mógł najobojętniej ;
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— Nie potrzeba mi barometru, mój pa­
nie.

Na te siewa Coppola wkwaterował się 
całkiem do pokoju, i odezwał się głosem 
ochrypłym:

— Nie, nie, nie idzie tu o barometr, bo 
ja mam także i oczy... piękne, przepyszne 
oczy...

Mówiąc to, uśmiechał się wyszczerza­
jąc zęby, a oczy jego błyszczały jak pru­
dino z pod gęstych brwi szpakowatych.

Nathanaël zerwał się wystraszony.
— Jesteś szalony mój panie; jakże mo­

żesz mieć do zbycia oczy, oczy... oczy...
Wtedy Coppola ściągnął ręką do kie­

szeni, i wyciągnąwszy stamtąd całą garść 
okularów, zaczął je rozkładać na stole.

— Ech, ależ ja chcę mówić o okularach, 
o okularach, które kładzie się na nosie, to 
właśnie nazywam oczami.

Cedząc przez zęby te słowa, wyciągał 
coraz więcej okularów, tak, że wkrótce 
cały stół zaiskrzał dziwnymi jakimiś od­
blaskami. Tysiące najrozmaitszych spoj­
rzeń zdawało się mrugać stamtąd na 
Nathanaela, który żadnym sposobem nie 
odwrócił wzroku. A tymczasem Coppola 
wyciągał ęoraz nowe okulary, i spojrzenia
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coraz ognistsze, coraz krwawsze, coraz 
dziksze, coraz nieubłagańsze, raziły wzrok, 
mroziły serce w piersiach Nathanaela.

— Dosyć! dosyć, straszliwy człecze!— 
zawołał wreszcie, odchodząc od siebie ze 
zgrozy.

Mówiąc to, rozpaczliwie przytrzymy­
wał rękę swego prześladowcy, który wy­
ciągał całe garście, jakbądź nie było kłaść 
już i na czem; Coppola wyrwał mu rękę, 
chichocząc w sposób przeszywający dre­
szczem.

— A! to pan sobie tego nie życzy! nie 
wiedziałem, przepraszam, — rzekł pośpie­
sznie. No, ale ja tu mam inne szkiełka, 
bardzo piękne...

Przez ten czas pozbierał był i pochował 
wszystkie okulary, i sięgnąwszy do in­
nej kieszeni, zaczął z niej wyjmować lor­
netki i perspektywy.

Jak tylko okulary poznikały ze stołu, 
Nathanaël uspokoił się w zupełności Po­
myślał o Klarze, i przekonał się natych­
miast: że wszystkie złe wrażenia miały 
tylko źródło w nim samym, i, że Coppola 
nie był żadnym strachem, ani tembardziej 
przypomnieniem przeklętego Koppeliusa, 
ąlę przeciwnie uczciwym sobie mechani­
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kiem i optykiem. Szkła bowiem, które 
wyjmował z drugiej kieszeni, nie miały 
w sobie nic nadzwyczajnego. Chcąc się 
tedy z nim pogodzić, umyślił kupić cośkol­
wiek.

Wybrał więc lornetkę, i przyłożył do 
oczu, chcąc ją wypróbować. Nigdy w ży­
ciu nie widział lepszej; przybliżała tak 
dokładnie, że aż rozkosz było patrzeć. 
Mimowolnie skierował ją ku pokojowi 
Spallanzaniego.

Olympia siedziała tam jak zwykle, z rę­
koma złozonemi na stoliku. Była cudownie 
piękna, tylko oczy wydawały się wryte, 
jakby u umarłego. Jednak w miarę, jak się 
jej przypatrywał, wyraźnie budziły się 
w nich wilgotne jakieś blasiri, jakby pro­
mienie wstającego księżyca. Powiedział­
byś: że zdolność widzenia rodziła się do­
piero w tej postaci. Stopniowo oczy jej 
ożywiaty się coraz mocniej.

Nathanaël stał jakby przykuty do okna, 
nie umiejąc oderwać wzroku od widoku 
p:ęKnej Olympii. Wreszcie usłyszał za so­
bą suche pokasływanie, które mu przypo­
mniało czekającego Coppolę.

— Trzy dukaciki tylko! Trzy dukaciki, 
to nie drogo.
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Nathanaël zapłacił skwapliwie.
— Nieprawda? piękne szkiełka, śliczne 

szkiełka? — mówił Coppola ochrypłym 
głosem, uśmiechając się szyderczo.

— Piękne, piękne, — rzekł mu na to 
Nathanaël, opryskliwie. No, już idź sobie, 
bywaj zdrów przyjacielu.

Coppola idąc po schodach, zdawał się 
dusić od śmiechu.

— Wyraźnie drwi ze mnie, — pomyślał 
Nathanaël; sądzi pewnie, że przepłaciłem 
lornetkę; oszalał! przepłacić podobną lor­
netkę? Ale może ją i przepłaciłem?

Kiedy to mówił, zdało mu się słyszeć 
westchnienie jakieś w pokoju. Dreszcz go 
przebiegł i włosy wstały na głowie, ale 
niebawem przekonał się, że to on sam we­
stchnął.

— Mą słuszność Klara, — rzekł do sie­
bie, — cierpię rzeczywiście chorobliwe 
przywidzenia. Czyż istotnie może mi co 
tak dalece zależeć na tern: czy tę lorne­
tkę przepłaciłem, czy też kupiłem tanio? 
Dlaczego mi myśl o tern nie daje spokoj- 
ności? pojąć tego nie mogę.

Siadł kończyć list do Klary, ale, spoj­
rzawszy przypadkiem w okno Olympii, 
uczuł się zmuszonym porwać znowu lor­



20?

netkę, i utonąć wzrokiem w tę postać cu­
downą. Niewiadomo, jak długo trwał 
w tern upojeniu; przerwał mu je dopiero 
'ygmunt, jego kolega, oznajmiając, że 

już czas iść na wykłady.
Wróciwszy do siebie, zastał w oknie 

Olympii zapuszczoną firankę. Tak samo 
było dnia następnego i jeszcze następne­
go. Na trzeci dzień ujrzał całe okno sta­
ranniej jeszcze zasunięte gęstą storą.

Zrozpaczony, rozgorączkowany, wy­
biegł na miasto. Obraz czarownej Olympii 
unosił się przed nim w powietrzu, wypły­
wał z każdego obłoku, zdając się spoglą­
dać na niego promienistemi oczyma z błę­
kitnej wód przezroczy. Myśl o narzeczo­
nej całkiem wywietrzała mu była z gło­
wy, marzył już tylko o Olympii.

— O ty cudowna gwiazdo miłości! — 
wołał odchodząc od sienie, — czyliż na to 
tylko zabłysłaś na niebie, żeby zniknąć 
bezpowrotnie? Czyliż mnie zostawisz sa 
mego, na pastwę ciemnościom i rozpaczy?

Wracając do siebie, spostrzegł wielki 
jakiś ruch w domu Spallanzaniego Drzwi 
wszędzie poroztwierane były naprzestrzał, 
wnoszono rozmaite sprzęty. Okna na 
pierwszem piętrze były powyjmowane,
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myto i zaprawiano posadzki, wykurzano 
meble, wszędzie kręcili się stolarze i tapi­
cerzy. Zdziwiony przypatrywał się te­
mu wszystkiemu, stojąc na ulicy, kiedy 
wtem przybliżył się do niego Zygmunt, 
śmiejąc się hucznie.

— Ha! ha! Cóż ty mówisz na to wszy­
stko?

Nathanaël nie wiedział, co odpowiedzieć. 
Wtedy Zygmunt objaśnił go: iż stary 
Spallanzani nie dalej jak jutro daje bal na­
der świetny, na który zaproszona jest 
przynajmniej połowa uniwersytetu. Cho­
dzi zaś wieść, że na tym balu poraz pierw­
szy wystąpić ma jego córka, którą dotąd 
tak zazdrośnie trzymał w ukryciu.

Nathanaël, znalazłszy u siebie zapro­
szenie, w oznaczonej godzinie zjawił się 
u profesora. Już było na dziedzińcu mnó­
stwo powozów, w salonach światła rażą­
ce, zwierciadła, kwiaty, tłum gości. Wtem 
rzeczywiście ukaza.a się Olympia, w ubio­
rze tak gustownym, że odrazu wszystkich 
zachwyciła. Była też piękna, niema co 
mówić; nawet prześliczną miała figurę. 
Jednak, rozpatrzywszy rzecz dokładniej, 
można było sądzić, że jest zanadto ści­
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śnięta sznurówką, tak jakoś wyglądała 
sztywno. Także chód jej i ruchy miały 
w sobie coś jakby ściśle obliczonego, i nad­
to jednostajnego. Nie podobało się to nie­
którym osobom zbyt wymagającym, ale 
też młodej osobie, poraz pierwszy w świat 
wchodzącej, zadowolić wszystkich nie­
łatwo.
'Rozpoczęto zabawę koncertem. Olym­

pia dała się naprzód słyszeć na fortepia­
nie, w czem okazała biegłość znakomitą, 
choć nieco zamało uczucia; następnie 
odśpiewała przepyszną aryą di bravura 
głosem czystym i dźwięcznym, ale który 
nieco przypominał harmonijkę. Nathanaël 
był zachwycony. Stojąc poza tłumem słu­
chaczy, nie był w stanie dokładnie wi­
dzieć twarzy Olympii, dobył tedy z kie­
szeni lornetki Coppoli,i przyłożył do oczu.

O rozkoszy! Wtedy to spostrzegł do­
piero, że urocza dziewczyna w niego tyl­
ko patrzała, w niego jednego, i, że modu- 
lacyóm jej głosu, najcudowniej odpowia­
dały namiętne jej spojrzenia! Świetne 
dźwięki, ulatując z jej piersi wzdętych mi­
łością, wydawały się Nathanaelowi cudo­
wnymi wyrazami, których znaczenie czy­
tał w własnem sercu, i kiedy umilkła, nie

uPowieści Fantastyczne. Tom II.
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mogąc się powstrzymać dłużej, zawołał 
mimowolnie, sam nie wiedząc, co mówił:

— Olympio! ach! Olympio!
Wszystkie spojrzenia skierowały się ku 

niemu, niektórzy goście śmiać się poczęli. 
Organista z katedry zaczął mu się bystro 
przypatrywać przez okulary i szepnął do 
siebie, kręcąc głową:

— No, no! no, no!
Po koncercie bal się rozpoczął. Tańczyć 

z nią! o rozkoszy! Ale jak się tu ośmielić 
zaprosić ją do tańca, taką królowę. Tym­
czasem, nie wiedzieć jakim sposobem, zna­
lazł się już przy niej, ujął ją za rękę, i po­
kazało się, że nie była zamówiona, choć 
nie przemówili do siebie nawet słowa. Ale 
dłoń Oiympii była zimna, jakby trupia. 
Nathanaël uczuł dreszcz po wszystkich 
członkach, szczęściem, spojrzawszy zdu­
miony w oczy dziewczyny, wyczytał 
w nich tyle miłości i szczęścia, że zapo­
mniał o wszystkiem w świecie. W tejże 
chwili uczuł także jakby krew krążyć za­
częła w jej dłoni; dotknął tętna, biło przy­
śpieszonym napływem. Rozszalało mu 
się w głowie, w sercu. Ująwszy kibić 
czarodziejki, porwai ją w wir szalony, 
i przepadli w kole tańczących. Ale po
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niejakiej chwili odbiegia go wszelka 
pewność siebie. Sądził dotąd, że umie 
wybornie w takt tańczyć: otóż wydało 
mu się, że był w błędzie. Rytmiczne 
ruchy Olympii miały w sobie tyle este­
tycznego zbytku, że cała umiejętność 
jego w tym względzie okazała się dziwnie 
niewystarczającą. Z tern wszystkiem, cho­
ciaż mu to czyniło przymus niemały, za­
biłby na miejscu każdego, ktoby się po­
ważył ubiedz go w zamówieniu Olympii. 
Rzecz dziwna, nie zdarzyło się to ani ra­
zu. Zdawano się unikać Olympii, i Natha­
naël mógł z nią tańczyć, ile mu się tylko 
podobało. Oddany tej czarodziejce wszy- 
stkiemi władzami swej duszy, nie zważał, 
lak wokół szeptano, tłumiono uśmiechy, 
przyglądano się dziwnie obojgu, robiąc 
uwagi zapewne niezbyt pochlebne. Nie 
wiedział o niczem i nie dbał o nic. Rozgo­
rączkowany tańcem, upojony swoją miło­
ścią, ośmielił się nad wszelki podziw. 
Siadł przy Olympii, ujął jej rękę, i mówił 
jej namiętne słowa, które tylko oni oboje 
rozumieć mogli. Może je nawet ona więcej 
rozumiała od niego, gdyż nieustannie pa­
trzyła mu w oczy, wzdychając tylko 
w sposób dźwięczny:
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— Ach! Ach!
Na co Nathanaël odpowiadał z uniesie­

niem:
— O istoto niebieska! o królowo mej du­

szy! O ty promieniu cudowny, zwiastują­
cy lepsze światy, ku którym wyrywa się 
tęsknota! O światło mojego życia! o je­
dyna moja pani.

Ale Olympia, za całą odpowiedź powta­
rzała tylko, patrząc mu w oczy i wzdy­
chając:

— Oh! Oh!
A Spallanzani przechodził koło nich co 

chwila, przyglądając im się z uśmiechem 
zadowolenia. Nagle Nathanaël, opamię­
tawszy się w swojem upojeniu, spostrzegł, 
że już było późno. Obejrzał się wkoło, sala 
była już najzupełniej pusta. Ostatnie świa­
tła dogasały, pryskając w pośród ciszy.

— Co? rozstać się już? Rozstać się z to­
bą, Olympio! — wykrzyknął namiętnie, 
odchodząc od siebie z rozpaczy.

Mówiąc to, porwał jej rękę, i okrywał 
ją płomienistymi pocałunkami; palące łzy 
zaćmiły mu źrenicę. Olympia pochyliła 
się ku niemu, i rozgorączkowanych ust je­
go dotknęły jej usta jak lód zimne. Podo­
bnie jak wprzódy przy pierwszem ręki do­
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tknięciu, przeszył go i teraz dreszcz 
śmiertelny, mimowolnie przypomniała mu 
się dziewica-widmo, nawiedzająca oblu­
bieńca w ludowej balladzie; ale czarująca 
dziewczyna namiętnie przycisnęła go do 
piersi; a usta jej zdawały się rozgrzewać 
coraz silniej własnemi jej pocałunkami.

Tymczasem Spallanzani przechadzał się 
bezustannie po pustej sali, kroki jego bu­
dziły głuche echa, a postać przedstawiają­
ca się w półcieniach miała coś fantastycz­
nego i wymykającego się zmysłom.

— Czy kochasz mię? Czy mię kochasz 
przynajmniej, boska Olympio? O! po­
wiedz mi, powiedz duszy mojej to czaro­
dziejskie słowo: kochasz-że mnie?

Tak mówił Nathanaël. Ale Olympia 
wstała tylko, i odpowiada, wzdychając:

— Ach! Ach!
— O tak! cudowna gwiazdo mej miło­

ści, — mówił Nathanaël, — zabłysłaś obie­
tnicą szczęścia pośród nocy mego życia, 
i opromieniać je będziesz na wieki:

— Ach! Ach! — odpowiedziała Olym­
pia, odchodząc.

Nathanaël pobiegł za nią, i znalazł się 
twarz w twarz z profesorem.

— Zagadałeś się do późna z moją cór­
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ką, — rzekł ten ostatni, uśmiechając się 
dobrotliwie, — szczerze się z tego cieszę. 
Jeżeliś sobie tyle upodobał jej towarzy­
stwo, to proszę cię Nathanaelu, zawsze 
nam będziesz miłym gościem. Pomimo 
słabości jej umysłu, córka moja szczerze 
ci sprzyja, jak widzę.

Nathanaël oddalił się wreszcie, unosząc 
caie niebo w swej duszy.

VI.

Bal u Spallanzaniego stał się przedmio­
tem wielu uwag najdziwniejszych. Cho­
ciaż nic nie brakło do jego świetności, to 
przecież i do najniewinniejszych rzeczy 
przyczepić się można.

Wyśmiewano się ze sztywnej i niemej 
Olympii, której pomimo przyjemnej po­
wierzchowności, zarzucano najzupełniej­
szą głupotę, co zapewne skłaniało Spallan­
zaniego, że ją tak długo trzymał w ukry­
ciu. Nathanaël nie mógł słyszeć bez obu­
rzenia uwag podobnych, przedsięwziął je­
dnak milczeć upornie.

— Na co się zdało — mówił sobie w du­
szy, — strzępić sobie język w podobnym
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przedmiocie? Na dobrą sprawę, przyszło- 
by dowieść tym półgłówkom: że tylko 
własne ich ograniczenie przeszkadza im 
ocenić boskie przymioty Olympii.

— Przepraszam cię, drogi Nathanaelu, 
— rzekł mu raz wreszcie Zygmunt, — 
ale wytłumacz mi, jakim u dyabła sposo­
bem człowiek, jak ty rozsądny, mógł się 
zakochać w tej drewnianej lalce z wosko­
wą twarzą?

Nathanaël z trudnością poskramiając 
wybuch, odpowiedział na to ile mógł spo­
kojnie:

— Wytłomacz mi raczej ty, Zygmun­
cie: jakim sposobem człowiek, jak ty 
światły i umiejący ocenić wszystko co pię­
kne, mógł się nie poznać na cudownych 
wdziękach Olympii? Co do mnie, cieszę 
się z tego, boś mi nie jest rywalem; ina­
czej jeden z nas jużby nie żył.

Zygmunt, widząc ze smutkiem cnorobli- 
wy stan swego przyjaciela, zaniechał 
drwiącego tonu, i przyznał, że w rzeczach 
miłości upodobanie jest jedynem pra­
wem.

— Tylko dziwnem mi się wydaje, — 
dodał, — że kto tylko widział Olympię,
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tak samo ją sądzi, jak ja. Przepraszam cię, 
drogi Nathanaelu, wszyscy znajdują ją 
zarówno sztywną i jakby pozbawioną du­
szy. Ma kibić powabną, twarz nawet pię­
kną, ale cóż z tej piękności, kiedy jej nie 
ożywia spojrzenie. Czyż nie widzisz, że 
w oczach jej niema iskry życia, że zdają 
się patrzeć, nie widząc? Podobnież i ru­
chy jej dziwnie się wydają obrachowane; 
czyż nie możnaby myśleć, że są zależne 
od układu jakichś kółek, które się obraca­
ją, stosownie do nakręcenia? Podobnież 
gra jej, śpiew nawet, posiadają tę osobli­
wszą dokładność, nieprzyjemną i bezdu­
szną, jaka jest udziałem sztucznego tylko 
mechanizmu; toż samo da się powiedzieć 
o jej tańcu. Wierz mi Nathanaelu, ta two­
ja Olympia zrobiła nam wszystkim wra­
żenie widma, i od pierwszego wejrzenia 
nie chcieliśmy mieć z nią mc wspólnego. 
Wydała nam się poprostu zręcznem po­
drobieniem istoty obdarzonej życiem; 
a co do mnie, mam przekonanie, że wcale 
nie jest tern, czem się być wydaje.

Nathanaël cierpliwie wysłuchawszy 
uwag przyjaciela, odpowiedział wreszcie 
głosem silnego przekonania:

— Nie dziwię się bynajmniej: że takie,
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a nie inne wywiera na was wrażenie Olym­
pia, boście ludzie prozaiczni i niedaleko 
widzący. Dusza jej podobna, rozkwita tyl­
ko dla umysłów wybranych. To też z całe­
go waszego tłumu mnie tylko jednemu roz­
błysnął wzrok jej, w którym czytać mo­
żna tajemnicze głębie. Mnie tylko jedne­
mu znany jest cały urok uczucia, do jakie­
go zdolne jej serce. Ludziom świato­
wym, powierzchownie rzeczy biorącym, 
wystarcza zdawkowe paplanie o przed­
miotach, o których i mówić nie warto. 
Olympia mówi mało, nie przeczę, ale te 
nieliczne słowa, które wymawia, wypo­
wiadają cały tajemniczy świat uniesień 
ducha, czarownych przeczuć i zespolenia 
wszystkich władz umysłu w miłości, któ­
ra jak w zwierciadło—w wieczność spoglą­
da. Ale na cóż ci mówię to wszystko, czyż 
ty mię zrozumieć możesz!

— l<ób wreszcie, jak ci się podoba, Na- 
thanaelu, — rzekł Zygmunt smutno, — 
bodajbym się mylił, ale mniemam, żeś nie 
jest na dobrej drodze. Może się kiedy prze­
konasz o istocie rzeczy, a wtedy wróć do 
mnie, znajdziesz mię zawsze tym sa­
mym!

Nathanaël uczuł, że zimny i prozaiczny
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Zygmunt, zdolny jest jednak kochać tkli­
wie. Ścisnął go za rękę i oddalił się zamy­
ślony.

VII.

Nathanaelowi najzupełniej wyszło z pa­
mięci, że hyła na świecie jakaś Klara, któ­
rą kochał. Tembar dziej wywietrzała mu 
z głowy matka i Lotar, przyjaciel od dzie­
ciństwa. Już tylko żył dla Olympii, po­
święcając jej wszystkie niemal chwile, 
nieustannie jej tylko mówiąc o swojej mi­
łości, o dziwnem ich dusz powinowactwie, 
o nadziemskich wpływach, kojarzących 
dwie połowy jednej całości. Wszystkiego 
tego urocza dziewczyna słuchała z jak- 
największem zbudowaniem. Wreszcie po­
wyciągał z teki wszystko, cc kiedykolwiek 
w życiu napisał: widzenia, fantazye, poe­
maty, powieści, do których codziennie je­
szcze dodawał mnóstwo sonetów misty­
cznych, ustępów, pieśni; caiy ten zbiór 
szpargałów po całych godzinach czyty­
wał Olympii. Jeżeli się to jemu nie sprzy­
krzyło, przyznać należy, że i ona była 
w tym względzie wzorem cierpliwości.

Ani haftowała, ani robiła pończochę, ani
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wyglądała oknem, ani karmiła ptaków, 
am bawiła się z pieskiem, ani z kotem ulu­
bionym, nawet nie kręciła w ręku od chu­
steczki rogu, nawet nie spoglądała na po­
suwające się żółwim krokiem skazówki 
zegar u; a jednak nigdy nie potrzebowała 
kasłać w sposób przymuszony w celu 
ukrycia ziewania. Krótko mówiąc, po pro­
stu, po całych godzinach, siedząc bez naj­
mniejszego ruchu, wpatrywała się tylko 
w oczy swego kochanka, a wzrok jej zapa­
lał się w miarę, jak długo to trwało. Tylko 
ile razy Nathanaël przyciskał sobie jej rę­
kę do piersi albo całował ją w usta, mó­
wiła: ach! ach!, a niekiedy także: do zo­
baczenia, mój luby!

— O! czarodziejska istoto! o duszo 
przeczystych głębi! — wołał Nathanaël, 
chodząc w uniesieniu po swojej izdeb­
ce, — ty jedna tylko na świecie rozumieć 
mię umiesz!

I drżał z rozkoszy na samą myśl o tej 
cudownej zgodzie, do której coraz dosko­
nalej nastrajały się ich dusze, gdyż był 
pewny, że rozmawiała z nim o jego 
utworach poetycznych, że podzielała 
wszystkie jego marzenia, zachwyty, wia­
ry, aspiracye, w czem nawet tak przedzi­
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wnie się zgadzali, że nieraz wydawało się, 
jakby głos Olyir.pii wychodził z własnych 
piersi Nathanaela. Nawet potroszę i tak 
być musiało; gdyż ile wiadomo, Olympia 
wymawiała tylko wyrazy któreśmy wy­
żej przytoczyli.

Niekiedy wprawdzie, w chwilach opa­
miętania dziwiło go upar te milczenie dziew­
czyny i bierność umysłowa; ale i wtedy 
odpędzał od siebie wszelkie rozumowanie, 
jako rzecz niegodną, i mówił sobie:

— Słowa? cóż mi słowa! Jedno spoj­
rzenie jej czarownej źrenicy, sto razy 
więcej mówi niż najwymowniejsze wyra­
zy. I czyż istocie tyle nieziemskiej, stoso­
wać się do tych lichych warunków, w któ­
rych wykręca się jakby w ciasnem kole 
biedny nasz byt ziemski?

Spallanzani zdawał się wielce sprzyjać 
stosunkom Nathanaela z jego córką, i kie­
dy ten ostatni zdobył się razu pewnego 
mówić z nim w słowach pełnych trwogi 
i nadziei o możebności jeszcze wzmocnie­
nia tych stosunków, stary profesor, za­
chwycony do najwyższego stopnia, 
uśmiechnął się tylko przyjaźnie, ścisKając 
mu rękę, i oświadczył: iż pozostawił cór­
ce całkowitą swobodę w tym względzře.
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Zachwycony temi słowy Nathanaël, po­
stanowił nie później jak nazajutrz błagać 
Olympię, ażeby mu powiedziała wyraźnie 
to, co już oddawna odgadywał w jej 
oczach, a mianowicie: czy chce być jego 
na wieki? W tym celu począł szukać 
obrączki, którą mu dała niegdyś ma­
tka przy wyjeździe z domu, chciał ją bo­
wiem ofiarować Olympii w zakład swojej 
wierności. W tej samej szkatułce znalazł 
także listy Klary i Lotara, ale obojętnie 
odsunął je na bok, wziął tylko pierścionek 
i śpiesznie udał się z nim do Olympii.

Przybywszy na schody, usłyszał na gó­
rze łoskot jakiś osobliwy, wyraźnie w pra­
cowni Spallanzaniego. Pukano nogami, 
mocowano się, coś sobie wydzierano, sły­
chać też było krzyki i przekleństwa.

— Puszczaj że, puszczaj mi zaraz, ty ło­
trze przeklęty! Czy to ja dla ciebie nara­
żałem właśnie życie?

— Co mi tam! precz głupcze*. Ja zrobi­
łem oczy...

— A ja wszystkie kółka.
— Ośle ty z twojemi kółkami! puszczaj, 

ty psi zegarmistrzu!
— Dam ja tobie!
— Masz!
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— Puścisz? czy nie puścisz?
Nathanaël z najmocniejszem przeraże­

niem poznał głos Koppeliusa. Pchnięty 
niepojętą trwogą, rzucił się na górę, ale 
zaledwie stanął na progu, nogi się pod nim 
zachwiały.

Spallanzani trzymał jakąś kobietę za 
ramiona, Coppola za nogi, i z największą 
zawziętością wydzierali ją sobie, ciągnąc 
każdy w swoją stror.ę.

Nathanaël zdrętwiał ze zgrozy, pozna­
wszy w tej kobiecie Olympię. Wściekły 
z boleści, już się miał rzucić wydrzeć ją 
oprawcom, kiedy nagle Coppola tak 
okrutnie chwycił ją w rękach ojca, że ten 
zmuszony był puścić ofiarę. Jednocześnie 
tak silnie ciałem jej uderzył go w piersi, 
że ten padł na wznak w jeden kąt pokoju, 
gdzie pełno stało retort, flaszek, alembi- 
ków i rozmaitych naczyń szklanych, co 
wszystko razem rozbiło się w najdrobniej­
sze szczątki z niesłychanym łoskotem.

Wtedy Coppola, przerzuciwszy sobie 
Olympię przez plecy, zaczął schodzić, pę­
kając ze śmiechu; drewniane nogi wisia­
ły mu z tyłu, obijając się po schodach 
w miarę, jak się oddalał.

Nathanaël pozostał przykuty do miej­
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sca. Okazało się, że twarz Olympii w miej­
scach gdzie oyły oczy, widział tylko czar­
ne wgłębienia.

Spallanzani wił się po posadzce. Czere­
py szkła powłaziły mu w głowę i w pier­
si, poprzecinały żyły w rękach, krew try­
skała z ran, jakby ze źródeł. Nagle zerwał 
się na nogi:

— Trzymaj go! leć! jeszcześ tu? Koppe- 
lius, przeklęty łotr! Taki pyszny automat! 
Ukradł go, strawiłem nad nim najlepsze 
dwadzieścia lat życia, włożyłem w to ca­
ły majątek, więcej niż życie! Cały me­
chanizm, mowa, chód, wszystko mojego 
pomysłu. Oczy tylko, jedne tylko oczy 
jego! Och! zbrodniarz! och! potępieniec. 
Łapaj go! biegnij: leć! przecież to Olym­
pia, oto jej oczy.

Nathanaël wtedy dopiero spostrzegł na 
posadzce parę zakrwawionych oczu, któ­
re w niego bystro patrzyły. Porwał je 
Spallaiizani, i rzucił mu na piersi. Wtedy 
szaleństwo porwało Nathanaela w pło­
mieniste swoje szpony, i całkowicie za- 
wichrzyło mu w głowie.

— Hej! hej! dalejże! dalej! płomieniste 
koło, kręć się! wiruj! grzmij! Gwijunun!
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Gwijunun! Tańcuj lalko z drewna, dobrze 
dobrze, prędzej. Kręć się! leć! Gwijunun...

I po tych słowach rzucił się do Spallan- 
zaniego, chwytając go za gardło. Byłby 
go zdusił, szczęściem nadbiegli na ratu­
nek przechodzący ulicą studenci.

Zygmunt, chociaż bardzo silny, nie był 
w stanie sam utrzymać szaleńca. Ten wa­
lił pięściami, gdzie się zdarzyło, kopał 
i wrzeszczał w mebcgłosy:

— Kręć się, lalko z drewna! Kręć się! 
wiruj! grzmij!

Wreszcie połączonemi siłami zdołano 
go powalić na ziemię i związać. Już tylko 
ryczał wściekle, i pienił się jak opętany. 
W tym smutnym stanie zawieziono go do 
domu obłąkanych.

VIII.

Spallanzani wkrótce wyleczył się z ran 
swoich; nie mniej przecież zmuszony był 
opuścić Getyngę, nietylko z powodu wy­
padku Nathanaela, ale i skutkiem powsze­
chnego oburzenia. Kiedy się bowiem prze­
konano, że kobieta, w której się ukradkiem 
kochali studenci, której nie jedna panna
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zazdrościła powodzenia, którą tali żarli­
wie obgadywały dewotki, była tylko bez­
dusznym automatem, każdy uważać się 
począł za haniebnie oszukanego. Znalazło 
się zaraz wielu takich, którzy oddawna 
mówili (niewiadomo tylko komu?), że 
w tern wszystkiem jest coś podejrzanego. 
Inni znowu, którzy zaraz od pierwszego 
razu dorozumieli się rzeczy, których na­
wet nie było. Ogólnie zaś zauważono, że 
piękna Olympia częściej kichała niż po­
trzeba, nie widziano zaś, żeby kiedy zie­
wnęła w nudnym towarzystwie. Kichanie 
mogło pochodzić z zakatarzenia flecików 
od śpiewu. Słyszano także, jak w niej coś 
chrupało, były to zapewne kółka niedość 
starannie wysmarowane i t. p., koniec koń­
cem, historya owego automatu głęboko 
wrosła ludziom w serce, a nawet wywo­
łała niemało nieufności. Młodzi ludzie, 
z obawy, czy się nie kochają w lalkach 
z drewna, wymagali od panien, żeby ile 
możności śpiewały i tańczyły bez taktu, 
żeby robiły pończochę lub haftowały pod­
czas, kiedy im coś czytano, lub przynaj­
mniej bawiły się psem lub kotem, ale na- 
dewszystko, żeby nie słuchały wszystkie­
go obojętnie, ale odpowiadały coś takie-

Powieści Fantastyczne. Tom II. 15



226

go, coby przecież dowiodio, że umieją 
czuć i myśleć. Tym sposobem wzmocnił 
się nie jeden stosunek miłosny, inne zno­
wu powoli się rozchwiały.

— Doprawdy, niepodobna być dość 
ostrożnym — powiadano.

Na rautach i amatorskich koncertach 
wogóle ziewano wiele, o ile możności ma­
ło kichano, jedynie dla usunięcia wszel­
kich podejrzeń, ubliżających naturze ludz­
kiej.

Spallanzani tedy, jakeśmy to wyżej po­
wiedzieli, zmuszony został opuścić mia­
sto, i bardzo słusznie; poważył się bo­
wiem zdradziecko wprowadzić lalkę w do- 
dre towarzystwo.

Co do Coppoli, ten znikł bez śladu.
Dnia pewnego, Nathanaël zbudził się 

jakby ze snu straszliwego. Otworzywszy 
oczy, uczuł rozkosz niewymowną, i słod­
kie jakieś ciepło przebiegło wszystkie 
jego członki. Znalazł się na łóżku w domu 
swej matki. Klara stała pochylona nad 
nim, opodal siedziała matka i Lotar.

— Och! przecież! przecież! Znowu mi 
przywrócony jesteś, jakże Bóg dobry! 
Już cię odtąd nie puszczę od siebie ani na
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w łzawem uniesieniu.

Mówiąc to, otoczyła go białemi ramio­
nami. On się rozpłakał łzami boleści 
i szczęścia.

— Klaro! dobra moja! jedyna moja 
Klaro! — wyjąkał.

W tejże chwili nadszedł Zygmunt, któ­
ry go był sam zawiósł do domu. Natha­
naël wyciągnął do niego rękę.

— Drogi przyjacielu, — rzekł mu — 
i tyś mnie nie opuścił.

Szaleństwo odeszło go było bezpowro­
tnie. Wkrótce, dzięki tkliwym staraniom 
matki, kochanki i przyjaciół, całkowicie 
wróciły mu stargane silnemi wzruszenia­
mi siły.

Jednocześnie powodzenie zdawało się 
wchodzić w dom wdowy. Umarł bez 
testamentu wuj jakiś, stary skąpiec, od 
którego nikt nigdy nic nie wyczekiwał, 
i dostał im się, oprócz znacznych kapita­
łów, jeszcze i majątek ziemski w pobliżu 
stołecznego miasta. Nathanaël, mając 
wkrótce zaślubić Klarę, postanowił osiąść 
tam, i wziąć do siebie matkę i Lotara. Stał 
się łagodny, jak nigdy, i poraz pierw­
szy w życiu uczuł się całkowicie szczęśli-
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wytn, poznawszy teraz dopiero: ile to nie­
ba mieściło się w anielskiej duszy jego 
Klary. Prawda też, że nikt mu nigdy nie 
wspomniał o przeszłości. Zdawało się na­
wet, że sam oddawna zapomniał wszyst­
kiego. Jednak raz przy odjeździe Zygmun­
ta, odezwał się niespodziewanie:

— Doprawdy Zygmuncie, gdzieś mi się 
już była zapodziała piąta klepka. Szczę­
ściem na czas nadszedł anioł, i nie dał mię 
opętaniu: była to Klara.

Zygmunt zagadał jakoś tę drażliwą 
kwestyę i na tem się skończyło.

Już byli na wyjezdnem do swojej posia­
dłości, kiedy wypadło jeszcze porobić 
niektóre sprawunki. Było południe, ogro­
mna wieża ratuszowa pokrywała swcbn 
cieniem cały rynek, pełen zgiełku.

— Wiesz co Nathanaelu, — rzekła Kla­
ra, — wejdźmy sobie na wieżę. Śliczny 
musi być stamtąd widok na dalekie góry.

Nathanaël z chęcią przyjął ten wniosek. 
Matka odeszła ze służącą do domu, a Lo- 
tar przyrzekł czekać na dcle.

Kochankowie, trzymając się pod ręce, 
stali sobie na najwyższym ganku wieży, 
i przyglądali się przecudnej panoramie 
lasów dalekich, poza którymi piętrzyły się
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jeszcze błękitne góry, podobne do miasta 
olbrzymów.

— Patrz-no Nathanaelu, — rzekła Kla­
ra, — czy widzisz tam tèn krzak szarawy, 
który zdaje zbliżać się coraz więcej?

Nathanaël sięgnął ręką do kieszeni, 
i, wyjąwszy lornetkę Coppoli, przyłożył 
ją sobie do oczu. O nieba! ujrzał przed so­
bą postać Olympii!

Krew mu zbiegła do serca. Blady jak 
śmierć, spojrzał osłupiałym wzrokiem 
w twarz Klary, z oczu sypnęły mu się pło­
mienie, i ryknął jak zwierz zewsząd obsa- 
czony. Nagle wyskoczył w górę, i śmie­
jąc się śmiechem potępieńca, zaczął wołać 
głosem przenikliwym:

— Kręć się lalko z drewna! kręć się! 
tańcuj, grzmij!

I porwawszy wpół Klarę, chciał ją zrzu­
cić na dół; ale ona w rozpaczy wszyst- 
kiemi siłami uczepiła się poręczy.

Lotar, usłyszawszy wycie szaleńca 
i krzyki Klary, bez namysłu rzucił się na 
schody wieży. Na drugiem piętrze zna­
lazł drzwi zamknięte, podsadził je, i wy­
leciały z zawiasami.

— Ratunku! ratunku!? — wołała Kla­
ra coraz słabszym głosem.
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Lotar przelatywał po dziesięć schodów 
na raz. Drzwi wychodzące na ganek zna­
lazł również zamknięte. Rozpacz dodała 
mu sił olbrzymich. Drzwi zgrzytnęły tyl­
ko i puściły, wywalając się z trzaskiem. 
Już też i czas był wielki, Klara bowiem 
przerzucona przez balustradę wisiała 
w powietrzu, trzymając się już tylko je­
dną ręką. W oka mgnieniu porwał ją Lo­
tar, wciągnął napowrót, i w tejże chwili 
dał tak silny raz pięścią w twarz szaleńca, 
żc ten, rażony jak gromem, natychmiast 
puścił swą ofiarę.

Podczas kiedy Lotar zbiegał ze scho­
dów, unosząc zemdloną siostrę, Natha­
naël jak opętany latał wokoło galeryi, ro­
biąc skoki najdziwniejsze, i wrzeszcząc 
wniebogłosy:

— Kręć się płomieniste koło, hejha! hop­
sasa! gwijunun!

Mnóstwo ludzi zbiegło się na rynek, nie 
wiedząc, co to wszystko znaczy. Pośród 
nich zauważono niejakiego Koppeliusa, 
adwokata świeżo przybyłego do miasta. 
Chciano biedź na ratunek szaleńcowi, ale 
adwokat rzekł z uśmiechem:

— Ech, nie róbcie tego; zaczeKajeie



23;

tylko cierpliwie, a on sam tu do nas zej­
dzie.

I patrzał w górę tak, jak i drudzy.
Nagle Nathanaël zatrzymał się jakby 

wryty, przechylił się ponad poręczą, 
i z wzrokiem utkwionym w Koppeliusa:

— Oczy, oczy! prześliczne, cudowne 
oczy! — zawołał rozdzierającym głosem, 
i rzucił się w powietrze.

Ale zanim jeszcze zdążył głowę sobie 
o bruk roztrzaskać, już Koppeliusa nie 
było.

IX.

W lat kilka po tej smutnej katastrofie, 
daleko gdzieś, daleko, widziano Klarę, 
siedzącą na ganku pięknego miejskiego 
dworku. Stał przy niej piękny mężczy­
zna, patrząc na nią z miłością. U nóg jej 
igrało śliczne dziecię, drugie trzymała na 
kolanach. Tak więc, jak się zdaje, słodka 
i wesoła Klara, znalazła nareszcie ciche 
szczęście domowe, którego jej niespokoj­
ny duch Nathanaela dać nie zdołał.

(Przekład Felicyanci Fcdeńskiego).
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Memu biednemu kuzynowi przypadł los 
jednaki ze znanym Scarronem. Jak ten, 
tak i mój krewny, skutkiem upartej cho­
roby, stracił zupełnie możność używania 
nóg i zmuszony był z łóżka do lektyki 
z poduszkami i z lektyki do łóżka przeno­
sić się przy pomocy tęgiej kuli i spręży­
stego ramienia zrzędy inwalida, który 
z dobrej woli służy jako dozorca chorych. 
Ale jeszcze jedno podobieństwo ma ku­
zyn mój z owym francuzem, którego, mi­
mo szczupłą twórczość wsławił w litera­
turze francuskiej pewien osobliwy rodzaj 
humoru, odmienny od dowcipu francuskie­
go Podobnie jak Scarron, pisuje mój ku­
zyn; jak on, posiada szczególną, żywą we­
sołość i na własny sposób wypowiada dzi­
waczne żarty. Jednak dla chwały pisarza 
niemieckiego należy zaznaczyć, że nigdy 
nie uważał za konieczne swoich małych,
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pikantnych miseczek przyprawiać Asa 
foetidą, aby drażnić podniebienie czytelni­
ka niemieckiego, który podobnej rzeczy 
by nie zniósł. Dostateczną mu była szla­
chetna przyprawa, która podniecając, za­
razem pokrzepia. Publiczność chętnie czy­
ta jego pisma; mają być dobre i zabawne; 
nie znam się na tern. Mnie osobiście bawi­
ła rozmowa z moim kuzynem, i przyjem­
niej mi było z nim gawędzić, niż go czy­
tać. Jednak ten niezwalczony pociąg do 
pisania czarne nieszczęście sprowadził na 
mego biednego kuzyna; najcięższa choro­
ba nie zmogła kołowacizny jego fantazyi, 
która w nim wewnątrz wciąż pracowała, 
tworząc wciąż a wciąż rzeczy nowe. Tak 
się stało, że opowiadał mi nieustannie roz­
maite, nader zabawne historii, które, po­
mimo niezmiernych cierpień fizycznych— 
ciągle mu przychodziły do głowy. Ale 
drogę, którą miała przepłynąć myśl, aby 
się uzmysłowić na papierze, zamknął zły 
demon choroby. Kiedy mój kuzyn chciał 
coś pisać, nietylko palce mu odmawiały 
usługi, ale i sama myśl rozpraszała się 
i ulatniała. Z tego powodu mój kuzyn po­
padł w najczarniejszą melancholię.

— Kuzynie, koniec mój nadchodzi. Je-
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stem jak ów stary szaleństwem złamany 
malarz, który całymi dniami siedział 
przed czy stem płótnem, w ramach umo- 
cowanem i wobec wszystkich gości, któ­
rzy go odwiedzali, wysławiał niezwykłe 
piękności wspaniałego obrazu, który tylko 
co wykończył. Zaniechałem czynnego 
twórczego życia, które, zewnętrzną po­
stać przybrawszy, mnie samego opuściło, 
radując się światem. Duch mój ciągnie do 
swego własnego zamknięcia.

Od tego czasu mój kuzyn nie pokazy­
wał się nigdy ani mnie, ani komukolwiek. 
Stary, mrukliwy inwalid wyrzucał nas za 
drzwi, zrzędząc i mamrocząc, jak złośli­
wy brytan.

Trzeba zaznaczyć, że mój kuzyn mie­
szka dość wysoko w małych, nizkich po­
koikach. Jest to obyczaj pisarzy i poetów. 
Cóż znaczy nizka powała izby? fantazya 
się unosi i buduje sobie wysokie, radosne 
sklepienie na błękitnem, promienistem nie­
bie w wyżynach. I podobnie jak ten cia­
sny dom poety, tak i jego ogród zamknię­
ty między czworgiem ścian, dziesięć stóp 
szeroki i długi, ma przecie znakomitą wy­
sokość. Nadto mieszkanie mego kuzyna 
leży w najpiękniejszej części miasta sto­
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łecznego, mianowicie na wielkim rynku, 
otoczonym wspaniałymi budynkami, a na 
którego środku stoi olbrzymi, genialnie 
obmyślany gmach teatralny. Jest to dom 
narożny, a z okna narożnego pokoiku je- 
dnem spojrzeniem kuzynek mój ogląda 
panoramę wspaniałego placu.

Był to właśnie dzień jarmarczny, gdy, 
przeciskając się przez tłum ludu, wsze­
dłem w ulicę, na której już z pewnej od­
dali widać narożne okno mego kuzynka. 
Nie mało się zadziwiłem, gdy mi z tego 
okna zabłysła dobrze znana czerwona cza­
peczka, którą mój kuzyn zwykł był nosić 
za swoich dobrych czasów. Bliżej pod­
szedłszy, spostrzegłem, że mój kuzyn 
włożył też swój państwowy szlafrok war­
szawski i kurzył tytur. z tureckiej fajki 
świątecznej. Kłaniałem mu się, chustką po­
wiewałem mu na znak: aż udało mi się 
zwrócić jego uwagę na siebie; przyjaźnie 
kiwnął głową. Co za nadzieja!

Z szybkością błyskawicy biegłem po 
schodach. Inwalid drzwi mi otworzył; 
twarz jego zwykle pomarszczona i sfał- 
dowana, podobna do przemoczonej, starej 
rękawiczki; teraz, dzięki wpływom jaKie- 
goś promienia słonecznego, wygładziła się
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do pozorów znośnego pyska. Objaśnił mię, 
że pan siedzi w fotelu i że można z nim 
rozmawiać. Pokój był czysto wymyty 
i sprzątnięty, a nad kotarą łóżka umoco­
wany był arkusz papieru, na którym wiel- 
kiemi literami wypisano:

Et si male nunc, non olim sic erit.
Wszystko świadczyło o powrocie na­

dziei, c nowoprzebudzonej sile życiowej.
— Ha, — zawołał kuzyn przy mojem 

wejściu,—nakcniec się pokazujesz u mnie. 
Czy wiesz, że prawdziwie tęskniłem za 
tobą. Bo, cncociaż jak kat ciągle się wy­
pytujesz o moje nieśmiertelne dzieła, to 
jednak ja cię bardzo lubię, bo jesteś pełny 
życia i choćbyś mię nie bawił, jesteś zaw­
sze bardzo zabawny.

Czułem, że przy tym komplemencie 
mego kuzyna, krew mi uderza do głowy.

— Sądzisz, — mówił dalej kuzyn, nie 
zwracając uwagi na mój ruch, — sądzisz 
zapewne, że jestem zupełnie zdrowy lub 
całkowicie z niebezpieczeństwa wyzwo­
lony. Co do ciała — to nie, wcale nie. No­
gi moje —- to zdradliwe wasale, co to 
sprzeniewierzyły się głowie swego pana, 
i z pozostałą resztą prawdziwego trupa 
nic już nie chcą mieć do czynienia. To zna­
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czy, że nie mogę się ruszyć z miejsca i to­
czę się na tym krześle na kółkach tu i tam 
bardzo wesoło, przyczem mój stary in- 
walid gwiżdże melodyjne marsze ze swo­
ich lat wojennych. Ale to okno jest moją 
największą pociechą; tu mi wzeszło na 
nowo pstrokate życie i czuję się wielce za­
dowolony na widok tego nigdy nieprzer­
wanego ruchu. Pójdź, kuzynie, spójrz 
przez okno.

Siadłem naprzeciw kuzyna na małym 
taburecie, który jeszcze się mieścił w gra­
nicach okna. Widok istotnie był szczegól­
ny i uderzający Cały rynek zdawał się 
jedną, gęsto zbitą masą ludu, tak, że mo- 
żnaby myśleć, iż rzucone w nią jabłko nie 
mogłoby nigdy dosięgnąć ziemi. Najroz­
maitsze barwy jaśniały w promieniach 
słońca — i nawet w małych plamach; na 
mnie robiło to wrażenie wielkiego, poru­
szanego od wiatru, pola tulipanów i ko­
niec końców doszedłem do wniosku, że jest 
to widok bardzo ładny, ale po dłuższym 
czasie męczący, a który nawet osobom 
wrażliwym może sprawić zawrót głowy, 
bliski jakimś przykrym bredzeniom sen­
nym; dla tego rozpytywałem się o przy­
jemność, jaką narożne okno sprawia ku­
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zynkowi i wyraziłem mu to zupełnie 
szczerze. Ale ten założył ręce na głowie 
i oto rozwinęła się między nami taka ro- 
mowa:

On. Kuzyn'e, widzę, że nawet naj­
mniejsza iskra talentu pisarskiego nie 
błyska w tobie. Brak ci pierwszego wy­
magania, abyś kiedykolwiek ruszył śla­
dem twego beznogiego, kulawego kuzyna: 
mianowicie oka, które istotnie widzi. Ten 
rynek nie przedstawia ci nic więcej nad 
widoK jakiegoś pstrego, bezsensownego 
zgiełku tłumów, poruszających się w dzia­
łaniu bez treści? Hej, hej, przyjacielu! 
Dla mnie rozwija się tu najwszechstron­
niejsze widowisko życia mieszczańskiego, 
i mój duch, czujny Callot lub nowoczesny 
Chodowiecki, zaznacza sobie wciąż szkic 
po szkicu o zarysach dosyć śmiałych. Ku­
zynie, chcę widzieć, czy ci przynajmniej 
mógłbym wyłożyć pierwsze zasady sztu­
ki. Spójrz oto wprost przed siebie na uli­
cę; tu masz moją lornetkę: uważaj na tę 
szczególnie przybraną osobę z wielkim 
koszem na ramieniu, która pogrążona 
w głębokiej rozmowie ze szczotkarzem, 
zdaje się wykonywa zupełnie inne dome- 
stica7niż te, co dotyczą przeżywienia ciała.

Powieści Fantastyczne. Tom TI. 16
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Ja. Widzę ją. Ma jaskrawą żółtą 
chustkę, na sposób francuski, jak tur­
ban obwiniętą dokoła głowy, a jej twarz 
jako też cała jej istota jawnie świad­
czy o jej narodowości francuskiej. Za­
pewne jaka pozostałość po ostatniej woj­
nie, która tu na suchym lądzie ocalała.

Gn. Nieźle powiedziane. Założyłbym 
się, że jej mąż zawdzięcza jakiejś ga­
łęzi rękodzielnictwa francuskiego wca­
le piękny dochód, tak, że jego żona 
może obficie napełnić swój koszyk dobre- 
mi rzeczami. Teraz rzuca się ona w zgiełk. 
Uważaj, kuzynie, czy możesz śledzić jej 
bieg w najrozmaitszych kierunkach, nie 
tracąc jej z oka; żółta chustka świeci 
wciąż przed twem okiem.

Ja. O jakże ten żółty gorejący punkt 
przecina masę ludzką! Teraz już jest 
blisko kościoła, teraz znów targuje coś 
koło straganów, teraz — o, do licha! 
zgubiłem ją — nie, tam na końcu znów 
się wydobywa — tam koło drobiu — chwy­
ta oskubaną gęś — obmacuje ją palcami 
znawczyni.

On. Dobrze, kuzynie. Utkwić wzrok, 
to kształci wyraźne spostrzeganie. Ale,
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zamiast w nudny sposób uczyć się sztu­
ki, której zaledwie można się nau­
czyć — pozwól mi raczej zwrócić ci 
uwagę na wszelkiego rodzaju dziwy, 
które tu dzieją się przed naszem okiem. 
Czy widzisz tę kobietę, która sobie tam, 
poprzez niemały ścisk, mocnemi łokciami 
miejsce wyrabia?

Ja. Co za szalona figura! jedwabny 
kapelusz, kapryśnie bezforemny, podług 
jakiejś zuKazanej mody, a na nim wie­
jące w powietrzu pióra, krótki jedwabny 
płaszcz, którego barwa powraca do 
nicości pierwotnej — na tern dość przy­
zwoity szal — obszycie żółtej perkalo- 
wej sukni sięga do kostek, szarc- 
niebieskie pończochy, sznurowane trzewi­
ki. Za nią przyzwoicie ubrana służąca 
z dwoma koszykami, siatką do ryb, wor­
kiem do mąki... Boże, czuwaj nad nami! 
Jakże-ta jedwabna osoba rzuca dokoła sie­
bie wściekłe spojrzenia, z jakim szałem 
pcha się w najgęstszy tłum, jakże się rzu­
ca na wszystko, na jarzyny, owoce, ryby 
i t. d.; jakże wszystko obziera, obmacuje, 
o wszystko się targuje, a nie kupuje nic...

On. Powiem ci, co to za osoba, któ­
rej nie brak na żadnym jarmarku, sza-
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łona gospodyni. Tak mi się zdaje, że to 
musi być córka jakiegoś zamożnego łyka, 
może jakiego bogatego mydlarza, a któ­
rej rękę cum annexis zdobył sobie nie bez 
wysiłku, jaki tajny sekretarz. Pięknością 
i wdziękiem nie obdarzyło jej niebo, nato­
miast uchodziła ona u wszystkich sąsia­
dów za najgospodarniejszą, najbardziej 
domową pannę i rzeczywiście jest ona 
tak gospodarna, i co dnia gospodaruje od 
rana do wieczora, w tak okropny sposób, 
że biedny tajny sekretarz już mało co 
zmysłów nie postradał i chciałby uciekać 
tam, gdzie pieprz rośnie. Nieustannie wy­
ciąga się tarabanowo-trombonowy re­
jestr zakupów, zamówień, kramarszczyzny 
i wszelkich potrzeb domowych i tak go­
spodarstwo tajnego sekretarza wygląda 
niby stary zegar w szafie, którego nakrę­
cona maszynerya wiecznie wygrywa ja­
kąś obłąkaną symfonię, co to ją sam dya- 
beł skomponował. Niemal co czwarty 
dzień targowy towarzyszy jej inna służą­
ca. Sapienti sat! Czy widzisz tam — nie, 
tu! _tę grupę, co się naraz utworzyła, 
godną istotnie, by ją uwiecznił ołówek 
Hogartha. Spójrz no tylko, kuzynie, na te 
trzecie drzwi teatru.
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Ja. Para starych bab siedzi na mię- 
kich stołkach, cały ich kram mieści się 
w niewielkim koszu, jedna ma pstre 
jaskrawe chusty, tak zwane towary 
dokuczliwe, obliczone na efekt głupich 
oczu, druga ma skład szarych i niebie­
skich pończoch, włóczki i t. d. Pochyliły 
się ku sobie, szepcą z sobą coś do ucha, 
jedna sączy kubeczek kawy; druga zda 
się całkiem porwana przedmiotem rozmo­
wy — zapomniała o sznapsiku, który ima­
ła wypić; rzeczywiście, para uderzają­
cych fizyonomiil Co za śmiech demoni­
czny, co za gestykulacya suchemi, kości- 
stemi rękami.

On. Te dwie kobiety siedzą ciągle 
razem i, nie bacząc na to, że rozmai­
tość ich handlu nie dopuszcza żadne­
go starcia, żadnej zawiści zarobkowej, 
to jednak aż do dziś spoglądały one wciąż 
na siebie okiem nieprzyjaznem, i, o ile mo­
gę ufać swej wyćwiczonej fizyonomice, 
rzucały sobie nawzajem różne przykre 
wymysły. O, patrz-że, patrz, kuzynie, jak 
to one coraz bardziej stają się jednem ser­
cem i jedną duszą. Handlarka chust udzie­
la handlarce pończoch swego kubka ka­
wy. Co to może znaczyć? Przed niewielu
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minutami przechodziła tędy młoda, naj­
wyżej szesnastoletnia dziewczyna, piękna 
jak dzień, której cała postać i zachowa­
nie świadczyło o dobrych obyczajach 
i wstydliwych pożądaniach. Dziewczyna 
znęcona towarem zapatrzyła się w jej 
kosz. Cała jej dusza była skierowana ku 
białej chustce z kolorowym brzegiem, któ­
rej być może bardzo potrzebowała. Tar­
gowała o nią, stara zaś używała wszyst­
kich sztuczek przebiegłości kupieckiej, 
rozciągając szeroko chustkę i w promie­
niach słońca migając jej ostremi kolora­
mi. Zgodziły się wreszcie na cenę. Kiedy 
jednak biedaczka wyjęła z supełka chu­
stki do nosa ubogą swą kasę, gotówki jej 
nie starczyło na tak wielki wydatek. Z go­
rączkową, rozpaloną wargą, ze łzami per- 
lącemi się w oczach, oddaliła się dziew­
czyna tak szybko, jak jeno mogła, gdy 
stara, śmiejąc się pogardliwie, złożyła 
chustkę na nowo i rzuciła do kosza. Grze­
czna przytem wymiana słów miała za­
pewne miejsce Ale oto drugi dyabeł zna 
małą i potrafi wyłożyć smutną historyę 
zbiedniałej rodziny, jako skandaliczną kro­
nikę lekkomyślności a może występku, 
czem udelektowała się dusza starej oszo­
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łomionej straganiarki. Kubkiem kawy wy­
nagrodziła tęgie, grube, jak pięść, oszczer­
stwo.

Ja. Z tego wszystkiego, coś ty tu 
wykombinował, drogi kuzynie, może nie­
ma ani słówka prawdy, ale, przypatru­
jąc się tym kobietom, wszystko to, 
dzięki twemu, pełnemu życia przedstawie­
niu rzeczy, wydaje mi się tak prawdopo- 
dobnem, że, chcąc nie chcąc, muszę w to 
wierzyć.

On. Zanim się odwrócimy od ściany 
teatru, spójrzmy jeszcze na tę tłustą, 
wesołą kobietę z twarzą, tryskającą 
zdrowiem, a która w s+oickim spoko­
ju i niewzruszności, ukrywszy ręce pod 
biały fartuch, siedzi na trzcinowem krze­
śle, ustawiwszy bogaty stragan jasno 
polerowanych łyżek, noży, widelców, na­
czyń fajansowych, talerzy i waz z porce­
lany zastarzałej fermy, filiżanek do her­
baty, dzbanuszków do kawy, towarów 
pończoszniczych i Bóg wie czego jeszcze; 
a wszystko to porządnie rozłożone na bia­
łym obrusie, tak, iż cały jej zapas, zape­
wne sklejony z małych zbiorów, tworzy 
dziś prawdziwy Orbis pictus. Nie czyniąc 
osobliwej miny, słucha ona gadaniny tar­
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gujących obojętnie, jakby ją ten cały han­
del nic nie obchodził, zgadza się, wyciąga 
jedną rękę z pod fartucha, aby od kupują­
cej tylko wziąć pieniądze, przyczem po­
zwala jej samej zabrać kupiony towar. 
Jest to spokojna rozsądna kobieta, która 
potrafi z każdego piasku bicz ukręcić. 
Cztery tygodnie temu cały jej kram sta­
nowiło pół tuzina bawełnianych pończoch, 
i tyleż szklanek. Handel jej rośnie z każ­
dym targiem, a ponieważ baba nie przyno­
si z sobą lepszego krzesła, ręce zaś pod 
fartuchem chowa tak samo jak przed tem, 
świadczy to, że posiada równowagę du­
cha i że powodzenie nie wywołuje w niej 
pychy i arogancyi. Przychodzi mi teraz 
śmieszna idea do głowy! Wyobrażam so­
bie w tej chwili malutkiego złośliwego 
dyabełka, coby, jak na owym rysunku 
Hogartha pod krzesłem żebraczki, ukrył 
się tu pod zydlem kramarki i zazdro­
sny o jej szczęście w chytrze pota­
jemny sposób podpiłował nogi stoli­
ka. Buch! szkło i porcelana nagle się wali 
i cały handel przepada. Byłooy to ban­
kructwo w znaczeniu dosłownem tego wy­
razu.

Ja. Istotnie, drogi kuzynie! nauczyłeś
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mię teraz lepiej patrzeć. Patrząc tu 
i tam w tę różnobarwną ciżbę, w tę 
falującą gromadę, spostrzegam w róż­
nych punktach młode panny, które w to­
warzystwie ciemno ubranych kucharek, 
noszących duże, jasnobarwne kosze krą­
żą po targowisku, i robią zakupy róż­
nych przedmiotów domowej potrzeby. 
Modny kostyum tych panien, całe ich za­
chowanie wątpić nie pozwala, że są to co 
najmniej osoby zamożnego stanu miesz­
czańskiego. Jakże one tu na targ przy­
chodzą?

On. To rzecz łatwa do wyjaśnienia. 
Od paru lat stało się zwyczajem, że 
nawet córki wyższych urzędników pań­
stwowych bywają na targ wysyłane, 
aby praktycznie poznać tę część gospo­
darstwa domowego, która dotyczy zaku­
pu materyałów żywnościowych.

Ja. Bardzo chwalebny w istocie oby­
czaj, który przy swej użyteczności pra­
ktycznej, prowadzi do rozwoju zmysłu 
gospodarczego.

On. Tak sądzisz, kuzynie! Co do 
mnie, uważam tę sprawę wręcz od­
wrotnie. Jakiż inny cel może mieć to sa­
moistne kupowanie, niżeli przekonać się
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0 dobroci towarów i o rzeczywistych ce­
nach rynku? Własności, wygląd, oznaki 
dobrej jarzyny, dobrego mięsa i t. d. za­
czynająca gospodyni uczy się łatwo po­
znawać w inny sposób a mała oszczę­
dność na t. zw. koszykowem, co się
1 tak zdarza, gdyż towarzysząca pan­
nie kucharka jest bezwarunkowo w ta­
jemném porozumieniu ze sprzedawca­
mi — nie usuwa tych ujemnych stron, 
jakie bardzo łatwo ściągnąć musi od­
wiedzanie targowiska. Nigdybym za ce­
nę paru fenigów nie wystawiał córki 
na niebezpieczeństwo, by ją wepchnąć 
między najgorszy motłoch, by usły­
szała jakie plugastwo, lub by musiała 
przełknąć niespójne słowa jakiejś brutal­
nej kobiety lub chama. I wreszcie, co do­
tyczy marzeń pewnych tęskniących do 
miłości młodzieńców w niebieskich kur­
tach na koniu albo w żółtych weiniakach 
z czarnym kołnierzem pieszo, to rynek 
złą jest szkołą. Ale patrz, kuzynie! Jakże 
ci się podoba ta panna, która tam kołc 
pompy idzie w towarzystwie starej ku­
charki? Weź mą lornetkę, weź mą lorne­
tkę, kuzynie.

Ja. Ach, co za stworzenie, co za
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wdzięk, co za powaby! ale ona ze wsty­
dem oczy spuszcza, każdy jej krok 
jest pełny obawy, chwiejny. Bojaźliwie 
trzyma się towarzyszki, która jej w ści­
sku przemocą drogę przebija. Śledzę je 
dalej. Gto kucharka spokojnie stoi przed 
koszami z jarzyną — targuje — pociąga 
małą za rękę, ta zaś z twarzą na wpół od­
wróconą szybko, szybko wyciąga pienią­
dze z woreczka, podaje kucharce, zadowo­
lona, znów idzie dalej. Nie mogę ich stra­
cić z oczu! dzięki temu czerwonemu sza­
lowi... Zdaje się szukają czegoś napróż- 
no... Nakoniec, nakoniec: tam oto zatrzy­
mały się koło jakiejś kobiety, która w ła­
dnych koszykach wystawia swoje jarzy­
ny — śliczna mała wszystką uwagę swo­
ją uwięziła na najpiękniejszym kalafiorze 
— panienka sama wybiera główkę i kła­
dzie ją do kosza kucharce — ale ta, bez­
wstydna — nie bacząc na nic, wyjmuje 
kalafior ze swego kosza, kładzie go z po­
wrotem do kosza przekupki — i wybiera 
inny, mocno przytem kiwając pełną powa­
gi, w wielobarwny czepiec strojną głową 
i biedną małą, która poraz pierwszy chcia­
ła być samodzielną, wyrzutami zawsty­
dza.
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On. Jakże ty wyobrażasz sobie uczucia 
tej panienki, której chcą narzucić zmysł 
gospodarczy, zupełnie niezgodny z jej deli- 
katnem usposobieniem? Znam ja tę pię­
kną małą. Jest to córka pewnego tajnego 
nadradcy finansowego, natura daleka od 
wszelkiej przesady, istota, pełna praw­
dziwie kobiecego ducha i obdarzona tym 
ściśle trafnym rozumem i delikatnym tak­
tem, który jest właściwy kobietom tego 
typu.

On. Ho,ho,kuzynie! Nazywam to szczę- 
śliwem spotkaniem. Tu na rogu zjawia 
się uzupełnienie tego obrazu. Jakże ci się 
podoba ta panna?

Ja. Ach, co za wdzięczna, smukła po­
stać — młoda — trzpiotowata — szeroko 
rozwarłem okiem w świat zapatrzona, 
która na niebie widzi wciąż blask słoń­
ca, w powietrzu słyszy radosną mu­
zykę, jakże śmiało, jak bez troski prze­
bija się przez gęstą ciżbę. Służąca, 
która jej z koszem towarzyszy zdaje 
się mało co od niej starsza i między nie­
mi panuje widać pewna serdeczność. Pa­
nienka ma bardzo ładne rzeczy na sobie, 
szal modny, kapelusz odpowiedni do ran­
nego stroju, suknia uszyta podług wielce
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gustownych wzorów. Wszystko ładne 
i przyzwoite: ale co widzę! panienka nosi 
białe jedwabne trzewiki. Wyranżerowane 
pantofelki balowe na targu! Wogóle im 
bardziej się przyglądam tej pannie, tem 
bardziej mię uderza w niej pewna osobli­
wość, której nie mogę określić słowami. 
Prawda, bardzo gorliwie czyni swe zaku- 
py, wybiera a wybiera, targuje się a tar­
guje, gada, macha rękami, wszystko z naj- 
żywszem natężeniem; mnie się jednak coś 
tak zdaje, jakoby ona chciała tu coś wię­
cej nabyć niż prowiant gospodarski.

On. Brawo, brawo, kuzynie! Wzrok 
twój zaostrza się jak widzę. Uważ; 
mój kochany, że pomimo bardzo mo­
dny kostyum, nie bacząc na trzpioto- 
watość całej osoby, już te białe jedwa­
bne trzewiki na jarmarku, zdradzają 
tajemnicę, że mała jest z baletu albo wo­
góle należy do teatru. Czego ona jeszcze 
pragnie, może to się da rozwiązać bez tru­
du — ha, udało się! Patrzno, drogi kuzy­
nie, nieco na prawo w ulicę do góry i po­
wiedz mi, kogoż tam widzisz przed hote­
lem, gdzie jest dość odludno.

Ja. Widzę tam wysokiego, smukłego 
młodzieńca w żółtej, krótko skrojonej
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kurtce z wełniaka z czarnym kołnie­
rzem i staiowemi guzikami. Nosi on 
małą czerwoną, srebrem haftowaną cza­
peczkę, z pod której wyłaniają się piękne, 
czarne, może nieco za obfite włosy. Wy­
raz bladej, męskiej pięknej twarzy niema­
ło podnosi szczupła, czarna, modna bród­
ka. Tekę trzyma pod pachą — niewątpli­
wie student, który zamierzał iść na kolłe- 
gium; ale nagle w ziemię wrósł i stoi za­
patrzony niezmiennie na rynek i zdaje się 
zapomniał o kollegium i o wszystkiem.

On. Tak jest, drogi kuzynie. Cały 
jego duch skierowany jest ku naszej 
małej komedyantce. Chwila nadeszła. 
Zbliża się nasz student do budy z owo­
cami, gdzie apetycznie zgromadzono naj­
piękniejsze okazy; i niby to o owoce 
się pyta, których właśnie że niema. Jest 
to rzecz niemożliwa, aby dobry obiad nie 
kończył się deserem z owoców; nasza ma­
ła komedyantka musi więc zakończyć swe 
zakupy stołowe przy tym straganie owo­
cowym. Okrągłe czerwone jabłuszko wy­
ślizguje się filuternie z małych paluszków, 
żółte przechyla się potem, lekkie zgięcie 
małej wróżki teatralnej podnosi je z wdzię­
kiem — rozwija się pogawędka — wza-
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jemná pomoc i rady przy wyborze jakiejś 
należycie ciężkiej pomarańczy i tak się 
dokonywa pewnie już przedtem uawiąza- 
na znajomość, przyczem naznacza się ra­
rem mile rendez-vouz, które zapewne 
w rozmaity sposób będzie się powtarzało 
i urozmaicało.

Ja. Niechaj syn Muz uprawia miłość 
i wybiera pomarańcze, jak mu się spo­
doba; mnie to nie bawi, tembardziej, 
że oto w rogu frontowej ściany, gdzie sto­
ją handlarki kwiatów, dostrzegam nano- 
wo obraz anioła, przesiadką córkę tajnego 
radcy.

On. Na kwiaty nie spoglądam tu chę­
tnie, drogi kuzynie; ma to swe szcze­
gólne powody. Sprzedawczyni, która 
podług prawidła trzyma najpiękniejszy 
kosz wyszukanych gwoździków, róż i in­
nych rzadkich kwiatów, jest to bardzo 
piękna, wytworna dziewczyna, która dą­
ży do wyższej kultury ducha; to też, 
o ile nie jest zajęta handlem, gorliwie 
czyta książki, których uniform wykazuje, 
że należą do głównej armii estetycznej 
Kralowskiego, co to aż do najdalszego ką­
ta rezydencyi zwycięzko szerzy światło 
ukształcenia duchowego, czytająca kwia­
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ciarka, to dla pisarza belletrysty widok 
nieodparcie czarowny. Zdarzyło się, że, 
dosyć już dawno, gdy mi droga wypadła 
obok tych kwiatów, (i w inne dni również 
są tu kwiaty na sprzedaż), ujrzawszy tę 
czytającą fioraję, w zdumieniu stanąłem 
bez ruchu. Siedziała niby w gęstej altanie 
kwitnących geraniów, na kolanach rozło­
żyła książkę, głowę oparłszy na rękach. 
Bohater musiał być właśnie w jakiemś 
oczywistem niebezpieczeństwie albo też 
jakiś ważny moment akcyi musiał się do­
konywać; jagody dziewczyny zaczerwie­
niły się żywiej, wargi jej drżały, zdawała 
się zupełnie oderwana od otoczenia. Ku­
zynie, chcę ci wyjątkową słabość pisarską 
przedstawić bez żadnych względów. Sta­
łem, jak wryty wobec tego widoku — dre­
ptałem tu i tam; — co też ta dziewczyna 
czyta? Myśl ta zajmowała całą moją du­
szę. Duch próżności autorskiej poruszył 
się we mnie i łechtał przeczuciem, że to je­
dno z moich dzieł właśnie przeniosło 
dziewczynę w fantastyczny świat moich 
marzeń. W końcu nabrałem odwagi, zbli­
żyłem się i zapytałem o cenę wiązki gwoź­
dzików, które leżały w dalszym szeregu. 
W czasie więc, gdy dziewczyna podnio­
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sła się, by mi podać kwiaty, wziąłem roz­
wartą książkę do ręki i zapytałem:—„Co 
to czytasz, piękne dziecko?“ O nieba, isto­
tnie była to moja książka i właśnie ***. 
Dziewczyna przyniosła mi kwiaty i zara­
zem oznaczyła cenę umiarkowaną. Ale 
cóż mi kwiaty, cóż mi bukiet gwoździków! 
dziewczyna była dla mnie w tej chwili da­
leko szacowniejszą publicznością, niż ca­
ły elegancki świat rezydencyi. Podnieco­
ny, rozpłomieniony najsłodszem poczu­
ciem autorskiem zapytałem na pozór obo­
jętnie, jak się też dziewczynie książka po­
doba. „I, drogi panie — odrzekła tamta — 
to bardzo śmieszna książka; z początku 
— to prawie, że dostajesz zawrotu głowy, 
ale potem jest ci tak, jakbyś tam siedział 
w samym środku“.

Ku niemałemu memu zdziwieniu opo­
wiedziała mi dziewczyna treść mojej baj­
ki wcale składnie i wyraziście, tak, iż wi­
działem, że musiała ją czytać kilkakrotnie; 
powtórzyła, że to bardzo śmieszna książ­
ka, że, czytając, już tc śmiała się serdecz­
nie, już to robiło się jej na duszy zupełnie 
łzawo; poradziła mi też, abym, jeżeli do­
tąd książki tej nie czytałem, wziął ją po 
południu u Kralowskiego, gdyż ona zmie-

17Powieści Fantastyczne. Tom II.
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nia książki po południu. — Tu miało na­
stąpić uderzenie piorunu. Ze spuszczone- 
mi oczami; głosem, który miał być słody­
czą równy miodowi z łlybli, z błogim 
uśmiechem przepełnionego szczęściem 
autora, szeptałem: „Tu, słodki mój aniele, 
tu stoi autor książki, co ci dała tyle roz­
koszy — tu w żywej osobie przed tobą!“ 
Dziewczyna wytrzeszczyła na mnie sze­
roko oczy i stała niema z otwartemi usta­
mi. Stanowiło to dla mnie wyraz najwyż­
szego podziwu jakiegoś radosnego prze­
rażenia, że podniosły geniusz, którego po­
tęga twórcza takie dzieło wyłoniła — zja­
wił się nagle tuż koło geraniów. Być mo­
że, myślałem sobie, gdy dziewczyna sta­
ła wciąż z niezmienioną twarzą, być może 
dziewczyna wierzy w szczęśliwy przypa­
dek, który ją postawił wobec znakomite­
go autora ***. Starałem się tedy we wszel­
ki możliwy sposób wykazać jej swą toż­
samość z owym autorem, ale ona była jak 
skamieniała — i z jej ust wymykały się 
tylko dźwięki: — hm — tak — to by by­
ło — niby-------Ale jakże mam ci opisać
głęboką pogardę, która mnie uderzyła 
w tym momencie!? Okazało się, że dziew­
czyna nigdy nie pomyślała o tern, że



książki, które czyta, musiały wprzódy być 
napisane. Pojęcie pisarza, poety było jej 
zupełnie obce — i sądzę rzeczywiście, że 
przy bliższem badaniu, wy szłaby na jaw 
jej pobożna, dziecinna wiara, że za spra­
wą miłego Boga książki rosną jak grzyby.

Zupełnie po cichu pytałem się jeszcze 
raz o cenę gwoździków. Tymczasem zu­
pełnie inna, ciemna idea o fabrykacyi ksią­
żek musiała się urodzić w dziewczynie; 
bo gdym wypłacał pieniądze, pytała mię 
naiwnie i prostodusznie: czy to ja robię 
wszystkie książki u p. Kralowskiego.

Ja. Kuzynie miły, nazywam to uka­
raną próżnością autorską; przecież, w cza­
sie gdyś mi opowiadał swoją tragiczną 
historyę, ja mimo to nie odwracałem 
oka od swej ukochanej. Przy kwia­
tach dopiero utracił dumny demon ku­
chni całą swobodę. Markotna kuchmi­
strzyni postawiła ciężki kosz na ziemi — 
i oddała się w całości nieopisanej rozko­
szy pogawędy z trzema przyjaciółkami, 
już to uderzając pulchne ręce o sie­
bie, już to biorąc się za boki — stosownie 
do tego, czego wymagały retoryczne fi­
gury jej opowieści a mowa jej była, 
wbrew słowom Ewangelii, daleko więcej,

259



260

niż: tak, tak i nie, nie. Spójrzno, jaki prze­
śliczny bukiet kwiatów wybrał sobie ten 
czarowny anioł i każe go nieść za sobą 
tęgiemu parobkowi. Jakto? Nie, to mi 
się niezupełnie podoba, że idąc skubie so­
bie ta panna wiśnie z koszyczka: jakże 
się zaprzyjaźni z owocami chustka baty­
stowa, która się w nim prawdopodobnie 
znajduje.

On. Młodociany apetyt chwilowy nie 
baczy na plamy wiśniowe, przeciw cze­
mu ma ona sól szczawikową i inne 
pewne środki domowe. I jest to praw­
dziwie dziecięcy brak uprzedzeń, że ma­
ła tylko w utrapieniu niemiłego targu 
pozwala sobie zażywać tej na nowo od­
zyskanej swobody.

On (mówi dalej). Ale od dłuższego już 
czasu uderzył mnie ten tam człowiek, 
jako nierozwiązana zagadka! Patrz, ten, 
co tam stoi koło pompy przy wozię, 
na którym baba wiejska z dużej beczki 
rozdaje tanie powidła śliwkowe. Przede- 
wszystkiem, kochany kuzynie, podziwiaj 
ruchliwość kobiety, która zbrojna, długą 
drewnianą łyżką naprzód załatwia duże 
zakupy po ćwierć funta, po pół funta, po 
funcie, a potem łasuchom pożądliwym,
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co wystawiają papierek, a pod nim nieraz 
czapkę barankową—z błyskawiczną szyb­
kością rzuca wymaganą porcyę za troja­
ka! Ci natychmiast zdrowo łykają powi­
dła jako sutą przekąskę poranną — „ka­
wior dla ludu!“ Przy okazy i podziału po­
wideł, zapomocą wymijającej się łyżki, 
przypominam sobie, że raz w dzieciństwie 
słyszałem, jak to na pewnem bogatem we­
selu chłopskiem tak wspaniale się zdarzy­
ło, że delikatną grubą skorupą z cynamo­
nu, cukru i gwoździków pokryta zupa ry­
żowa była rozlewana warząchwią. Każdy 
z dostojnych gości winien był tylko poczci­
wie gębę otworzyć, aby otrzymać należ­
ną porcyę — i tak szło wszystko dosko­
nale, jak w kramie pieczonych gołąbków. 
Ale, kuzynie, czyś uchwycił okiem tego 
człowieka?

Ja. Jużci. Cóż to za upiór ta szalona, 
awanturnicza postać? Co najmniej sześć 
stóp wysoki, zeschły od wiatrów mężczy­
zna, który nadto przy zgiętym grzbiecie 
trzyma się prosto jak świeca. Pod małym, 
trójkątnym, zgniecionym kapelusikiem 
sterczy z tyłu kokarda harbajtla, który się 
potem szeroko pc grzbiecie uwija. Gtary, 
skrojony podług dawno przestarzałej mo­
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dy surdut—od góry do dołu na guziki spię­
ty—przylega ściśle do ciała, nie robiąc ani 
jednej fałdy i już wtedy, gdy pizechodził 
koło wozu, mogłem zauważyć, że ma on 
czarne spodnie, czarne pończochy i po­
tężne cynowe sprzączki na trzewikach. 
Co też on może mieć w tej czworokątnej 
skrzynce, którą tak gorliwie trzyma pod 
lewem ramieniem, a która bardzo przypo­
mina kramik wędrownego węgra.

On. Zaraz się c tem dowiesz, tylko 
patrz z uwagą.

Ja. Otwiera pokrywkę skrzynki — 
słońce się w niej przegląda, są to pro­
mienne odbicia — skrzynka jest blachą 
pokryta — babie ze śliwkami składa naj­
pokorniejszy ukłon, zdejmując z głowy 
kapelusik. Cóż to za osobliwa, pełna 
wyrazu twarz! cienkie, zamknięte wargi, 
nos jastrzębi, wielkie czarne oczy, mocne 
brwi, wysokie czoło, czarny włos, tupet 
ufryzowany w kształt serca, małe sztyw­
ne loki koło uszu. Podaje skrzynkę babie 
wiejskiej na wozie; ta zaś bez pytania po­
widłami ją napełnia i przyjaźnie chyląc 
głowę, oddaje z powrotem. Po raz drugi 
się ukłoniwszy, człowiek się oddala — 
kieruje się ku beczce śledzi — podaje han­
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dlarce jedną przegródkę swej skrzynki, 
kładzie w nią parę nabytych rybek solo­
nych, znów przegródkę do skrzynki skła­
da. Trzecia przegródka, jak widzę, prze­
znaczona jest na pietruszkę i inne korze­
nie oraz przyprawy. Teraz przecina rynek 
w rozmaitych kierunkach powolnym, peł­
nym niezmiernej powagi krokiem, aż go 
zatrzymał widok rozłożonego na stole, 
oskubanego drobiu. Jak wszędzie tak i tu, 
zanim targować zacznie, głęooko się kła­
nia — mówi długo i wiele z kobietą, która 
go ze szczególnie przyjazną miną wysłu­
chuje — ostrożnie składa skrzynkę na 
ziemi — i bierze dwie kaczki, które nader 
wygodnie wtrąca w szeroką kieszeń swe­
go surduta. — Boże, za niemi idzie gęś— 
na indyka spogląda tylko okiem pełnem 
czułości — nie może jednak odmówić so­
bie rozkoszy, by go miłośnie nie pomacać 
wskazującym i wielkim palcem; szybko 
podnosi skrzynkę, niezwykle uprzejmie 
kłania się handlarce — i gwałtownie się 
odrywa od kuszących przedmiotów swej 
żądzy; stąd — płyłnie właśnie ku budom 
rybaczek. Czy ten człowiek jest kucha­
rzem, co ma ucztę zgotować? kupuje oto 
jeszcze ćwiartkę cielęciny, którą jeszcze
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wsypuje do jednej ze swych olbrzymich 
kieszeni. Teraz zakupy już ukończył. 
Idzie w ulicę św. Karoliny, z tak osobli- 
wem zachowaniem, jakby tu przybył z ja­
kiejś daletriej obcej ziemi.

On. Dość ja sobie nałamałem gło­
wy nad tajemnicą tej egzotycznej fi­
gury. Jakże, kuzynie, myślisz o mojej 
hypotezie? Człowiek ten to nauczyciel 
rysunków, który żywot przepędził, a mo­
że jeszcze pędzi w średnich zakładach 
szkolnych. Za pomocą różnych zręcznych 
interesów zarobił dużo pieniędzy; jest 
skąpy, nieufny, cynik aż do ckliwości, 
stary kawaler; jednemu tylko bogu składa 
ofiary — brzuchowi; jedyną jego rozko­
szą jest dobrze jeść, rozumie się samemu 
w swoim pokoju; żyje zupełnie bez służ­
by, o wszystko troszczy się sam, w dni 
targowe, jak widziałeś, nabywa swą pro- 
wizyę na pół tygodnia i w maiej kuchni, 
tuż koło ubogiej izby sam przygotowuje 
swe potrawy, które potem, ile że kucharz 
ciągle o podniebieniu swego pana myśli, 
pożera z chciwym, może nawet zwierzę­
cym apetytem. Jak zręcznie i celowo 
przerobił on skrzynkę malarską na kosz 
targowy — sam widziałeś, drogi kuzynie.
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Ja. Precz mi z tym wstrętnym człowie­
kiem.

On. Dla czego wstrętnym? I takie 
maszkary powinny być na świecie, mó­
wi pewien bardzo doświadczony czło­
wiek — i ma racyę, ponieważ rozmai­
tość nigdy nie może być dość rozmaita. 
Ale jezeii ci się ten człowiek tak bardzo 
niepcdoba, to mogę ci jeszcze o tem, 
czem on jest, cc robi i czem się trudni, 
inną postawić hypotezę. Czterej Francu­
zi, prawie sami paryżanie: nauczyciel ję­
zyka francuskiego, nauczyciel fechtunku, 
nauczydel tańca i pasztetnik — przybyli 
w latach młodocianych razem do Berli­
na, i znaleźli tu obfity zarobek, jak to nie­
gdyś, (przy schyłku minionego wieku) — 
nieraz się zdarzało. Od chwili, gdy ich 
połączył dyliżans, zawarli najściślejszą 
przyjaźń, byli jednem sercem i jedną du­
szą, i co wieczora po ukończeniu pracy, 
przepędzali razem czas przy skromnej 
kolacyi i na ożywionej iście po francusku 
rozmowie. Nogi tancmistrza zwolna ze­
sztywniały, ramiona fechtmistrza z bie­
giem lat osłabły, nauczyciela języka prze­
wyższyli jego rywale sławą swej najno­
wszej pronuncyacyi paryskiej, a chytre
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pomysły pasztetnika utraciły renomę wo­
bec młodych łaskotaczy podniebienia, 
wykształconych w szkole najdziwaczniej­
szych gastronomów paryskich.

Ale każdy członek wiernie złączonego 
kwartetu wydostał się na suchy ląd. Ra­
zem się przenieśli do obszernego, przy­
zwoitego, choć oddalonego mieszkania; 
zwinęli swe interesa i żyli razem, wierni 
obyczajom staro-francuskim, wesoło i bez 
troski, ponieważ oni jedni umieli ujść 
zgryzot i ciężarów nieszczęśliwych cza­
sów. Każdy ma jakiś osobny interes, któ­
ry zaspakaja pewne,. już to korzystne, 
już przyjemne wymagania towarzyskie. 
Tancmistrz i fechtmistrz odwiedzają 
swych dawnych uczniów, wysłużonych 
oficerów wyższej rangi, kamerherów, 
hofmarszałków i t. d.; mieli oni bowiem 
najlepszą praktykę i zbierają nowiny 
dnia, jako materyał do rozmowy, która 
się nigdy nie może przerwać. Nauczyciel 
języka rozkopuje składy antykwarskie, 
aby coraz więcej mieć dzieł francuskich, 
których język uznała Akademia. Paszte- 
tnik ma staranie o kuchni; kupuje wszyst­
ko na targu sam, jako też sam przygoto­
wuje, przyczem mu dopomaga stary



2Ö7

francuski kuchta. Nadto jest u nich pod 
opieką młody pucołowaty chłopiec, któ­
rego im pozostawiła stara, bezzębna Fran­
cuska, niegdyś wytworna guwernantka, 
a w końcu pomocnica w pralni; czterej 
przyjaciele zabrali go z Orphelins fran- 
ęois i przyjęli do służby. Tam oto idzie 
ten mały w niebieskiem ubraniu, dźwiga­
jąc na jednem ramieniu kosz marymon- 
ckich bułek, na drugiem kosz przesypują­
cy się sałatą. W ten sposób wstrętnego, 
cynicznego, niemieckiego nauczyciela ry­
sunków przemieniłem ci naraz w miłego 
Francuza-pasztetnika i wierzę, że jego po­
stać zewnętrzna, jego cała istota dosko­
nale temu odpowiada.

Ja. Pomysł ten przynosi zaszczyt twe­
mu talentowi pisarskiemu. Ale oto od 
paru chwil oślepiają mi oczy owe dwa 
białe, wysokie, kołyszące się pióra, któ­
re się wydobywają z najgęstszej ciżby 
narodu. W końcu zjawia się osoba tuż 
koło pompy, wysoka, smukła kobieta, 
wcale niebrzydka z postaci; jej płaszcz 
z ciężkiej różowo-czerwonej materyi jed­
wabnej, jak z igły zdjęty — kapelusz 
najnowszego fasonu, na nim welon pię­
kny koronkowy — białe rękawiczki jed-
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walne. Cóż to zmusiło elegancką, za­
pewne na śniadanie zaproszoną damę, 
by się przeciskać przez ciżbę na targu? 
Ale jakto — i ona robi zakupy? Stoi ci­
cho i daje znak starej, brudnej, łachmana­
mi przyodzianej babie, która idzie za nią, 
żywy obraz nędzy w mętach ludu; nie­
szczęsna dźwiga w ręku półzłamany kosz 
i. półkulejąc, idzie za nią z trudem. Wy­
strojona dama zatrzymuje się na rogu 
budynku teatralnego, by oślepłemu land- 
werzyście, który pod ścianą stoi pochylo­
ny, dać jałmużnę. Z trudem zdejmuje rę­
kawiczkę z prawej ręki — o nieba! jakaż 
się ukazuje czerwona od krwi, i przytem 
po męsku niemal zbudowana pięść! Nie 
długo szuka i wybiera: szybko daje do rę­
ki ślepemu sztukę monety, szybko bie­
gnie na sam środek ul. Karolińskiej i do­
piero teraz zaczyna stąpać majestatycz­
nym krokiem promenadowym — i, nie 
troszcząc się już o swoją towarzyszkę 
w łachmanach, z ulicy Karolińskiej wcho­
dzi pod Lipy.

On. Baba teraz, dia odpoczynku, po­
stawiła kosz na ziemi — i teraz możesz od 
jednego rzutu oka przejrzeć cały zaáup 
eleganckiej damy.
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Ja. Rzeczywiście zakup dość osobli­
wy.— Głowa kapusty, dużo ziemniaków, 
parę jabłek, mały bohenek chleba, parę 
śledzi zawiniętych w papier, serek owczy, 
nie najbardziej apetycznej barwy wą­
tróbka jagnięca, bukiecik róż, para panto­
fli, chłopiec do butów.—Co u Boga Ojca?

On. Dość już, dość kuzynie o tej ró- 
żowo-czerwonej ! — Uważaj dobrze na 
tego ślepca, któremu lekkomyślne dziecię 
zepsucia dało jałmużnę. Czyli jest bar­
dziej wzruszający obraz niezasłużonej 
nędzy ludzkiej oraz pobożnej rezygna- 
cyi, oddanej Bogu i losowi? Plecami 
oparty o ścianę teatru, wyschnięte sko­
stniałe ręce oparł na kiju, który po­
stawił o jeden krok przed sobą na chodni­
ku, aby tłum bezmyślny po nogach go nie 
deptał; trupioblada jego twarz utkwiona 
wprost przed siebie, czapka landwerska 
naciśnięta na oczy; i tak bez ruchu stoi 
on od wczesnego ranka, aż do końca tar­
gu — wciąż — na jednem miejscu.

Ja. Zebrze, a przecież dla oślepłych 
żołnierzy istnieje przytułek.

On. Jesteś w wielkim błędzie. Ten 
biedny człowiek jest w służbie u kobie­
ty handlującej jarzynami, która należy
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do najniższej klasy przekupek, gdyż 
lepsze zwożą jarzyny w koszach, uło­
żonych na wózku. Mianowicie ten śle­
piec przychodzi co rana, obładowany, jak 
zwierzę juczne, koszami pełnymi jarzyn, 
tak, że go ciężar niemal do ziemi ugina — 
on zaś z trudem jeno, chwiejnym idąc 
krokiem, za pomocą kija utrzymuje się 
prosto. Wielka, mocna kobieta, u której 
służy albo którego może ona używa tyl­
ko do przenoszenia jarzyn na targ — za­
ledwie trud sobie zadaje, by, gdy go siły 
niemal opuszczają, ująć go za ramię i da­
lej go zaprowadzić na to miejsce, które 
biedak teraz zajmuje. Tu baba zdejmuje 
mu koszyki z pleców, sama je teraz za­
nosi — i tak go pozostawia: ślepiec stoi, 
ona zaś nic a nic nie troszczy się o niego, 
aż do skończenia jarmarku — i całkowi­
cie lub do połowy puste kosze na nowo 
wkłada mu na barki.

Ja. Rzecz jednak dziwna, że ślepotę 
rozpoznajemy natychmiast, choćby nawet 
oczy były niezamknięte i choćby jej nie 
zdradzał żaden widzialny brak na twarzy. 
Rzecz, zdaje się na tem polega, że ślepi 
mają nieustanną dążność do zobaczenia 
czegoś w nocy, która ich otacza.
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On. Niema dla mnie bardziej wzru­
szającego widoku, niż kiedy widzę ta­
kiego ślepca, który z podniesioną do 
góry głową, zdaje się patrzeć w sze­
roką dal. Zniknęła dla nieszczęśliwca 
wieczorna zorza żywota, ale jego oko 
wewnętrzne stara się już ujrzeć wieczne 
światło, które świeci po tamtej stronie, 
peine pociechy, nadziei i błogosławień­
stwa. — Jednakże jestem zbyt poważny. 
— Ślepy Iandwerzysta w każdy dzień 
targowy dostarcza mi całego skarbu po- 
strzeżeń. Możesz, drogi kuzynie, zauwa­
żyć wobec tego biedaka, jak się żywo wy­
raża miłosierdzie berlińczyków. Często 
całe szeregi ludzi przechodzą koło niego, 
a żaden nie pominie okazyi i parę groszy 
wsunie mu do ręki. Ale ład i sposób, w ja­
ki się rzecz ta odbywa: oto wszystko. 
Patrz-no, drogi kuzynie, w tę stronę ja­
kiś czas i powiedz mi, co spostrzegasz.

Ja. Właśnie przechodzą trzy, cztery 
tęgie zdrowe służące; dźwigają ciężkie, 
nad miarę wszelkim towarem przepełnio­
ne kosze, co wrzynają się prawie do krwi 
w ich krzepkie sino nabrzmiałe ręce; nie 
brak im powodów do pośpiechu, aby się 
pozbyć ciężaru, a jednak każda chwilę się
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zatrzyma, szybko sięga do kosza, i ślep­
cowi miedziaka wciska w rękę, nawet nie 
patrząc na niego. Wydatek ten jest ko­
nieczny i niepominięty w budżecie dnia 
jarmarcznego. To prawda! Oto idzie ko­
bieta, której kostyum, której cała osoba 
wykazuje zamożność i wygody życiowe; 
ta zatrzymuje się przed inwalidem, wyj­
muje woreczek, i szuka, szuka — a żaden 
pieniążek nie wydaje się jej dość mały do 
tego aktu dobroczynności, który zamie­
rza wykonać — woła swej kucharki — 
zdarzy i o się, że jej drobna moneta wysz­
ła, musi więc naprzód zmienić pieniądze 
u zieleniarek, w końcu znalazł się trojak 
przeznaczony na jałmużnę, teraz uderza 
ślepca w rękę, aby zauważył, że ma coś 
otrzymać — ten otwarł dłoń — dobro­
czynna pani wciska mu trojaka i sama 
rękę mu zamyka, aby ten wspaniały dar 
nie zginął. — Czemuż to drepce ta mała 
wdzięczna panienka w tę i tamtą stronę, 
i zbliża się coraz bardziej ku ślepcowi? 
W przelocie szybko, tak że nikt tego nie 
widzi, prócz mnie, co ją mam w środku 
mej lornety — dała w rękę ślepcowi pie­
niądz — napewno nie trojaka. — Ten za­
żywny, dobrej tuszy pan w ciemnym sur­
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ducie, który tam tak dobrodusznie nad­
chodzi — to zapewne bardzo bogaty oby­
watel. I on zatrzymuje się przed ślepym 
i rozpoczyna z nim długą rozmowę, przy­
czepi innym ludziom drogę zamyka i prze­
szkadza im udzielać jałmużny landwerzy- 
ście; w końcu wyciąga potężną, zieloną 
sakiewkę z kieszeni, otwiera jej węzełek 
nie bez trudu, i lak ohydnie śród pieniędzy 
przebiera, że zdaje mi się, aż tutaj brzęk 
ich słyszę. Parturiunt montes! — Chcę je­
dnak szczerze wierzyć, że szlachetny ten 
filantrop, wzruszony widokiem nędzy, 
zrujnował się na fałszywy grosz. Przy 
tem wszystkiem jednak myślę, że ślepy 
w dni rynkowe stosunkowo nie małe zbie­
ra zyski i dziwi mię, że przyjmuje wszyst­
ko bez najmniejszego znaku wdzięczności; 
tylko lekki ruch warg, który zdaje się do­
strzegam, dowodzi, że stary mówi coś, co 
może być podziękowaniem, ale i ten ruch 
dostrzegam tylko od czasu do czasu.

On. Masz tu zdecydowany wyraz dosko­
nale zamkniętej rezygnacyi. I cóż mu zna­
czą pieniądze? Korzystać z nich nie mo­
że; dopiero w rękach trzeciej osoby, któ­
rej on bezwarunkowo zaufać musi, pienią­
dze jego otrzymają wartość. Mogę się my-

18Powieści Fantastyczne. Tom II.
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lié, ale mi się zdaje, że baba, której kosze 
z jarzynami dźwiga stary ślepiec, to wiel­
ka jędza, która biedaka źle żywi, mimo iż 
prawdopodobnie zabiera mu też wszystkie 
pieniądze, jakie ten otrzymuje od dobrych 
ludzi. W każdym razie, gdy przynosi ko­
sze z powrotem, zrzędzi i gdera na stare­
go, mniej więcej w stosunku do tego, czy 
miała targ lepszy czy gorszy. Już trupio­
blada twarz ślepca, odzież w łachmanach, 
pozwalają mniemać, że jego położenie jest 
dość kruche j byłoby to rzeczą energicz­
nego filantropa zbadać ten stosunek.

Ja. Przypatrując się jarmarkowi w ca­
łości, widzę, że wozy z mąką, nad którymi 
niby namioty rozpostarte są płótna, ukła­
dają się w obraz malowniczy, gdyż two­
rzą punkt oparcia dla oka, tak iż dokoła 
nich różnobarwny tłum w wyraźne gru­
py się zbiera.

On. O białych wozach mącznych i mąką 
obsypanych młynarczykach i młynarecz­
kach z różowemi ustami, a każda tu jest 
helia molinara — wiem nie mało; wiem 
też coś o ich przeciwieństwie. Z przykro­
ścią nie widuję już tu pewnej rodziny wę­
glarzy, która sprzedawała swój towar 
właśnie naprzeciw mego okna pod tea­
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trem — a teraz musiała się przenieść na 
drugą stronę. Rodzina ta składa się z wy­
sokiego silnego mężczyzny o twarzy wy­
razistej; jest on porywczy, niemal gwałto­
wny w ruchach, dokładny obraz węglarza, 
jak go zazwyczaj przedstawiają w roman­
sach. W istocie, gdybym tego człowieka 
samotny napotkał w lesie, toby mię nieco 
ciarki przeszły, ä jego życzliwe usposobie­
nie w jednej chwili byłoby dla mnie naj­
milsze na świecie. Obok tego człowieka, 
jako drugi członek rodziny, w ostrém 
z nim przeciwieństwie znajduje się ledwie 
na cztery stopy wysoki, osobliwie wyro­
sły chłopiec, niezmiernie pocieszny. Wiesz, 
drogi kuzynie, że są ludzie szczególnie 
zbudowani: na pierwszy rzut oka zdaje 
się, że są garbaci, a jednak przy bliższem 
badaniu, nie można określić, gdzie właści­
wie ich garb się mieści.

Ja. Przypominam sobie tu naiwne wy­
rażenie pewnego dowcipnego wojskowe­
go, który z takim dziwem natury był w li­
cznych interesach, a którego obrażała po- 
prostu tajemnica jego dziwnej budowy. 
„Człowiek ten, mówił, ma garb, ale gdzie 
mu ten garb siedzi — o tem wie tylko dya- 
beł“.
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Natura zamierzała, z mego węglar- 
czyka utworzyć olbrzymią postać, co naj­
mniej siedmiu stóp wysokości, gdyż o tern 
świadcz?, kolosalne ręce i nogi, pewnie 
największe, jakie w życiu swem widzia­
łem. Ten mały parobczak, odziany krót­
kim płaszczem o wielkim kołnierzu, mają­
cy na głowie dziwaczną czapkę futrzaną, 
trwa w bezustannym niepokoju bez odpo­
czynku; w nieprzyjemnej ruchliwości 
wciąż podryguje i drepce tu i owdzie, już 
jest tu — już tam — i stara się grać rolę 
najmilszego, najbardziej czarującego pri­
mo amoroso na całym rynku. Nie prze­
puści żadnej kobiecie, choćby ta nie konie­
cznie należała do najwyższych kół społe­
cznych: za każdą musi iść pa~ę kroków, 
i zbliżać się do niej w nadzwyczajnych 
krygach, drygach, grymasach, słodko­
ściach, zapewne w najlepszym smaku wę- 
giarskim. Nieraz tak dalece ową galante- 
ryę posuwa, że w rozmowie łagodnie ota­
cza ranieniem biodra dziewczyny i, czapę 
zdjąwszy z głowy, hołdy składa piękności 
lub ofiaruje jej swoje służby rycerskie. 
Szczególna rzecz, że dziewczęta nietylko 
że na to pozwalają, aie nawet małemu po­
tworowi życzliwie składają ukłony i wo-
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góle chętnie przyjmują jego galanteryę. 
Mały ten urwis, ma niewątpliwie bogaty 
zasób naturalnego dowcipu, zdecydowany 
talent do błazeństwa oraz siłę jego wyko­
nania: jest to pajac, tysiącSkoczek,
wszechurwis na całą okolicę, pod lasem, 
który zamieszkuje; bez niego żadne 
chrzciny, wesele, taniec, żadna biesiada, 
obejść się nie może; wszyscy się bawią 
jego figlami i przez cały rok się z nich 
śmieją. Reszta rodziny, ile że dzieci oraz 
parę dziewek służebnych pozostawiają 
w domu, składa się tylko jeszcze z dwóch 
kobiet tęgo zbudowanych, o ciemnym, 
markotnym wyglądzie twarzy, do czego 
się zapewne przyczynia pył węglowy, któ­
ry utkwił w ich twarzy. Przywiązanie 
wielkiego szpica, z którym rodzina dzieli 
każdy kęs, spożywany w czasie targu, 
świadczy mi przytem, że w chacie wę- 
glarskiej wszystko idzie uczciwie i pa- 
tryarchalnie. Mały zresztą ma siłę olbrzy­
mią, przeto rodzina używa go do rozno­
szenia po domach kundmanom zakupione­
go węgla. Częste widziałem, jak go kobie­
ty objuczały dziesięciu workami, ułożony­
mi w wysoką górę na sobie — on zaś po- 
skakiwał z niemi, jakby żadnego ciężaru



278

nie miał na sobie. Z tyłu jego postać wy­
glądała tak wściekle i awanturniczo, jak 
tylko można sobie wyobrazić. Naturalnie 
z szanownej figury małego nie dostrzegł­
byś nic więcej, tyiko olbrzymi worek wę­
gla, pod którym wyrastały niespodzianie 
dwie pary nóg. Zdawało się, że to po ryn­
ku skacze jakieś bajeczne zwierzę, jakiś 
rodzaj kangura z klechd ludowych.

Ja. Patrz no, patrz, kuzynie! tam koło 
kościoła powstaje hałas. Dwie straga­
niarki zapewne rozpoczęły gwałtowny 
spór o fatalne Meum i Tuum—i, zdaje się, 
zwarłszy pięści, na swój sposób ujadają. 
Tłum się gromadzi — gęste koło ludzi 
otacza pokłócone baby — głosy podnoszą 
się coraz mocniej — coraz gwałtowniej 
poruszają się ręce w powietrzu — coraz 
bliżej podchodzą do siebie dwie kobiety — 
wnet ci wnet zacznie się walka na pięści— 
policya się przedziera przez tłum. Co to? 
Naraz widzę mnóstwo błyszczących kape­
luszy pomiędzy gniewnemi babami—w je­
dnej chwili udaje się kumoszkom złagodzić 
rozpłomienione serca — kłótnia skończo­
na — bez pomocy policyi — spokojnie 
wracają kobiety do swych koszów z ja­
rzynami — tłum, który tylko raz jeden.
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zapewne w szczególnie drażliwym mo­
mencie walki, głośnym krzykiem określił 
w niej swój współudział — rozchodzi się 
na wszystkie strony.

On. Uważaj, drogi kuzynie, że przez ten 
długi czas, cc my tu siedziemy przy oknie, 
była to jedyna kłótnia, zapalona na targu 
i że jedynie sam lud ją uspokoił. Nawet 
i poważniejszy, groźniejszy spór nieraz 
w ten sposób lud przytłumia — tak, iż się 
wszyscy między skłóconych wciskają, aby 
ich rozłączyć. Przeszłego targu między 
straganami rzeźników i owocarzy stał 
wielki chłop w łachmanach, o zuchwałej 
dzikiej minie i nagle rozpoczął walkę 
z chłopcem od rzeźnika, nie bacząc na nic, 
uderzył parobka straszliwym drągiem, 
który nosił jako broń na ramieniu. Niewą­
tpliwie tamten runąłby na ziemię, gdyby 
się nie uchylił i nie poskoczył do swej bu­
dy. Tu uzbroił się mocnym toporem rze- 
źnickim i chciał nim walić w zuchwałego 
chłopa. Wszystko tak wyglądało, jakby 
się cała ta sprawa miała zakończyć mor­
dem i śmiercią — i sąd kryminalny o ma­
ło co nie miał tu roboty. Owocarki, wszy­
stko mocne i dobrze odżywiane baby, 
uważały jednak za swój obowiązek tak
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przyjemnie i ściśle otoczyć rzeźnickiego 
chłopca, że ten nie mógł się ruszyć z miej­
sca; stał między niemi z wysoko podnie­
sionym orężem, jak to się opowiada w pa­
tetycznej mowie o surowym Pyrrusie: ja­
ko malowany okrutnik, zawieszony po­
między siłą a wolą, nie czynił nic.

Tymczasem inne kobiety, szczotkarze, 
kopyciarze i i., otoczywszy chłopa, nie da­
ją mu się ruszyć, i umożliwiają w ten spo­
sób policyi, aby na czas przyszła i are­
sztowała tego niecnotę, który mi się wyda­
je zbiegiem z więzienia.

Ja. Zatem w istocie panuje śród ludu po­
czucie koniecznego utrzymania porządku, 
co na wszystkich zbawczo może oddziały­
wać.

On. Przedewszystkiem, drogi kuzynie, 
obserwacye prowadzone przezemnie nad 
rynkiem umocniły mię w przekonaniu, że 
lud berliński uległ znacznej przemianie 
od czasu, gdy zuchwały, dumny wróg za­
lał kraj i napróżno się starał zgnębić du­
cha, który rozpostarł wkrótce swe skrzy­
dła z odnowioną siłą, jak zgniecione pióro 
spiralne. Słowem: lud zyskał na obyczaj­
ności zewnętrznej; i jeżeli kiedy w piękry 
dzień letni po południu wybierzesz się na
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zabawę ludową i będziesz obserwował 
towarzystwa, które się udają statkami do 
Moabitu, to zauważysz nawet śród zwy­
kłych dziewek służebnych i najemników 
dziennych — dążność do pewnej kurtua- 
zyi, co jest bardzo pocieszne. W masie od­
było się to samo, co w pojedynczej jedno­
stce; ten, który dużo widział, dużo do­
świadczył nadzwyczajności — zapomocą 
Nil admirari wypolerował swcje zewnę­
trzne obyczaje. Niegdyś lud berliński był 
surowy i brutalny; np. jeżeli obcy pytał 
o jaką ulicę, albo o dom albo o cokolwiek- 
bądź, dostawał odpowiedź grubiańską al­
bo szyderczą — albo też wprost fałszywą 
informacyę, która go prowadziła na ma­
nowce. Berliński ulicznik, który korzystał 
z najmniejszego pozoru, z nieco osobli­
wego kostyumu, ze śmiesznego zdarzenia, 
co się komu przytrafiło, i który je wyzy­
skiwał bezczelnie, taki ulicznik już nie 
istnieje. Gdyż owe andrusy — cygarniki 
pod bramą, którzy sprzedają „szczere ham- 
burskie avec du feu“, obwiesie, co to koń­
czą życie w Szpandawie albo w Strauss- 
bergu albo, jak to niedawno było jeszcze 
na eszafocie, nie są bynajmniej tern, czem 
właściwy ulicznik berliński, który wcalę
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nie był włóczęgą, ale zazwyczaj termi­
natorem u majstra, i choć to śmiesznie 
mówić, przy całej bezbożności i zepsuciu, 
miał zawsze pewien punkt honoru a nie 
brakło mu też groteskowego dowcipu wro­
dzonego.

Ja. Drogi kuzynie, pozwól mi sobie co 
rychlej opowiedzieć, jak to mię taki ro­
dzimy dowcip ludowy niedawno wielce 
zawstydził. Przechodzę koło bramy Bran­
denburskiej; dorożkarze z Charlottenbur- 
ga ścigają mnie, ofiarując mi swe usługi; 
jeden z nich co najwyżej szesnasto, sie­
demnastoletni chłopak był tak bezczelny, 
że pociągnął mię za ramię swoją brudną 
pięścią. „Proszę bardzo nie dotykać mej 
ręki — mówię rozgniewany. — „No, pa­
nie — odparł wyrostek, mc sobie z tego 
nie robiąc i wlepiwszy we mnie oczy — no, 
panie S czemuż bym miał nie dotykać 
pańskiej ręki? czy może pan nie jest uczci- 
Iwy człowiek?

On. Ha, ha! ten dowcip, to prawdziwy 
dowcip, ale wyłonił się z cuchnącej pie­
czary najgorszego zepsucia. — Dowcipy 
owocarek berlińskich i t. d. były zresztą 
sławne i nawet zaszczyt im się czyni, że 
się je zowie szekspirowskiemi, choć przy
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bliższem oświetleniu widać, że ich energia 
i oryginalność polegała przedewszystkiem 
na bezwstydnem zuchwalstwie, przy po­
mocy którego najohydniejsze brudy po­
dawano jako pikantną potrawę. — Nadto 
rynek był miejscem pomieszania, kłótni, 
kijobicia, oszustwa, kradzieży, i żadna 
uczciwa kobieta nie mogła się ważyć, by 
samej czynić zakupy, nie narażając się 
przytem na niesłychane obelgi. Bo nie tyl­
ko lud przekupniów w pole wyciągał prze­
ciw sobie samemu i przeciw całemu świa­
tu, ale przychodzili tu również ludzie umy­
ślnie w tym celu, aby wywoływać niepo­
kój i przytem w mętnej wodzie łowić ry­
by podobnie jak np. zwerbowany ze wszy­
stkich końców świata motłoch, który nie­
gdyś tkwił w rejmentach. Spójrz, miły ku­
zynie, jak to obecnie rynek przedstawia 
pociągający obraz przyzwoitości, pokoju 
i obyczajności. Wiem, że entuzyastyczni 
rygoryści, hyperpatryotyczni asceci żar­
liwie perorują przeciw temu podwyższe­
niu zewnętrznego wyglądu masy ludowej, 
uważają bowiem, że wraz z tern ogładze­
niem obyczajów, zgładzi się również i za­
ginie ludowość wogóle. Co do mnie, to są­
dzę, że lud, który traktuje, zarównę swe­
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go jak obcego, nie po prostacku albo z szy- 
derczem lekceważeniem, ale z uprzejmo­
ścią należytą, nie może przeto charakteru 
swego postradać.

Coraz bardziej zmniejszała się ciżba; 
coraz pustszy a pustszy stawał się rynek. 
Handlarki warzywa składały swe kosze 
częściowo na przyprowadzone ze sobą 
wózki, częściowo same się z nimi wlokły, 
wozy z mąką odjechały, ogrodniczki zgro­
madziły niewyprzedany towar, zapas 
kwiatów na wielkie taczki, czynniejszą 
stawała się policya, aby wszystko, a zwła­
szcza szereg fur utrzymać w należytym 
porządku. Porządek byłby nienaruszony, 
gdyby się nie zdarzyło, że jakiś schizma- 
tycki syn chłopski tędy i owędy wpoprzek 
placu odkrył swoją własną cieśninę Be- 
hringa i pokierował się wprost ku bramie 
kościoła niemieckiego.

— Ten rynek — mówił kuzyn — jest to 
i teraz wierny obraz wiecznie zmiennego 
życia. Ruchliwa działalność, potrzeba 
chwili ściąga masę ludzką w jeden punkt; 
w parę chwil znowu wszystko pustoszeje.
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Głosy, które w hałaśliwym wrzasku prze­
lewają się jedne z drugiemi — zamilkły — 
i każde opuszczone miejsce głosi te okrop­
ne słowa: było! Trzeba korzystać z chwili.

Uderzyła godzina pierwsza; markotny 
inwalid wszedł do gabinetu — a w jego 
wydłużonej twarzy czytałeś: mógłby pan 
wreszcie opuścić okno i jeść obiad, bo 
przyniesione potrawy ostygną.

— A więc masz apetyt, kuzynie — pyta­
łem.

— O, mam! — odparł kuzyn z bole­
snym uśmiechem. Zobaczysz to zaraz.

Inwalid potoczył go na kółkach do po­
koju. Przyniesione potrawy były to: ta­
lerz rosołu na mięsie, jajo na mięko, ugo­
towane w soli i pół białej bułki marymon- 
ckiej.

— Tylko trochę więcej — mówił kuzyn 
cicho i smętnie, ściskając moją rękę — 
troszyneczka więcej, najmniejszy kawa­
łek najsławniejszego mięsa powoduje 
mi niesłychane cierpienia, odbiera mi 
wszelką odwagę życia, ostatnią iskrę do­
brego humoru, która jeszcze od czasu do 
czasu we mnie się zapala.

Wskazałem na papier, zawieszony nad
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i gorąco go całując.

— Tak, kuzynie — odrzekł mi głosem, 
który mię przeniknął na wskroś i napeł­
nił rozdzierającą tęsknotą — tak ku­
zynie:

Et si mate nunc, non olim sic eriti 
Biedny Kuzyn!

286
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WEL. W przekładzie i ze wstępem Wacława Rogo- 
wicza (z portretem). Cena k. 90.

3) Ernest Renan. DYALOGI I FRAGMENTY FILO­
ZOFICZNE. Przekład i słowo wstępne Grzegorza 
Głassa (z portretem). Cena k. 75.

4) WYBÓR POEZYI MIECZYSŁAWA ROMANOW- 
SKIEGO. Układ i słowo wstępne Julii Dickstejnów- 
ny. 2 tomy. Cena k. 75 każdy tom.

5) Elemir Bourges. ZMIERZCH BOGÓW. Przekład 
Bronisławy Neufeldówny. Słowo wstępne Jana 
Lorentowicza. 2 tomy. Cena k. 75 każdy tom.

6) Zygmunt Krasiński. IRYDION. Słowem wstępnem 
opatrzył i do druku przygotował Zdzisław Dębicki.

7) E. T. A. Hoffmann. PO WIEŚCI FANTASTYCZNE. 
Słowo wstępne i układ Antoniego Langego. 2 tomy. 
Cena kop. 75 każdy tom.

8) M. de Cervantes. NOWELE PRZYKŁADNE. Tło- 
maczył z hiszpańskiego i słowem wstępnem opatrzył 
Zdzisław Milner. 2 tomy. Cena kop. 75 każdy tom.

9) Ryszard Wincenty Berwiński. WYBÓR PISM. 
Opracował i wstępem poprzedził Eustachy Czekal­
ski. 2 tomy. Cena kop. 75 za każdy tom.

POD PRASĄ:
10) SATYRA POLSKA. Antologia. Wybór i słowo 

wstępne. Jana Lemańskiego. 2 tomy.
11) Zygmunt Krasiński. NIEBOSKÄ. Słowem wstępnem 

opatrzył i do druku przvgotował Zdzisław Dębicki.
12) E. A. Poe. OPOWIEŚCI NADZWYCZAJNE. Prze­

kład i słowo wstępne Bolesława Leśmiana.
13) „CYGANERYA WARSZAWSKA’*. Słowo wstępne 

i antologia (obficie ilustrowana) w opracowaniu Jana 
Lorentowicza.

14) Fryderyk de la Motte Fouqué. ONDYNA. Słowo 
wstępne i przekład Artura Górskiego.

15) Prosper Merimée. COLOMBA. Przekład Włady­
sławo wej Reymontowej.
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